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Halo, sympatycy 
Łużyc! 

Wielu z Polaków interesuje się tak 
pięknym i atrakcyjnym regionem, jakim są 
Łutyce, znajdujące się po więbzej częki w 
Niemczech. przez wiele lat, mimo pozornej 
przyja1.ni z NRD, dostęp do nich I pobyt byt 
oiezwy~ utrudniony. 07jś, w zmienionej 
sytuacji, trafia się niem okazja. OtO znany 
zapewne Serbski Instytut (kontynuujący jut 
jakO nowo zarejcslrowane t~r~two 
tradycje 1ll5litu18 za se.rbsklludospyt, organ 
AN NRD) organizuje po raz ptctwszy letni 
kurs waka<.yjny języta i kultury łutyekiej. 
Odbędzie się on 13-31 lipca br. w 
BudZIszynie zajed)'ne 150 DEM (studenci i 
młodziet po 75 DEM), czyli odpowiednio 
1065 tys. i 532 rys. tł. To dobra orena i 
wano z. niej 5korz.ysl~, bo samo miaslo jCSt 
przeul'OC7;e. a i oko6oe ~tnie nadają się 
na górskie węc1rówtj (w 1)'pIC Sudetów 
ZacbOdmch) po Górach Łutyck:lch. w tym 
l:Ml Gćracb ZytawWch. 

Zgłotzenia do 15 maja przy)mujC 
wspomniany IllStylut na adres: Tbalman­
oowa dróha 6, 0,0-8600 Bud)iin. Zapra· 

""""Y' 

CIEKAWY KRZYŻ Z RUDZICY 

Pn:y ota2:ji oglądania 26.03.1990 r . 
krzyt.a pokutnego w Ru<Wcy (w gm, Siekier­
czyn, woj. jeleniogórskie) odkryłem w murze 
pobliskiego cmenlarza przyk:okielnego Inny, 
nieznany dotąd krzyt. Jest to obieki, o którym 
mieszkający tu ludzie m6Y.oią, It był Jut wmuro­
wany w wewnęl.rzną 5U'OOCj muru WÓWC'11II, gdy 
oni się lU sprowadzili. Po dokonaniu sto­
sownych pomiarów stwierdziłem, te odle~ 
Jego wmurowania od bramy W)7lO'i 7 m, lał od 
7Jeml70 cm. Mierząc od góry muru wymiar len 
y,ynasi 17 cm. Knyt ~aje z muru do 1 ano 
Wyrmary tego obiektu są następujące: 70 li; 38 li; 
...an. Trwn, począlkowo szeroki na 9 an (w 
miejscu skrzyżowania z ramionami). rozsz.tl"l8 
SM; do dołu OIiiągając wyrmar 40 cm, z tym te 
jego prawy narotnik jest lekko klęty (stojąc 
przodem do muru). Góma częSć trzonu, 
wysoka na 14 an, rozszerza SIę z 7 do 9 cm. a 
ramiona o szerokoK:i 15 cm (lewe), 15,5 cm 
(prawe) osiągają największą wysok~ 

wynoszącą II cm (lewe) i 9,5 cm (prawe). 
Krzy! ten jest cały porowary I nie posiada !la. 
<łów l:Ml napisach czy rytacb. 

Jak więc widać, trzyt ten nie nakty do 
najwlębzycb. ak jest bardzo interesująCy. 

K<rfUIOIT .... 

ZRABOWANE - I CO DALEJ? 
CmvJbym w niniejuym telck1c poru. 

cyt pevoien problem, :r: jakim COflIl. cu;śdcj 
pt'Z)'dlodzi nam.1ę .potykaŁ Chodzi o działania 
podejmowane przez ludzi, Jeazczc nie lit. c1awno 
Ulanych i omionych, klórych a:yoy, ~ 
uwa1.Ine lIlodne poch'NIly. d:7.bilj oceniane "I. 
delikalnie mówI~ jako nieprumyłllne. Wlał· 
me - jak <:Jdrtjdt ak; do takich ')1uacji1 Co 
robit, I by nap!'ft'ił krzywdy pna. nlcłl W)T"UI­
dzone1 A mo!c ole IDe robit1 Trudoo}esl lIj~ 
jednoznlClDC łlloowisko. Tym bardziej, te 
1Wł'Ot <bid lIttuti UlIboWaDycb z rótnych pała . 

CÓW, Itokiołów ilp. to nie tylko pr.ca. ludzie, 
dUir; pien~ Ile 1'ÓWtIiet przyznanie lIę do 
alewWawqo poIt~rua. do ber.łi1noki lu· 
dzi odpow;edzWnydI kicd)i li ich ubeZpiecze­
tik. CDsam~ lWłuu:u fil naszych I~ nie 

ma jut smJc J:Wl'ÓciĆ rzdb a:y filur, ponlc:wa1ob1ek· 
Iy. z których je ubrano. nie islniej~. 

Nie chcę tutaj pociawac! nazwbk Ini k,on . 
krclnych (aklów. gdyt jesl Ich lik duto (upewoe 
lWdy zna llkie sytuacje te swojeco terenu). te ich 
lisll zajęłaby wiele Str'Oll. 0I0dzi mi I)'lko o twr6-
omie uwap M 110 ImuLq łtrooę po5lępowan1a ludU 
i czynmków VI minionym oIa-uIe. SIIte .,.dobre- cza· 
ty minęły - miejmy nadZiqę, te bezpowrotnie: - Ile 
parataly po nicłI _pam~lki-. Oczywik:ie. tylko cr.ę­
k:iowo, c:zęk;owo bowiem obtekry le zacinęły lub 
zoalIIy :I;lIiszC2one. AItluM1c jednak połlDIlIjc pyli ­
nie: jaki kil czcl.a UllboIwane dZieta multi, bóre u · 
qa.Pit me tylko ni rótDydI ~ akłIdo­
..,-c:h. Ile f'ÓOA.Tlic:ł 'fi pseudolbnsenach1 _1..,. 

REKLAMY I OGŁOSZENIA 
Uprzejmie informujemy, te Redakcja przyjmuje ....v.etne reklamy i 

OSfOR.enia do opublik:owanla na oas:zycb łamach. SUrwP za tebly l'"8J:l1kowe W')'OOIl 
2QX)?l za l an1, nie mniej jednak nit 2S an11 do połcMy kołumny, PJWY2ej na(.l; 
miast - 1800 71, przy czym za całłI k:ołum.oę - I mln ?l. Przy widotrot.oym 
powt6n.enlu teSC sameSO ogłoIz.enia, najmniej tn:ykrOtnym, stOBUjemy ulgę w 
W)'IOk'*l15~. Og/OlZeola drobne kcctują 1000 ?l 1.8 atow. 

Zachęcamy do Ikorzyatania z naszej oferty - .tratcyjoej fiDanaowo, a przy 
tym trafiającej do aytelnJków o rć'tDOrodnycb minteraCJWlUliac:b I kontatt.cb 
_, SkonyIUIj, __ , Obolty 10 k"'" ~ ....... ma-
JBZYDu - to potytek I dla Oebiel 



Recenzje I 

PROWADZI ANDRZEJ TUSZCZYK 
Byt w Beakidzie S~i~, aon::.tb lub PIe­

ninach I nie IpOIkat 'UlAnqo tn.kowItiqo działaczI 
I .Ulora przewodników Andne;. Mat~ RI 
trade, 1. notesem w ręku - 10 mKZY nie mlet ACZę­
kła, • rlllWCl ""YJ»da pawicd:zict, te aię; DJUlmowało 
kawałek M2OIIIJ. 

OsIRlolo com ~ na Iadacb blępr­
.Idch pojawia~ tię przewodniki lqo .ULon 110 czę. 
SIO poIwięcone terenom. kl6n:: dol4d nie miały 

u.cz$iI do IlUlotów lub upomnidi o nIch~_ 
Nie lIKJSę lKIbie pnypomltiet o.obnqo pn.E'NOdnib 
~ Pumu R.adliejowej • Bokldzic ~. 
ckdim .• wtHnic ubrał lic; prteWOIInik Ił.. Malllll.­
a:yta ~ temu "")'bitnemu pumu JÓf na· _. 

J.I: zwyczaj kate. w c:zękI Wltępocj IUIOr 

informu}c o zielni ~ I klinie J6nkłci 

Bcslódu. ktÓfy zbudowlI!!)' ;e.t w maczDe= l 
maaywu Pn:hyby I PUmI Radtiejowcj. je 
pW,ę ~Prehyby~, bowiem podobnie .cOlUję nazew· 
nictwo od~ie do...chodnicb termów, &dzle lilio' 

my prudd Ben:hy. l)oItyeę (dołhy), Kt)"I'I'C I tym 
podobne •• lik widzę powodu, aby u Mę .poIA:czK 
piękne imM; Iq py. 

D:y1'W kolejne rDllitialild lej c:u;kI pIU­
WCldniu doIud+em do wnkllltu, 1.c mIWI aię jut. do 
tMaI au. kiedy ~ ltu:be b)'towydnito­
waf .• 111101" mu&4ał 10 Rlpisał. opby ~ ~. 
tcwp'l1yundtkh i poł)'CU;k &dzid ILI pukh poła­

nacłI, • także: lII)'II1ienif penyunlów, lmIoM oddzia· 
łów, kolejnmt <bI!nlów i mUłÓW broni w lyIII 
prz.cwodnitu i w lWsiejlqm czule, jako' mi to 
MZ)'łlko pnc:st.jc "M; ko}a~ z terenem, mam prze­
syt I - pt"Ołl.ę mi ~ odmien~ zcilnlI -
szkoda I\JI "kic wykłady plpIcru i aUqaca,. Coru ru­
th.iej w p.ch •• więc I pod PrdIyt:IIt ery w PUmIe 

Ukauł li.; apis obcjmujllCY ~ Wlle lu­
ryatyl;".we~, ~ dla infonnalOfÓW IU­
ryatp.nych, biur podróty I i lmalorów inrormacjl 
&ynlełyO:nych. Znaluło w nim miejsce poud 370 
nUejKowo6ci IetniskQwych i zimowiI~, f.e 

~ JXUWIII1I wiadomcIki do "')'tOn!yłIInla 
litem. W ~ opbów uwzcIędniMo cbanli:le. 
I)'łlytę poklknia. dojazdu.. Ilratąe krajo:mawcz.e, 
IIKltUwoki Ukwalnvwallil I wytywicnia om: lIlUe 
obiekty, }lik biblioteki, ubytkowe koKioIy, pII1e. 
W)'Ciui narrilnkic, m~, impuy rqioIIalne I 
;M<. 

Znaana ~ pruóstl"Nłonych w InfonDl­
lont; miejlrowoki, z.wanydl umownie 'Miaml 1Ltt)'S­
tycznymi, 10 lJ\Inc punkty węzłowe lub pokItone na 
cJakRc:b IUI)'5Iya.nych micjaoowoK:i poaóruńlkk I 
JÓRkic, od B~ po Sudety. W infonnalorz.c 
UlIIjcb.ic:my dane o c:ttcmRSlu ws1Icb wwoj. biel5tim, 
ak tylko o tned! jelenq6rskich. o Acdmiu kielce­
QcłI ulalwia;.-ym kontakt t. Górami ~otrryt­
kiml, o dzic$iędu 1I4iach kra~ pok*xtydt w 
aibzycła .. niactl Bcstidów, I także O dzielięau 
krWnieńskich., o pięłMSlU wsłbnystich I at o 

a.d:zkjowej. po,aw!aJ4 aię młodzi tlU)id. którym I 
aymto/wiet ~ aię pomniki, mlqlca pocycuk. 
roopy. Mijane q lak ... mo obo;ęlnie, jak wiele in· 
nych obiektów na IfQle. I byt mate powinniłmy 
uboiewK nad iponncj, •• 1e nic W)'IIUIpjlDY qh;bia­
nil. opbów, jakie Andncj MllllłZCZ)'k Olt jqo p<>­
prudnicy) podał w swoilD przewodniku. Tym bar­
cłdej lO tIok:t, te lulo.- podał dlkje ~ do 
19'39 r. na siedmiu llronach, I c1zIeje OlIlIniej wojD)' 
opiIał li na pon.d dwun»tu llronKh. Współcla. 

~. WUcb lqo p-l.ICWOdlllu uj(lL_ dwk liro­

ay, I kullura ludowa i atrakcje reponalne nłeco p<>­
ud dIicaięe ł1nlti. Proporqc le mi nic odpc:!WiadlM 
I dlalqo, I całym aaeunkiem do AUlon. protełlU;;. 

Drup ~ prz..c'M)dniu 10 ..... DIO młęso~, 
kl6re lubię lik umo, jak IUlor, Opisanie ~. 
ICII'IIlycme lemlU, klÓf)' ~ dę ~ innym - 10 
duta Qlub, IwtorUlIOlQWlI odmienny od spotyka­
nych doI4d schematów, opisuje mialKJ'tto'idc: najpierw 
najwatniejs:ze I11aId wej6dcIwe - • na Prehybę poda. 
je ich li 7 (to ~ jcs.t potyłcane) i w 
lpoIÓb uprmzczony pozwala kor'lyłIK l opisu tmy, 
• dopiero potem 0I0bn0 truy ~jkiOIOIe. W pirI"' 
w.zym USlI'WIe q tzlakl na Prehybę I Dzwont6y;kę. 
• potem opisy wedk p:xtanqo IICMm&lu !Ul Rad%Ic­
~ Wicłkl Ropc'l I N~ (poOejłt opisał 7, 
z:c}6ł 6, co 1W)'CZCI'pUje sprawę). 

Kolej", ~ pncMldnib zajmuje opis 19 
miejs.cowoki o wybilnych walorach krajonlawa:ydll 
jako centra Iokalnqo OlU lranzytowqo ruchu ko­
munikacyjrqo i IUI)'IlyClllqO. I len pocn)'ll pny­
pIdł mi do piu - pl to bowiem dou informacj i 
do przyjęcia jako dawka leanku podC7AS Qcsz­

c:zowydt wieczorów w ICbroailku c:q podaas oaeld­
Wlnla na pn:ytllnku na IUlobua. Opr6c:r. tqo .,. 
czę6ci opiIów krajolnawaydl pocnłddł .Ulor n 

opIIów 1I7.a)'t0w. pncł!;tty. punklów ~h, 
klón1; ZMjdU.lllsię na lrasach popnednkl "'YITIienio­
",h. 

Ca~ lIlupełnl.ajll informacje ralOl'>'nlac: i 
pl"lftlroal dll Ito')'T\IłoUj~ w aOty - I lakkh In­
formacji, jak wsknuje ł:ycie - niady u wiele, oraz 
poGłll'NO'Ne dane tlbelAl')'CUle i rcaulaminowe p<>­
Iwięconc: G6Rklej Od1.J"11<Z Turystyanej (nmld­
nic od punkl.ql podanej pn;y ty1uk: W6ej lruy 
wcjkiowej I ujłciowej). CałoU pn.ewodnika uzu­
pełniaM - niat~. 10 mum; WfI~ sutorowi I 
~ jako naJwM::kszy aiedo&lllek lej poręanej 
~ki - CZtery 1DI~kk. mało aytelne mapki 
IChemalyc:me, UkalUJ4": leren w lIkim IImym za­
lięJu. jat dc.tt;plll mapa turystyana ,,8akid ~. 

"""". SympAlyanym aestem au tOl'l pl dc:dyJw.-
wanie pn:ewodnib przemiłej pan:e ppodlny na 
Prehybie - IIIlItteMIW1I Oldze i Jllnowi Bielakom, 
klórzy zułutyll sobie na ~ wielu IU rys­
IÓW beskidUidl, jak I na IrllullCje U v.ytrwalo't 
na tyn'I POIIn'Unku. 

Cało&t podał czytelnIkom Dom WyGa""n! ­
czy ",,"ur", aylllirma rwzqo Uobrqo UlajOlIle-
10 Andnql Gordona i jqo ayna IYrob, klón:y 
wcłtodl.I! na Q:LIk wydawniczy l nadl.ieM, te spotka­
.R lA nim tyczJ."">'ch c:zytdnik6w, Nkwielk1littb1 
IiIC:dOItllków tej ksl.V:tcUi sprzyja poIeceniu.teJ 
zarówno poc:tIIlkujllCYf11. jak i doIwlada.onym IU­
rytlom. Kaid)' lM}dzX: w ntej tU dla IICbie, I i 
pól\:ę domowej biblioteczki lurystyczneJ będII mo­
&Ii t.1 ~ ozdobK. 

TOfNIIIZ Kowalik 

Andrzej MII~k: "PUDlO Rad~j 
Betkidu ~kiqo~. Dom WyGawnlCZ)' ..AnkIr", 
WlrłlJIwa 1991 . Nakllld 8000 ecz. 

OGOl. NEMU 
CZ1etd2:ieatu 'liliach poIotonycll w IJOiIW'OI4dttkim. I 
jak lU się lik dziwić napłyWowi ludzl do Iq<) rejonu, 
}dIl tak III ~nc mlcjlcowokl nadajlJ(.'t 'ię 
do pobyI:ÓIl' litr\Oflllł)'Cb I Iełnichl 

Nietlety, w kilku pt"lyJ*IkAch daJe się u­
......tyt ~ne Informacje, pn.eIdamaaia w auwach 
miejlcowok:i, nleaktualne dane o t.zic nodqowej I 
pstroDOmicznej, Ale w Iatlrn nalloltu Informacji 
aielludoo o tqd. Zorkftlowanl 'IIi klUlnycb ~ 
łIeb InfonDllony poBdzIIlObIe l tymi nlCdotład ­
ooki.a.mi l zapewne udzidII pnrwidkPoooych iafonnacji. 
Oby tylko midi lepAe ~nlC: w lCI"mic. jakl 
pnypedło im obtłu&iwlć-

Wypada podkrdl~ Inlenck: wydawty, Cen­
tralrqo (Hrndkl InronnKji TUrystycZnej, Iti)' pa­
dać uinlet'ClOWl\nym wilÓOtllOCci o miejscach lanie-
10 "')'pOCZ)'!Iku, o nieutb::zonych. alrakcyjnydl pod 
wzcIędem krajoznawayrn miejKowokiadl. Ten 7.1-

ID)'II udało się spełnłt. 
A......oM. ~ W)1*b poIIaWić p)'tanic; dbi ­

a.qo 010 w woj. ~m - wedk rctomm­
dacji władz pin I wo,ew6dztidI - pt u.k maIo 
~ pnyd1 miana wwsi lu~"7 

Co pnwda, materiały do infonnalOl'l pn;ygotowały 
"')'działy kullury. kullury rll)'t2Jłej IlUl')'Iłyk1. które 
powinny dMć o interesy włMnq<) lerenu. W JeJe­
n~ widać tllaemy niedOll.lld; (wiedzy o 
rqIooie. rou:l.nInia o motliwokUlch recepcyjnych, 
ebęd do kluama klicnlów7) 5l1r111 O pełnię biror­
macji uty1kov.ych, pnydalnyc:b wypoczywaMcym 
lub przyJOIO'IIlIjllC)'D1 się do odww:dlin na Dolnym 
l_. 

Ełlel)'Ctlll IUI.I snrtan.l ~ictw2. 
pruJl"ty5ly układ inrOl'llllCji (I ilWkbem I lr.bo:­
tycznym mieJK"O'l'l'Oki) 10 adup Domu ~I­
c:zqo ..Ankar~. klóry OItatnio wprowadza nil rynek 
COfIl wi'i"J poręcznych wydawnictw II.lf)'II)'CUlO' 
krajoznawczych, 

~ Wsie IU~" - brak , ulon, III 
zlecalle UKFiTwyd.a1 corr WlrłlJIWI 1991 . cena 
lI.ictnoidoc:znionL 
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Z ""'a6OlI wchodzimy w kolejny cykl zJ8-
zd6w i narad ~praWOl.dawczo...wyborczych \Ił 

P"ITK "")'nlkaj~h ze skrócenia kadencji. 
Krok ten nnlct)' uznać za słuszny tt wszech 
miar w aktualnej syt uacji TOOło'3l7)'$lwa znajdu. 
jącego Się '" kl)lycznym poło:l.eniu, nie Iylko 
matCnalnym. 

Z drugiej JCdnak strony trzeba się liczyć 
z motJI'Io't"ktą, te kOlejny sewn będzie piltz to, 
jdll niC zupełnie Slracony, 10 \Ił katdym razie 
mekon:ystny dla nnrmalnej dzJatnlooki progra­
mowo·turystyczneJ. Wiadomo, te zjazdywybor­
a.c pochłoną znaczne '(rodki, z których brakiem 
hocykamy stę od dawna. Tym samym mniej zo. 
SIanie na luryst)·kC;. 7.agospodarowanie, wydaw­
niclwa i .... 'SZelkle rormy naszej dmłalnałci . Dla­
tego Ie! szczególnie powinnimty zadbat ° to, 
aby ~cała pam niC poszla w gwizdek", 10znao:y, 
aby zjazd)' ~Ikich u.czcbli nie: ograniczyły sic; 
tylko do Okoha.ookiowyCh galówek i wybOru 
delegatów. 

Chy"" nadszL'tIl wreszcie czas, aby po­
wa1:nie zaslal'1OYo'K! sic; nad mlaltem i d0rob­
kiem O/'gan1laC)'Jn)m fYJTK. Coraz wic;cej oeób 
zdajt ~ spr.!""'f; , te obecna Slruktura i formy 
działania mll.SZl! ule<: zmianie. Jeteti chcemy nic 

wanych CZłonków Ulrzymał. dając Im równo­
czdniesalysfakcjc;: z przynale:1noki do P1TK.. I 
tu rysuje siC; zasadniczy problem. Ostatnie lata, 
a nawet kadencje, są okresem zdecydoWanego 
regrt$ll naszej bazy materialnej. Pomińmy tu 
zupełnie obce naszym probłcmom sprawy 
Z'Niązane np. z Foco-Pamami czy ZBkładamJ 
Remontowo--BudO'...-lanymi, \Ił ktÓre Towarzys­
IWO niegdył Się ubrało, a klóre obecnie są gIów-
0'1 przyczyną trudnej sytuaCji finansowe:j. 
Skupmy się jednak na problemie zasadniczym 
dla P1TK, to znaczy na bazie: noclegowej. 

Spójrzmy na 10 zagadnienie z naszego, 
to 7118CZ)' "gOrskiego- punktu widzenia. Spró­
bujmy dokonać pewnego bilansu ponad CZl~r· 
dziestOlelnicj dzialalnoki PTTK w tym zakre­
sie. Sięg01jmy do 1.rćde1 i porównajmy slan po­
siadania PYf w 1939 r .. \Ił momecie potącttnia 
'l PTK w 19S0 r. i obecnie. Z danych zawar\}'Ch 
w .. Wierchach", 8 pnede ws:zystkim w ,.Dzie. 
jach POlskiego Towarzystv.'a Tatrz.3ńslciego

w 

WładySława KrygOWSkiego i "SchroniskaCh gÓr­
skich w Karpatach polskich w lalach 1939· 
1945" Tomasza Mial1OW5kiego wynika, te w 
1939 r. PYf dysponowało 54 SChroniskami, 81 
stacjami turystycznymi I 10 schroniskami nie-

ktycznie znajdujemy się obecnie na poz;omic: 
Sianu poIIiadania P1T w 1939 r., tyle te ze 
znacznie starszymi, 7,(1ekapitali7.owanymi w 
więkSzoki budynkami. 

Jak na 4O--letnl dorobek P'TIX teoują­
co mało. R.CZeg6lnie &dr uwz.8'ędni się, te w 
SZCl)'ICM)11l okresie prukxnu lal pię6:2:zic­
s1ą1)'Ch l.szcl6:Izicsiątych PTTK poIIladało w gó­
rach siet 180 obieklÓW o ponad 8500 miejscach 
noclegowych. Nawel pamiętając, te potowę z 
nich Slanowiły stacje turystyczne (Ok. 2500 
miejsc), l'Ilekt6re nawel 5C7.O/KJWC, to i lak. d0-
robek. ten był Imponujący i osiągnięty \Ił bardzo 
krótkim czasie. Powstal on jednak jcszczc oie­
Jako siłą impetu po połączeniu P1T i PTK. 
P1T posiadało bowiem w Iym c:zasie l.8Cl.ęle in· 
wtSlYCjc, które kończyło jut PTTK, dyspono­
wało let dobrze opracowanymi planami I'Q"CM)­

ju bazy, kl6re SlBmło się takU \Ił ramach PTTK 
realizować. Dopiero od Około 1960 r. rorzpoc:zął 
sic; regres trwający do dzlsiaj i slale pogłębiający 
Się. Sytuacji nie uratowałO kilka dutych obie· 
klów (Szczyrk, Sanok. i inne), bov.iem wyzbyto 
sic; całej prawie sieci stacji IUl)'5lyanych, a tak­
te wielu, dzisiaj jut zapomnianych, schronISk. O 
skali problemu dowodnie Ś'NIadczy fakt , i:t w os· 

RAZEM - CZY OSOBNO? 
tylko prl.ctf'llt'!lt, ale był u:tyteczni i posiad..'\t 
}8klS prcSIit fpolenny, 

Jdh aadal pcJ'lOItanlemy w kręgu istnie­
J<lCCJ struktury t ,.głębokich" dyskusji statuto­
'o\)'Ch nad d l1lg0T7ędnyml zapisami i sformuło­
"''aniomi, I. !łófy nie,ako zakładając nieuruen­
no(C PTfK, ll'I011: $ICj otazał, te rozminiemy 
§łCj 7 zalOlep;owanialTll coraz. mniej lic:myth 
turystÓW - P.C Sl C Z c naszych CZłonkÓW. 

Towar-~two pnctywn ~boki kryzys. 
7..anik!lJą ró;!nc formy działania, ubywa CZłon­
ków i dzialaf)', a przede wszystkim kurczy się 
nas711 baza .matenalna I tym samym atrak­
CYjność p"n"K. wyta2aJ'łC8 sic; między innymi 
prl)'Wilejaml c-l.łonkO'NSkiml. 

!'-..l)' 10 tle? Motna 10 odbterat różnic. 
Mniej powinien manWlł ubytek CZłonkOw, bo­
Wlcm PlTK było nadmlCmlt rozdęte organiza­
CYJnie. Te sctki tysw;cy członków I'IIgdy nie byłO 
czynnymlt urtslami, raczej turystami z przypad­
ku lub wyracbowama. Dot}QY 10 wcale lieznych 
o.łonkÓl.1o dd'osł)'Ch, szczególnie kół zakłado­

wych, Jak l młOW:lcty szkolnej. T rudno było 
przccie1. wicrI.}'Ć nu SIlę, te mamy at 700 Iys. 
111g0f7.alyth turystÓW, skoro nie byto )ch widaĆ 
na Imprezach, szlakach I w!iChroniskach. Z tego 
względu O8 .... ·el lak ogromny spadek liczby 
c-donków m01'.na Irnkrowat J8ko zjawiskO po-
1)'lywne. Pq pmstu schodllmy do realnych 
WIelkokI, \aJ/ch mniej więcej, jakie istniały w 
S1.Cl)'IOW)'m oa'iie IUI.WOJu PTf i PTK. axxm 
tylko l) 10, aby tych pnrwdzrwyeh. z:delcJaro-
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zagospodarowanymi, a więc łącznie 146 obick­
lami o 4543 miejscach. Dane te przytacza W. 
Krygowskf I bez znaczema są lU rótnice ze spta­
wozdanlaml P'lT czy danymi mnych autorów -
w końcu nie chodzi o jeden obICIu czy kijka· 
naście mtejsc. Wa:tna jest skala dorobku, 

Wiadoma, te woJna, a ?:Wtaszcza miesią­
ce powojenne, przynIOSły znaczne straty w 
schroniskach. ~ po proo.u 7.na\azla się poza 
granicami kraju, a cz~ zoslała spalOna lub 
ldewastowana. Doszły jednak obiekty sudecklc, 
cbOciat tet wyszabrowane i zdewastowane. 
Niemniej w 1950 r. P1T znowu dysponowało 
69 obiektami, \Ił tym 48 schroniskamI i 21 Sla­
cjami (z niCh ez~ z czasem przebllałcila się w 
SChroniska). Nie było tO wszystkO, bo'o\iem P1T 
posiadało jeszcze formalnie obtekty, kl6ryd:l nie 
zdołało się uruchomić (w Sudetach), a klIka 
scbronisk było prowadzonych na własną rękc; 

przez Oddziały PTr. Łąeznie dyspooowały one. 
2500 miejsc noeIeg~. I takie .. Wl8no" P'lT 
wnio5Io do PTTK, nie liCZąC ~ innych 
walon\w. 

Jak zatem Yl)'gląda konfronlacJa z 
dniem dzisieJSZYm? Ot61 według przyblitonych 
szacunkOw, bowiem nikt dzisiaj dobrze nte wic, 
jaki faktyCzny status obiektów (czy jeszcze są to 
schroniska P1TX czy jut prywatne pensjonaty), 
mo:tna przyjąć, te \Ił całych górach PlTK po­
siada 85 obIeklów Z Ok. 5500 mieJ5Clłmi. W Iym 
jednak 4 domy turysty mają łacznie ok. 1200 
miejsc. 8 więc w schroniskach i domach wy­
cieczkowych w miejseclwościach podgórskich 
jest ląC7.nie około 4300 miejsc. A więc pra-

latnich latach jedyny przyrost schronisk powstał 
w 'o\-yniltu kupienia obiektu przez oddział i reali· 
zacji dwóch małycb schronisk, z lak ruelubiane­
go w Towarzystwie funduszu Schronisk Gór­
skich, a więc praktycznie bez udziału PTfK ja­
ko organizacji i jego stut.b inwtSłycyjno-ek5plO­
atacyjnych. 

Od lal PTfK zamiast dbK o rm:wOj ba­
zy, najpierw skutecznie potbaW1ło SWOJC od· 
działy SChro01Sk, a polem zajiOO'tWlo się penna­
nentnynll reorganizacjami aparatu zarządzania 
nią. A wic;<: raczej nie mamy się czym Chwałił w 
dorobku gOrsIcim P1TK. 0161 nie, są i tytuły 
do chwal)'. Ocalały jcdyoie te formy dZJałania 
PlT, które nie zostały zinstytucjonalizowane w 
PlTK, klÓle pozost8ły w gestii d%iałaczy i 0-

parły 5ł«:: pr-i.tkszLałoertiom, pcxllegały natomiast 
harmonijnemu rozwojowi.. Be:zspomym d0rob­
kiem jest SIeł SZlakOw, Yodowi1ko przodowni­
ków turystyki gÓrskiej i cała działall'108ł wią1ąca 

się z G6nItą Odznaką Turyslyczną. Są tO tet 
kluby gćfsklt, "')'fOSIe jUt. \Ił PTfK. Zniszczono 
nntomlast w wię~ oddziałów inlCjal)"olrl' i 
zainteresowanIa prowadleoiem scbronisk. 
Wm6wJono Im, te najwatniejsi są członkowie, 
ich liczba, a potem l kooiecznc*:l działalnośt! 
ppodarcza (ale pc;:rtBSChroniskaow). ZabranO 
schroniska nawet tym oddziałom, które je 
wmiosły z własnych $rodków, a obc:mie Stwarza 
się im r61ne przes7.kody w odebraniu awojej 
wtasnodcI, nawet pomimo szumnych zapowiedzi 
prywatyzaqi w Towarzystwie, Mot.c się Okamć, 
te w końcu oddzlały będą zmuszone: do odku­
pienia swojej własno'ci od ZG, o ile oezywiłeie 
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~ jeszcze co odbierać, bowiem moaą 
ros!a~ .. sprywatyzowane" poza Towa-

-"" Po co o tym piszę I wylewam te 1.aIe? 
Ot6t sądzę, te povrinni.imy jako &rodoMsto 
gO<We """" do ___ , Ijdl 

sprzed tn;yd:7.iestu szdciu lat I tych spru:d 
lat dwunastu, i t8$1anowK! słę, jatk wfał.. 
dwie powinno byt miejsce IUl')'Słykl górskiej 
w PTIl{ i jaka jej rola? Czy midcimy się w 
obccoej strukturze i pc-og.ramie, czy nie? 
Dołwiadczcnle (smutne) wykazuje, te tury­
styka gOnka nie jest kOChana w PTTK, na­
sze problemy nie ~ problemami Towarzys­
twa, a oczekiwania grodowiska mijają się z 
płan8mi i wizjami władz. Cz$:IeJ znajduje­
my zrozumienie we władzach poszczegól­
nych oddziałów nit we władzach Towarzys­
twa. MotJlWOlk:i organizacyjne KTO są 0-

graniczone i tO nie tylko z braku .łrodków, 
sądzę, te raczej z obawy nadmiemcj IBIl'lO­
dz:ielnc*:i., podejrzelt o dąte:nie do autono­
mii czy ~ 5e<:C5ji. Ale jak ma byt Inaczej, 
gdy """'" aęIt """"",ń PTIK jest 
powszechnie krytykO'N8ll8 I kwesUonoo,w08 
w całym Modowisku, zarÓ'NOO w klubach i 
komisjach oddzialOwyCh, jak I w KTG 
ZG 1! Nasze pomysły, propozycje: i nlicjaty­
wy są naj<:zęSciej odrzucane, nawet bez rot­
patrzenia. ~.echne stają się protesty 
przcciwto prowadzeniu polityki il1WC5l)'CYj­
ncj (rnote raczej jej braku), przeciwto spD­

lObom prowadzenia ppodarki schronisko­
weJ. przeciwko traklowaniu działaczy odda· 
jącyd1 czas (o coraz tz<!<iei i picnią<lz<) 
swojemu Towarzystwu I swojej dyscyplinie. 
WszystkO 10 ""'}'WOtuje sprzeciw I tale, z 
któcymi coraz Cl$iej I coraz OSIrzej It)'k8m 
słę w kontaktach z drlaIact.am\ klubOw I 
komisji, ale takie I twykłyml turystami 
niezbyt zaangatowanym\ w spntwy P1TK. 

Mott ~ sprobujmy jeszcze raz od 
nowa opra~ wmny program I własną 
wizję działaloo8ci górskiej. Zastanówmy się, 
na co nas faktycznie ItK i czym mot.emy 
dy.sporIow8ć. Jaka powinna byt nasza rola I 
gdzie ma byt naue mle~ w PTTK czy 
poza nim? 

00 tej pxy w Towarzystwle trzy­
mała nas pewna lradycja i ~nic oraz 
dorobek (rOwn;a IMtenalny). Dzisiaj, gdy 
to wszystko dewaluuje się, a dorobek ulega 
likwidacji i zaprzepaszczeniu, D1)1lmy o tym, 
jak go ratować. SłIą spajającą środowisko 
byty mjn. schroniska i czIonkOstwo wyrata. 
jącc się okrtQonymi przywilejami. Scbroni:\k. 
mamy coraz mniej, a prz)WIleje tet od· 
dxxIz.ą w pn.eszto4ł. Zmieniła się wuktura 
organizacyjna, samodzielne oddziały mlewa· 
ją bardzo rót.ne poglądy na działalnClłć ~ 
gramową. Wiele z kooiec:tnokł, aby prze­
I~, ogranicza swoją dziatalno6ć wyłąanie 
do poczynań ppodarczycb nic mającycb 
jut nic wspólnego z czynnym uprawianiem 
tul)'Styki. Co YAlbec leca czyolt, jakich dróg 
szuka~7 Na te i wiele Inn)dl pytaJi powinny 
~ odpoYt"iedt takt.e zjazdy kOI i oddziałOw. 

GORSKA 
W PARKACH NARODOWYCH 

Najal18kcyjniejsze tereny górskie na­
szego kraju objęte są ochroną, a na ich obs1.arze 
znajdują się parki uajobrazowe lub paro na~ 
~'C. W miejscach t)dl koncentruje się ruch 
turystyczny. Tereny te, najcl.ę~j lutwo d0-
stępne, zalewane są masą wczasowiczów, grup 
kolonijnych I przyciągają licznych turystÓW 
górskich. Niestety, dyrekcje parkÓw natO­
dowych nie odrótniaJą masy wycicczka.-.-ej Od 
turystów. Straty w przyrodzie gór, powodov.lIne 
przez goszczącycb w górach ludzi, pnypisywane 
są turystom_ Taka poslawa parków wobec: 
turystOw prowadzi wprost do dzlalań god7Ących 
w prawdziwą turystykę. Stąd wła(nle bkrze SWÓj 
~ 78mykanle szlaków górskich. D0-
datkową przyczyną były do niedawna (a mate 
są nadal) naciski WOP-u niechętocgo turystyce 
gOrsliej na terenach przygrankznych, sta­
łającego się robić wicie, by miechęcit nas do 
odwiedzania góc \Ir'C własnym kraJU. DyrekeJC 
partów przyjmowały te ,.sugestie" bez oporów i 
zamykały szlaki. Nlekll)re decyzje zamkn~ 
ich byłyby uZ858dniooc, ak glównlC zamyka SIę 
sdaki akurat nic te, co trzeba. 

Oto przykład z Bicszczadćw. 'lam­
kn;ęIO tam ł'ragmcnt sz.Iaku głównego btegnący 
piękną granią Knemienia, a jako powód ~ 
dano zagrotenie tzw. "erozją turystyczną". 
Szlak hiegnie dziś trawersem pod Kopę 

BukOWSką. A przeclei granią Krzemienia pro­
wadzi wąska kietką ledv.ie JO-4O et:mymctro­
\lr'Cj szerokoki, wcalc nie rozcIeptana, w zupeł­
nie przyzwoitym stanie. Sytuacja na Krzemieniu 

Z nz:ww.tu "DolIna Pełcmlcy" w Oófach 
W~. Foto: ZdzitIIaw J . ;n.IIIKkI 

jest niepOfÓy;nanie lepsza nit np. na gn.biecie 
mte;dzy Beskidem a Kasprov.ym WiCrchem w 
Tatrach. Dyrekcje parków narodov.ych 'Z 

upnm ograniczajIł dostęp dO gór turystom, a 
Ole starają SIę pCl$t~ tamy wobec masowego 
ruchu wyaeczkowego. [)a(wiadczenie mówi, 
te na lereny gOrskie objęte ochroną nalcty 
ograniczać dostęp dutym grupom wyciccz­
kOW)m, a WII,"C tym, ktÓrzy nie umieją odpo­
wiednio zachowa~ się w górach. 

To nie jest stosowanie odpowitd7.wI­
no8a zbiorowej, tylko Jedyny sposób pn.e. 
awko zaśmlCC8niu , hałasowi i 1.nis1.czeniom 
terenów w pobh1U szlaków gOrskk:h. Są re­
jony, gdzie .. turyści masowi" SlaOOWlą 90% 
całego ruchu turystycznego. Tak jest na lIali 
OęSlenicowej, w rejonie Kaspr~go. na 
Śnictce czy na Cz.antorii. Statystyka pt 
be"wtosna - 90% miszcleń w tych reJOO8Ch 
powoduje masowy ruch wycieczkowy. O 
wątplrwej jak~ takiej turystyki Ole ma co 
wsponu'*. Itaka JCSt prawda, której nie chcą 
zrozumiet dyrekCJe naszych parków naro­
-><h. 

Pn:y okazji parki wchoc\zą w kompe· 
tencje innych Ul5łytucjL Oto dyrekC}8 TPN 
ustaww zimą tablice zakazujące wchodzema 
na S1.k1aki poza glównymi dolinami, mo­
tywując tO zagrot.eniem lawinov.ym.. Tablice 
OIItrzC;gav.ttc U$tllWI8 równiet GOPR - in· 
stytucja powołana do ochrony bezpieczeństwa 
turystÓ\1l. ROlnica polega na tym, te GOPR 
nie zakazUJe zwiedzania gór, bo nie ma takie· 
go pra .... -a, tylko ostrzega przed niebezpie. 
C1.eństwcm. Pytanie, kto lepiej 1.M Się na 
niebezpteezeństW3eh gór, jest chyba pytaOlem 
retorycznym. 

Równolegle z zakazywaniem turystOOl 
wcbodzenia poza zalesione tereny Tatr, 
TOPR wpuszcza co roku tysiące narciarzy w 
rejOn Kasprowego Wierchu i przyległe kOlIy. 
WI05lllł kiedy zejdą mlegi, parkowc:y d7./v.lą 

się, te na Kasproo.\-ym znowu Ictą setki puszek, 
papierkÓW I innych muea, po czym odbywa SIę 
spektakularna akcja "czyste gó ry" lub 
".sprt.ątamy Tatry". Słyszymy tet wtedy, te 
trzeba ogranlCl)'Ć ruch tul')'Sł)'CZl1Y, bo " IUI)1ci 
tnO\Io"U zamuecili T:ury". To nlepra ..... "da, to nic 
turygci mszCl4 i za.Wiecają góry, bo tO wtaWe 
tul')'Słom najbardziej zalet:y na tym, by góry 
tr ...... ały jak najdtu:teJ w ~ naturalnym, 
mezmienion)m Stanie. Jut Dajv.y1szy cz..as, by 
tę prostą za~ 'ZrOZumiały InstytuCJC 
5tatutowo zajmujące się ochroną p!"l)'fody, a 
szczególnie dyrekcje parków narodo ...... ycll. Im 
szybciej to nastąpi , tym lepiej będzie dla 
górskiej przyrody I dla prawdziwej turystyki 
górskiej. 

JUIlU8Z Wyełouch 



K1edy w ostatnich dniach wrzdnia od­
wtedziłem Przehybę w związku ze Światowym 
Omem TurystykI, nigdy me przypukiłbym, te 
~hron.lSko to. o historii Jut niemal 4S·letniej, 
WIdzę po nu ostatnI. Okrutny lOs uczynił Wltkx: 

lr:lglCVlą "nłcspoc17Jankę" nie tylko kwali­
fikowanym turystom. zwłaszcza z woj. nCI'.\UII­
declClcgo,ale prLede \\'szysddm państwu Oldze i 
Jul10Wl BteLakom. Ioerownict",'1l Przehyby od 
lat plętna51U i Meto upieczonym dziertav.'COOl 
praktyczllIe me tSlnte)ąoego Jut dm .schroniska. 

Z Przehybą 1ąc7.ą mnte \\ilfZ)' szczegól. 
me bhskłC ud 1989 f" kiWy bywałem tu wiclO­
krotn~ i regularnie, piS7.ąC monograrlCUly pac­
wodnik po Pasmie Racłzif:.JCI'o'o"ej. Trudno mi jest 
.sobie ~7X - na mieJSCu pięknego .5Ch~ 
niska - Iylko rnur()l,\'!\nc przyLiemie przykryte 
bc:tonowąp/ylą, z której sterczy samotny "')'SOki 
komin, 

OkohCl~1 I J'lI'ZYClYOy fatalnego pa­
taru oz goWJn popołudmowych 17 grudnIa 1991 
r. do dZL~ nie są y::sLJ:U w pełni wyjdnione. 
Plomlcnic straWiły całą drewnianą ~ schro­
nl5ka, w którym cał\JCm niedaYono ukońC2Ol1O 
prace nad nowyrru boazeriami w pokojach no­
ckgowych - wraz 'l nowym, pięknym, bo 
drtwmanym W)'Slrojem. 

Nitsz~, które JC$l Jut faklem, 
skomphllujC wielce l tak Jut n!clatwą sytuację 

turystÓlo\' kwallfikOWBIl)'Ch w ich wędrówce 

Głównym S1.Iaklcm Zaehodniobeskklzkim. 
PICI"WSl}'m obiektem schronlslr.owym od Tur­
bacza w kierunku wschodnim JCSt dopiero Dom 
WytieC1~()I,\)' P'ITK w Rytrz.e. 

W poIuv.ie st)'Cl.tII3 w muf'O\\'llOym 
prl)7jcmiu dawnego .schroniska dZlalalo jut 
centralne ogrl.cwanie (!), o w ruinach Jan Bie· 
lak Pf"ZYJII1O'A'aI tul'}'Slów ~ntÓW me tylko 
dobrym ~m, ale l herbatą. W przypadkach 
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szczególnych motna byłoby nIł\\"e1 zoOOCOWiJĆ 

we _1pMon.c. 
Wracając z prawd7Jwym ,mutkiem do 

tego. co ,tało SiC; owego dnia, przyponunam 
sobie poprzednie tragiczne pataty innych 
obteklÓW g6rWch: Hali Gąsienioowc:j w Ta­
lfach, "Slolarczyka" w 'lakopanem, Hali 
Młziowej pod PiJsIuem w Beskidnc Żyw.eckłm 
oraz BaoOo.vIr.i P1TK na Lubamu w Gorcach. W 
końcu lat osiemdziesiątych omal nie sptonc;ło 
SChronisko PlTK na Jaworzynie Krynickiej, 
gdy słup elektryczny przcwrćdł się na linie; tele­
foniczną, a prąd płynący telefonicznymi 
przewodami wywoła! Da dachu budynku 
spięcie . To jednak w porę dostnetooe - 7JoIr.a­
liwwano. Gdyby wtedy, jak na Przcbyble, pot.ar 
~ rozszalat - obiekt byłby nie do uratowania. 

Przy potarz.e, pomimo całej dzisłejszej 
techniki i komputeryzacji, schrorusko poIobJne 
wysoko w gOrach nie ma tadnych szans. 
Pamlęlajmy o tym zawsze odwiedzając obiekty 
naszego Towarzystwa. 

Andrzej Matuuczyk 



EKOTURYSTYKA W POPRADZKIM 
PARKU KRAJOBRAZOWYM 

Popradzki Park Krajobra7.t:My utwon;o.. 
no w 1987 r. tllu kompleksowej ochrony prty­
rody i kl1lJObrazu Beskidu Sądecbego. Jest 10 
drugi w Poł5ce park krnjobrawwy na terenie 
Karpat, a jeden z największyCh (711)'S. ha) par­
kóW krajobro~h, których, Jak doląd, Ulw()' 
r/.onQ pnc.'i:'lIO 50 na tercnll~ całego kraju. 

Ponad 704 jego powierzchni zajmują 
kompleksy leMle l fragmcmami jes.z<:ze dobrze 
".&chowanych resztek dawnej puszczy karpa­
ckiej. 

Na terenie Parku, obok unlkalowydl 
często w skah krajU oblekto..... przyrodniczych, 
7J'\2jdują SLę Jedne 1 bardziej popularnych 
u7.drowisk i ICrc~' letmej I zilJlO'\o\.'C;J rekreacji. 
Popradzki Park KraJObnlzow)' obejmUJe S"')'I1l 

zasięgiem Krynicę , Szczawnicę , PIWniczną, 

1'..c:giesIÓW, Muszync::, TyllC1.l szereg mmejszych, 
ale znanych lu~om mlC.JSCO'WC*:i. Na ob5za-
17..e dwóch g.lównych pasm górWc:h Beskidu Są­
deckiego - Jaworl)'l1)' KrynicUJ i RadZlejO'Ntj, 
znajduje 5Ię pięć schronISk górskich i SIet 
malownicz)'ch 57,J.1ków. 

Od 1990 r. lCSpOł Parku pracuje nad 
wlasną koncepCją tUry1łyki kwalifikowaneJ. 
nazwanej roboczo FK011JRYSTYKĄ. 

Pod pojęCIem tym rozumiemy laką for­
mę turyslyki. która w sposób aktywny zblita do 
Natury, daje blrme i pełmejsze poznanie 
7.Wiąl.kÓW C"l.łOwicka z Olaczającym go "'odo­
wiskiem na po-Ijomie IStotnego, indywidualnego 
doświadczenia. Tak pojęta lUry5lyka nie Je5t 
oparta na systemie l..akazów, a ma raa..ej w 
spo8Ób dynaOlIC"l.ny , Indywidualny spctniać rolę 
wychowawI::I;:J I kuIIUroł"'Óra.ą. EK01lJRY­
STYKA pt ocrnTOtnokią koncepcji .,umaso­
wiema" relcrcłlCJl , co ma IStotne kooselcwtnge 
w pn;yKlym sposobie ł"OlumowanJa , a wcale me 
prowad1J do ogronlCleń ilołciowych w kCXZ)'SUI­
mu z jej rtd.nych form. ChodzI raczej o Aworze­
rue bardzo bogatej ofeny adresowanej do rot­
nych grup 5pOtec"I.eńSl:wa - ofeny popaneJ 
realnie istniejącym zagospodarowaniem i 
racłxMym zapleczem mcrytoryctnym. Wspól_ 
nym miarKM'mktcm wszystbeh tapropon<J'A"3-
nych CO"lYIIijZań .JCSl proekOlogK:zny 5po5Ób icb 
araniac}l, dą1eme do IIldyvoidualnego ~­
a.ensa ~tą7.ku z Naturą I organic7ruc ruejako 
wpISana rola po"t.nlłWC"J"..a i lculturoYłll. 

W tym kontekśete pt dobrze wldocma 
megalomanJ:l , z jlIką podehodzI się do W/JJrÓW 

rodem z Alp lub WICIkich parków narodc:Jv,ych w 
Ameryce Północnej . wzorów, co trzeba zazna­
C"l.}'Ć, czctSlO JUż prt.ebrzmlal)'th w swej oJczyfnic 
I atrakCYjnych Jedyme dla opófnionycll w JX1tna­
waniu §wtaUI tUI)"SttAl "l. POlski. 

EkOlOgia głęboka, której europej­
skim prekullOfem jest IlOI"WC'ikJ pror. filo­
zofii Arnc Nacss, sta .... 13 nacisk na be7.po­
.łredOle do!:wiadc"a:nJC .JCdno'Cl z Naturą, 

wiodące do organICZnego odczUCIa wspólno­
ty tyaa na ZIemI. Ruchy I organl7.1lC}C 
wyrosłe z nunu ekOlogu głębokiej - Earth 
Arst! w USA i AustrAliI, PraOOVo'nllł na rn:a 
Wszystkich ISlot w POlsce, znane na ogól sq 
JCdyme loC swych spelclllkulnmyeh akcji w 
obronie pr.r.yrody - MatkI ZIemi oraz ze 
S'#Cgo radykalnego łlasła, które bil.mi Nm 
MA KOMPROMISU W OBRON I E 
MATKI ZIEMI! 

Ale prawd:awym v.y7.naczniklCm te­
go nunu jest Siała otJeC1lOl§ć! w mm WIelu 
konstruktywnych propozyCJi dla czynnego 
praktykowania wtakiwego stosunku do Na­
tury, stosunku, ktOry Ole byłby oparty na 
koocepeji uJarzmwua pnyrody. Znane ~ 
przerćtne iOlqal)'W)' w Iym zakresie: od 
23# warsztatQ\\o)'Ch u'to\T3iltwUljąC)'th na 
kontakt z prl.t}8W8ml Innego tyaa, at po 
formy dydaktycznej IUry5lyU I be7.pOOed­
nieJ, konkretnej pracy na rzecz natury, 00-
pow!8daJąceJ nUr1a....; czynnej ochrony pC"l)'­
rody. pooręC"l.nikitm tego nurtu JCSI me l/u­
maczana na język polski Wątlca pod re­
dakCją JOhna Seeda - "M)1Iąc}8k Góra" 

W 1990 r. rozpoc-l.Cito opraoowywame 
~ przyrodniczej w rez. ,,L..as Upowy w 
Obr<JżySlcach"' koto MuS1.)'Tly. Zorganiwwano 
tei I Przyrodniczy Rajd POprad1.kiego Parku 
KrnjObr82Olo\'Cgo o Silnie zaakcentowanym na­
stawieniu JX11.nawczym. W następnym roku za­
kOńczono prace i oodano do ZWłedt..ama kietltę 
przyrodnICZą oraz wcganlZOW8no II Prl}'rodni. 
czy Rajd Popradzk.lego Parku Kra.JOł:lra7.o'.l.1:go. 

W ogólnych zało1.emach pn;y prOjektO­
waniu ŚCietk.i Prl)Tooniczej W"l.()r"OIo."300 SIę 08 

17.W. .,kietce natury"', dydaktycznej formie 
zagospodal"Oll>'8nia terenów o walorach przyrod­
niCZych. Śdetlca twarzy zamkniętą pętlę 
przechodzącą przez ruez.",)·kJe atrak'Y)ne tereny 
rezerwatu i Jego Okolice. 

"Las Lipov.)' .... Obrotyskach" pt 
unikalQI.\)'JD na lerenle BesJtjd6w fragmentem 
dobrze zachowanego i tywoInego lasu lL<aa:ste­
go - grądu_ Głównym galunbem lworząc:ym 
d~n JCSIllpa drobnohsma. W rezerwaae 
r06ną ponadto ptękne Okazy puS"l.czańsklCgo 

jawora, świerka, jodły, buta, a talde kępa 
modrzewia polskiego. Wiek poJedynczyeh 
drzew SIęga 200 lal , l~ kępy Aarodrzewta, o 
przeciętnym wieku ponad 120 lat, nie są 
rzadkokią. Rezerwat ma Około 100 ha powterz· 
ehni i podzielOny Jest na c:tę$t pcrJ.06tojącą pod 
ochroną ś"cisłą oraz. spory obszar drzewostanu 
stanowiącego rezerwat czękicM-y. )118 terenlC 
rezerwatu istmała 7..awsze dobrze wytyczona i 
tradycyJnie odwIedzana slCt alejek i ~tek 
space~h. W QStalnlch latach zapr.testano 
prac pielęgnacyjnych I konseJ"\\'810rsluch na 
wspommanych szlakach spacc:~, czego 

skulklCm było powstanie dutej iklki dzikich 
kietek, prztpt l skrótów. W oIc.rc5Ic in­
lensywnego kwltniensa lip rezerwat tcn nie ma 
50bIe równych, jCżcli chodzi o walcxy este­
tyczne, przyrodnie"t.e, zdrowotne I wyChCJ',\.1l-

ŚCie'-ka przyrodnICła wyposażona je5t 
w labhee ZllWlCraJące skondcn.5O'o'-'8nq infor­
mację naukOY.'II opISUjącą charakterystyczny 
rragment rezer-...ll.tu. Ze WlglłjdU na ..... arunJu 
przyrodnicze opiSano sześć rormacJI botant­
cznych, kępę okazałych modrzeWI oraz 
umiC$l.CZOno opIS ogÓlny rezerwatu. Tablice 
twor.tą ciąg dogodnie zIokaJizooA.'8nych pi/.)'­
Slanków. Zapornante SIę z tte$cią pojcdynC7.tJ 
tablICY, odnlt:SlCnle]CJ do terenu t komentan 
fachowego przewodntka zajmuje Ok. 10-15 
mm. ŚCletka.JCSI ponadto wyposa1.ona w tabli­
ce regulujące sposób poruszansa SIę I zacno­
waOla na terenJC rezerwatu, 8 talde ławkI na 
końcov.ym odctnku paul graniCą rC"l.erwatu. 
Pil)' proJCklov.anlu tablIC posłu:tooo SI( Plltto­
gramami upraszczająC)'lTll odbiór prl.ckarywa­
OCIO komunIkatu. 

Optymalną lk:4ć uC7.ełtnikOw ZW1Cdza­
ma ścłC1.kl okrdlooo dQ6wIadczaLOIe oa 15 
0IÓb, a CllłS ZWle(h'..aOla na 3 godz. Okal..ało się 
le.,., k dla prawtdloYiego prlcblegu ZWiCdl..anla 
oraz spełmema motJrwie WSl)'Stkich celów po­
bytu na terenie rC"l.erwatu - zwła$"l.CZll z grupą 
mlodziety, nłCZbędny .JCSt profesjonalny prze­
wodnik . 

• Za.skaku,ąoo trafnym oklł7..ałO Sil; w 
praktyce przyJęClC koncePCJI, aby uruchomIe­
nie kietki przyrodnic:zcJ było prelekSlem i 
OkazJIł dO lIkwidacji l.będnych , dzikICh przcJ.4ł i 
,skról:ów. PlanująC przebieg kIe1.kJ opano się 
wyłącznie na istniejąCyCh alejkach I kietkach, 
które .JCdynle 7a8dopta...."300 prl.ez oznakowa· 
n~, umłC$7.czcrue lablie i WSłęprte prace kan· 
serwatomae. NlCpotądanc szlaki zataraso­
"'8no zwaklnymi pruami drzew i g~ml lub 
Sl.tUClJ1yIJU drC'AllJanyffil zaporkaml. W dek· 
Cle uzyskaoo jedną, dobr;;e .... idoczną lta5łj bez 
5kró!ÓW i niepotądanych prl.tpt. W dwóch 
mlC:j$OłCb okazało Słę koolCCZ/lC "ykonanJC 
pro6łych umocnlC:d SIromego. podmokłego 

Aoku za pomocą tzW. dy\(p,\·ki. 
Watnyn1 elementem dydakt}"C"Inym 

okazało SIę taproszenie do pomoI.)' przy lek­
beh pracach 3-S~ grup młOdzicty I. 
Liceum SpotcC"l.Oego w NO\\')'m Sączu . Stało 

Się Jasne, 1.e ..... SZyslklC następne wtZyty w rettr· 
wacte i na !(idcc będą Iraklawane przej!. 
młOdzie'- }8kO WlZ)'IY ~u siebie". Dośwtad· 
C"l.Cn\C tO pokazalO 1"ÓYIOie1. mIOdziety, t.e pra­
ca profesJOnalnych prl)'fOd01kÓW jC5l atrakcyj­
na, poIrl.ebna i wymaga.JC1C8 wysokich Icwahfi-
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kacji, co, nJe."el)'. nie JCSI c:hkbem powszednim 
mass· mediów w PoLsc:e. Nie bez i'.naczenia jest 
let wykOO)'Y>'1lOle ciętkich prac lereDOW)'dl 
przcz brygad/; rohoc7.ą Z'Niązaną ~ miejscowym 
nadld:nlClwem. 

Pierwszy ze wspomnianych rajdów 
(Jesie nią 1990 r.) główny nacisk kładl na 
upoznanle SU; ze specyfiką ochrony konser­
watorskiej na przykładzie jednego ~ Irzech re­
zerv.'8I6w przyrod), obok ktOrycb przechodziIy 
11l~'3ne misy rajdu. Końcl:yl się on 
konkursami wlCdzy o zagaclnlCmaeh OChrony 
przyrody i Poprad1.kim Parku Krajobr8l.O\l>')'Tn. 

Drugi. oorny - odbył Się W CZCI"WQJ 

1991 r. I ffil3ł ".1 celu obserwaCję i SłuChanie 
nocnej ilklywnoki zwicnąl zamieszkujących 

BeskId Sądeck 1. Na odmien~ Imprezy złoty­
Iy SM; nllSle;PUJątt elernenl)': 

- Sioła ~ fachO ...... ców - przy­
rodników różnych d1.lCdzin, 

- nit konwencjonalne .... yklady i kan-
kursy. 

- ulrzymon1e aągk*I kornaklu, I}- du­
ta ~ uczeslnlkOw II RoJdu uczestnK::zyła w l 
RajdzlC:. bąd1. w pracaCh terenowych przy 
kletce przyrodnlC'l ej, lub let miała kontoki oz 
zagadmeniam1 ochrony BeWdu Sądeckiego w 
czasie IlC'lOle odb)"A-anych pruz praooo.vników 
Zarz.1du Parku spotkań w szkołach, 

- .... 'YkOf7}'Stonie omilOloga, który nie 
tylko obJII$OIl11 glosy piSków, ale za pomocą 
pn.enn<nego magnetofonu przeprowadził wa­
bienie nieklórych galunków, 

- zOtganf1.owanie bordzo atrakcyJnego 
zakOńczenia rajdu, na które złotyło się sprawne 
pncPf'O'l'1łdzcme osIalmego etapu konkuT3ÓW I 
przyznaOle nagród. o lakte proresjonalny kon­
cen akust)'a.nej muzy\.! i ballad w wy'looaniu 
Antoniny Kr7y..z10l1 i Marka Walawendera. 

Tego typu działania łączą ekOlogię i kulturę w 
pewien bardm po11tdany wzór stylu bycia. 

Opraoowano tet projekt i konkretną 
orenę pn7o't'8dzenia wyaectek uII'zymanych VI 
nurcie ekOCurystyc:znym na teren tn.eCh rezer­
watÓW pnyrody lub VI Ich sąsiedztwo. Do zwie­
dzania, ze względu na charakter rezerwatu i do­
ste;pn~ turyM)'(2f1ą , wylypowooo rezerwaty 
"Las Lipowy Obrotyska", " Klodne nad 
Dunajcem" i "ubowiee". 

Zwiedzanie pierwszego 7. nich jest uła· 
twione pn:ez uil.ądzenle w nim kietki Pil)'­
rodniczej. "Kłodne nad Dunajcem" zaleca się 
zwiedzać wykOrzySlUjąc istniejącą cI.rosę Idną. 

Ostatni rezerwat motna bardzo dogodnie 
poznawać ze kietki Idnej, któca biegnie do 
jego granicy. W ZBrr.ądzle Parku opracowano 
program met)1oryezny i organiz.a<:yjny. Taką 
orenę Zarząd Parku przekazUje biurom tu­
rystycznym zainteresowanym ekolurystyk.ą. 

Wycieczki, jak równiet opiS<lny wc:ze~­
niej rajd, są szansą na promocję j odpowiedniej. 
S7.C ""Ykorzystanie bazy w postaci górskich 
schronisk tul)'Sl~, które powinny SUI(! się 
oirodkiem kształtowania lwiadomego prockO­
logiCUIego sposobu byci.o.. ByłOby 10 kOntynua­
cją chlubnych tradycji P1TK w lepszej formie 
niż proponowana obecnie. 

Sponsorowanie kooc:enu , ktOry odbyt 
sie; w kameralnym schronisku "Nad Wiercho­
mlą", pn:n aZGT w Nowym Sączu oraz pry­
watną firmę ekologK:zną "Pracownia", ~k.a­

wje na dostrzeganie takiej potrzeby. 
Obecnie br7.ąd Parku ~póinie z 

DZOT pracuje nad projektem połączenia 

Irzech schronisk górskich pasma Jawon:yny 
Krynickiej nanostradami. Będą one twonyly 
trójkąt umotliwiająq' kOntynuację wycieczek 
przyrodniczych w okresie ził'tK)\1o'fl11. Stwa.r-z.OC 

tO bIrdzie Inne, nie mniej interesujące motli· 
waści poznawania przyrody zimą. 

Hanna Dorota Styczyńaka 
Marek StyczyMkl 

Zainteresowanych problemami organi­
zacji ekoturystylci lub chętnych do wdęcia 
udziału w naste;pnych ekoturystycznych spotka­
niach oz górami Beskidu Sądeckiego zapraszamy 
do oaw\ą1.aOla kontaktu: Zanąd Popradzk.iego 
Parku Krajobrazowego, ul Daszyńskiego 3, 
Stary Sącz, tel. 609-00. 

Foki: Jecek Potocłd 

Człowiek przeciwko Bieszczadom 
BICSZCZady to JCden z najbardziej natu­

ralnych obszarów w Polsce, a nawet w Europie.. 
Brak przemysłu , OIskie zaludnienie i nie\o­
rzystne warunk1 dla rozwoju rolnictwa ..... plywaJą 
na pralrwanie niemal w pierwotnym stante 
WJelu ekosystcmów. Dzlsiejsi)' krajobraz Biesz­
czadÓW jest JCdnak tak1e syntezą powojennej 
hIStoruIego repu. Boje lat 1945-47 pozosta. 
wiły te tereny opustoszałe I spak>ne. Da ..... ne 
upra ..... ne polelka I blizny po spalonych wsiach 
zaczęly 1.arasHlĆ niaym chwastem olszą szarą , 
ale pod JCJ ochronnym parasolem ~ 
ró".",1Ct wtal,awc dla Bies'Zcz3dów gatunki: 
buki. JOdły • .(wlCrlcL. Nie niepokojona i nie 
hamowana prl.CZ nik~ f!lYroda zdołała p!'le'Z 
czterdz1eki lat zamlCn~ ową puStynię wc 
..... tórną, liamonx1ną npierwotnąn pu.s:zczc:. Tvrn· 
~m BICS7.t'7.3dy stały sic; puste i bezludne, 
choaa1 niezupcłnlC. ŃIC kwapiono sil; oczy­
WLI.cte zb)1niO do ICh wltdctwcJO zagospoda­
rowama, a tym bardziej do WZIęCIa pocfochronę 
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rozkwitającej oor81 bujniej prz:yrody. Dlaczego 
tak ~ działo? 

BICSZCZ3dy mialy dla władz dwa walory. 
były znakomitym terenem IowK:cklm i pote;. 
tnym zasobnym dostarczycielem cennego suro­
wca - drewna. Prominenci-dygnitarze.p3rtyjm I 
wpływowych resortÓlłf. takich jak MSZ. MSW i 
MON, uinali mymstwo za pn.ywilej S\\--ej spo­
łecznej ~. Mieli w Bieszczadac:h własne te· 
reny kJo,i,rIeckie i wygodniej byłO im nie dopukić 
do tego, aby obszar objąt ochroną prawną· 
Druł.im , równie silnym i zdecydowanym pn.e­
dwnikkm ob)ę'CUI ochroną pnrwną bieszczadz­
kiej przyrody, było ówczesne Mmisterstwo Le­
Snictwa I Przemysłu Drzewnego, zdominowane 
przez ten przemysł . Rozbudowane do rozmia· 
rów kombinatów zakłady przeróbcze drewna w 
UsUanowej i RzcpedlJ potrzebowały surowca 
l)opiero po pewnym czmie staly sic; one rów­
nici terenem działali turyst)'C'Zt1ych i niekończą · 
cym się temalem dla coraz liczniejSZej grupY 
ludzi domagająeej się od przełomu lat plętdzie­
.siąlyeh i szdłdtie.siątych wzięcia tamtejszej 

-

przyrody pod ocbrooc; państwa i utworzenie 
par\:u narodowego. Wreszae. dla $\Inęlego spo­
koju i Slal~ycznego Odfajkowania problemu, 
władze zdecydowały się 4.08.1973 r. JXM'OIać 
Bies:zcl.8dzkj Park 'Narodowy. Niestety, był 10 
talosny stworek o powierzchni 5500 ha, w 
dodatku składająC)' sM: z dwócb i:zoIowanyd::I od 
siebie enklaw, słutący bardricj stal)'Slyce i zam­
knięctu ust dopomina,llłq'm SIę anz natarczy­
wiej o OChronę bies:zCzaclilieJ przyrody. Nowo 
powołany obiekt nie spelniał1adnego 1. warun­
ków stowianych ..... spOłclesnym parkom nar0do­
wym. Ulipuci obszar, nie obejmujący w eaIok:i 
tadnego \omplek:Su przyrodniaego, tadoego 
ek~tcmu, Ole stanowiący O6Ioi dla WOlno ty­
jącej zwierzyny, bor'ł tylko parbem z oazv,y. Na 
fali prL.Cmian po SlCrpoiu 1980 r. Odtyła sprawa 
Bieszc::zadOw I powiększenia do godiMych 
romna1'ÓW BPN. Wreszde po lataeb Ole koń­
ez.ącycb SIl; negocjacji I uzgodnień BPN Z05Iał 
13twierd'Zonyw nowych, ~kswnycb do 15,7 
1)'5. ha granicach. aóeciue BPN zajmuje obszar 
Iil)'krotnie większy niż pierwotnie utworzony i 
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stanOWI tcntt jednolity obWIt. Nie wszedł w 
granICe BPN me1.W)'k\e pnyrodniczo cenny 0b­
szar Puszczy Bukowej 0C'1I7 1.r6dlisk SoIlnb I 
Wethnki. 

Mnno ulW0f7ema BPN alarmujący pl 
Slan L8nlec-.q~ZCltOla nek.. Główną rzeką 
BICS1.C'/.ac.\óY.> JCSI San_ Cl)'Stośt wody w nim, a 
po.(rcdnlO rowmct w Wi.~\e, jelit uwarunkowana 
m.in. sytuaCją panującą w górnych dopIywnch. 
Nie~koHcc objawy l.aniccrysza..cń pojawiają 
~ Jut w obszarnch i.ródhSkowych w BIc:st:aa· 
dach POłudniowych. R7Cki i potOki g<ntie kar­
paT Wschodnich w Polsce nie są naratone na 
uClq1Jrwą obec~ Seleków prttmysłU\lo)'Ch 
WlCfkSle zakłady IUlIokCM'3ły ~!e w pBSłC jJQd­
góra. Nad górnym hieglCm n.et bieszczadzkK:h 
7.najdują siC; ~'nrc tartaki lA' Rzepedu i USilił· 
nowej. Drak ~lCkOw pn.el1'l)'5kW.ych w DIW'­
C'I.adnch Południowych jest przyczyną niskiej 1.8-
W8rtckJ jOnów ChrorkOWYCh~ mvJdmJ L 
tylkn Jotalme ponad 50 m m~). Nisi.ie ,Jest 
rÓwmei stężenie JOOÓW nowych, nIC 
prttktaa,a,RCe OOpuS7.cz8lnych norm I klBSy 
C?yS10LtCl. Istotny problem Sianowi nau:xnl8Sl 
l.MicCZ)'SZC'rente wód powicl7.chniowych kleta­
mi komunalnymi ora7 l dut.ych ferm badowIa­
n)'Ch. Chaot)'CLIll! 7Jlbudowa regionu spl"l)'ja 
rozpt"'.reslILCnIllniu Się 11lnlec"l)'!ZC'Zeń. śclekl 7. 
gosPOdarstw odprowadl.ane są bezp:l.<redniO do 
rzck w pasl9Ci 7ILUtÓW punkl~}'Ch. W mieJ' 
scach Iych motna 7.aoh8cl"l\.owat gwalt~ny 
W7J'06! SIC;tcnia pnóv. azotanowych, amooo­
v.)'Ch i fosforanowych. Do wody powicrtth­
nlCJ',l,'CJ, a C1.IfSIO rt'Jy.·nict podZlemmej, cb.tają 
su; one wrnz l fckallaml i odpadamlocgani. 
C"Lnyml i ocIchodnml zv.ier/.qt gospoda~łlch. 
Stętcme JOnÓW a1.otnn~ycłl w rnie~h zrzu­
tÓW .wIeków prlckraa.a fs mp/dm . Powoduje 
to dcgradacjc; I7ck gOrskich na krOlkłch 
odcmkach do v.'6d JXY18k1asow)dl. ŚJedzltc ta­
ntcCZ)'SZC7Cn13 zv.ią1.kllml azotu vmlłu! btegu 
W1Cfks7.)'Ch rzek l"rlOtoo Slw.erdzlć.1~ gwaltov.llK 
pogarsza Si" Jak~ v.ody " O5ICdJach. Pomiary 
pr/_cprowad7.One w Welhnie v.'Skazują, 1:e m· 
wanlM JOIlÓ\\ lrI.ottlOOW)'Ch WZI1ISta do 2,5 my 
dml, poda.<ll; gdy w gflrnym biegu ,t.eki mc 
pi/~kraC"l..a 0,7 mgtdml. Saeki komunalne 1 
Wethny pa.o.rodUJ<l otmitCme ~loIci wody z I 
do 11 kLa<;y. JC:$ZCle Inlens)'wluej umemają \lę 
Słę1~DI3 jonów amonowych I f05foran6N. Za­
wanck ChlOrków. ":lkkOłv.id: <Io5yć !liSIca, nie 

elimmuje -m3C'Lenl3 <aeków komunaln)'Ch_ 
Tylko lercny &'ódhsk(7.Ole maJll v.'Qd<; O ~bimie 
małym ich ,t~Cntu(oo Okola 5 mg.ldm'). WICf­
me 051Cd1a stają SIC; szczególnie UClą1JIWC dla 
~toki wody w rzekach ~ podczas ru\SI­
IonegoruChu tUl)'\lycznego. 7v.,IOksza IW; WÓw. 
CZ8$ Wlelokrotnte I~ kicków i 1rN&łt~'nte 
uniemają 51C; 51~nkj jI:lrlowe. W tJslrZ}'kach 
Górnych i Wet linIe \II mlc-slącach letnich stc;1.c· 
nia jonów 8Z01al1O'J1lCh PrzekrGC'1.8j'l 1,5 Olgi 
dm], a JOOÓW8mon~h l m&fdm, tO powo­
dUJe deklasację Jakoki '.I'ód. 

W wynIku oł"occnt'ki dutej ilości sub­
St8OCJlorgamc'lIleJ w rzekach górskich rolWIJBJII 
SIc; heterotrofy, 8 takie glony. MaI.na JC lOOb­
sel'\1oQW3Ć w "'c;kszycb zt»omikach wodnych, 
&dzie mu IWOf"'l)' zakola. Wzrost liCZby organl· 
:an6w heterottoriczn~c~, ~16wnie bakterIi, v.-'J'łY. 
wa na zwiękSzenie b~C'"lllCgo :lUt.yCI.1 l\cnu. 
Pomiar jCgo zawnrto4Ci po pic;du dniach w 
badanej prObce ")'kazujC w Wethnte 6,9 mg! 
dm}. Alarmująca ~t sytuBCja baklenologiC1.na. 
W Okresach fl<Ullonego ruchu tu~yczncgo 
'N)'llika 10 z braku od~lcdnich urząd7..e6 sani· 
tarnych dla Ma\c rlY'nące;J rzesz)' IUrystÓW. W 
'ieWfUC, oprócz baklenI gle~yeh, w v.-'QdZIC w 
Wetlinic, B nOJpruwdopOdobnlCJ r6v.-1\!e1 w Us· 
trzykach G6mych, możrul wyk~ paleczk~ 
okt«1nicy. Miano coli typu kalO'o\'Cgo w WelllOle 
znacznie przekrac"la dopuszczalne normy. PoJe' 
dyncze palCCLkl okrętnICy mot.na znaldł Ju1: w 
t mm3 wody. Bukleną pRSO'l)1mcz.ą w przewo­
dzle poltannowym jest fÓwmet AerObaCler 
i<lI<>a<ae. wy""', w """"'" San, pO''''''J ,"'" 
~~te~(Pil.cpływaJącego przCl U~til)'kl 
Górne). niklem deklasującym v.-odc; ilek, 
pOdobme JII w całych Karpatach, Jcsl ohecnuić 
:t..IlwlCSlny. W)'StlOptJjC ona nawet po nJC\Oo1elkJch 
opadach. W DieSlCl.adach ~uaCJ8 JCSt ~ 
k~tna li! względu na naturain)· i ~ cha· 
rakler lJeW01- MtnlO 10, do erozji gleby I pow­
~tama zav..IC5lf1Y w znacznym stopnIU pI"Z)"C7)1Il· 
ła 5Ię I:!udoY>a dróg lclnych, prLCallaJących stoki 
o 7nacmym nachylenlu_ ,.5totówkJ", stutące do 
l\IoÓi'ki drewna, pokr)"ły gęstą SJeClą. gt""lblet 
Wysokiego J)·lUllu, Otrytu I zboczU doliny Mo­
czarnego. Hard/,o nlekorl)'Stna jest let eksplo­
ataCja twlru z koryta rltki w Wethmc. R7~k8 
Wellina poni1CJ osady o lej samej IUl'LVolC prze· 
kracza normy dopu5ZC1.alnych l1lmeCly~.aeń 
przewidziane dla I klasy. Wysokie mi8l1O coh 

BI_zczady - tzw. "IiuwkJ" d .. ZWłerzyny. Foto: Zdzilll.w J . DeUM-k1 

elimmuje wartme lej ~ do celów spD­
tywclyCh. WysoklC Jest rówme! BZr, 17.akwa· 
szenle. W Same "ykryv.'3lne są baktcne 
chorobotwOrc:r:e, 8 oaczyn kv.1lSOYo)' 'lIlacznJC 
pm:kraa.a wan~ Okrc:ilooą dla r klasy CZ)'. 
Siaki. Podobna ~uacFl v.~tC;pu}C we W5Z)'S­
tklch W1ę~h rzekach w pobh!u USIlZ)'t: 
Górnych i Im podobnych 04r0dkÓW tul)'$­
tycznych. Poml8l)' nie wykazują waoslU Się· 
teń mcktOrych jonów ze Wlględu 011 ich prl.e­
prowad1~nlC we wn:eśniu, po SC7.onie. W 
bieszczadzkich nekach w)'Stęl?UJą znaczne wa~ 
bania czystoki wód uzaletnlOne od w;:sto.ici 
zaludnicni8. KarmemSie dno i duty spadek 
net gÓrskIch v.płyvo"3ją na SlC"L~łC na 
5amOOC1)'SI.C7.an.e SIę wody. 

Jednym ze 5pOSObOw ochrony unIita· 
lowych wartolci prz)Todniczych Jest [worzenie 
ki~le chronKmych rczcrwatÓVo' pn;yrody lub 
parków narodowych. Nit JlOWSlil)'f1luJe 10.łC· 
dnak cksp\OOt9CJI dnewostanÓVo' pr7.ewKlzia. 
n)'Ch do ochrony. Przeetwme, wyręby nas.litły 
s.1ę. SZC"lcgOulle drast)'CZflc ~ło,,~ ~taro­
drztv.--u na zbocznch SzerokiCgo W.erchu me­
todą uprzątającą (7.nobu całkOWitcgO). Ogrom· 
ne ~kody spowodowało stosowanIC et~!ltleBO 
spilC;tU I v.)'kor.tyStywame potOkÓW oral CiC· 
kOw wodnych do zrywki i trarn,ponu drev.lla. 
Tymczasem lilcba wicdzie~, te SlcdHska przy. 
potokowc CharakteryzUją SW; Slczególnie boga. 
l:t norą i rauną, stąd tet ich nL5la~me poCiąga 
7.a SObą ~ne szkody w przyrodzie. PiL)" 
kładem lej prnklykl niech bc;d7JC prowadzenie 
zryy.kl drewna" gOrnej ~ potOku SoImka. 
SkulkI? 7~mulOna woda z dutą 1klM:Ją sma­
rów i oleJÓW s,llnik"""YCh zn~"'lCZ)'la wiele rellkr 
towych gatunków rQ.(lin 7.arodnikO\:'l)'Ch w re­
zc:rwacle floryslycznym MPrzełOm SOImkl~. Z 
ręki czlov.icka 7.fl8S1.czenlU uleSIy w znacznej 
~ ląkJ I torfOWISka wysok:IC, typowe dla 
kramy dolin. BudOWa rermy bydła opa5OWCgo 
oraz Intemywne za~rowame roInlCZt 
tecenów Iąk~'Ch w reJOflic Tarnav.--y Nttnej, 
Bukowca I Ben~'tJ, odwodmcnie leren6N 
podmokJyth I SIlne nawot.cnlC łąk , v.ykopame 
głębokich rov.ĆW odwadmających dookoła re­
zerwatÓW zrobily s.wujc. RO'IJcgly kompleks 
naluralnych Iqk w dolinie WołOsmego ZOSlał 
znlSZCZOl1)' ~ulck budov.y dutej rermy ho­
dov.lanej I zabiegów ocIkrzew\8rna l.a pomocą 
matenałów ")'buc~ych, tO ~to 
Ull5ZCZCnle profilu gleb)' na dut.cj powiel"lChni. 
Dohna, wyrOwnana spychac7..aml, 7.05lała na· 
s.tępme zaorana I obsiana lJ1łWlJml pastewny­
mI. Naturalna blOCCoow łąkowa, powstała 
wskutek sukcesji roślinnc1 kępy drzew I krze· 
WÓW, zostały lJlISZC'"lone. Tymczasem dolIna ta 
w projCklach powi~ltszoncgo Parku była pile· 
widziana do pOmaturalnej łK'ldov.h i reklima­
lyzlICJl tubra, względnlC dla tradycyjnego sezo.. 
OOW'Cgo karpackiego "'YP3Su o charakterze 
skansenov.ym. 

poza Iym, do Silnego zaniecl:ys1.cttnia 
~odow1Ska pl7.yczyrua się 181d.e v.-ypalame wę· 
gla dil.ewnego. Od dawna jUl Wiemy, te pl"le­
konamc o Istmemu .. p'eś na wschOdnICh kre· 
$aCh RzeC1.pospolllej" dzikłCh i bezimiennych 
gór bteszC7~ich, bezludnych i bezpańskich 
terenów, JCSI niezgodne z prawdą, mylące, jak 
"''lele wspO/czcsnych naszych legend. 7..awatyłO 
000 na fo6IC tej neml i ludZi nękanych Od lal 
chybionymi akcjalT1l i nieudanymI pr7.edS1~­
WlJęC1:lml. DecyzJC .takle 7.apadly daleko w 
myg .. ~h racjI", a ICh skulki ob5crwu· 
JCmy dZlSl8S' Nads7.cdł czas, aby podjąć prObco 
\OOtrmUICJI naturalnego I kulturowego rO"L\\"Q­
JU BIC$ZC"/.ad6w, aby oprzeć ten proces na rze· 
~1SIych tcndencjach i realn)'Ch mo1JI'Io'CJŚ-

"""'. Wojciech Foks 
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Jedyny w Polsce obs:tar górski o płyto­
weJ budowie I up$lr/.ony famasl)'C'lJlymi forma­
mi skalnymi, jakim są Góry StOłowe, cieszy się 
nie tytko dU1.ą rre~ncJII tuf')'$lÓW, ale i zna­
C"lnym zainlcre30Wflnlcm ze Strony uC'ZOfl)'Ch: 
geuloSóW, hydrOIOp' oraz specjalislów od r0-

ZWOJu rzclby terenu - geomocfologów. Jut od 
kOńCl XIX v.'_ trwają dyskU$je nad warunkami 
powstama i wiekiem tych gÓr jakO ca~, jak l 
poszczególnych ich etementOw: V+)'SOkich p/a5-
kłCh stołtw o Ur'A1Slych .kumach, stromych i wy­
nlO5łyCh knl~, rozległych sp/aS'lczeń, wresz­
Cie lIa.nych skałek szcrytowych i 5tOltOYl)'Ch. 

Jedni 7 badaczy uznawałi za wiodący 
czynmk v. pov.-stawanlu specyficznej rzetby Gór 
Stołowych c:cchy ZWIązane 2. budową gw­
qlcmą: układ warstw skalnych - at ratygrafię, 
WUljemną re~ warstw i poziomóv.o skalnych 

wiodących: pionowego I poziomego spękania 
skal piastOlllCOW)'Ch, wietrzenia chemkz.nego, 
wietrunia mechanicwego, suchyCh I gorących 
lub sueliycb. t zimnych W18t rów, tempemtury 
powietrza i n85łonecznienia, kapilarnego pod­
siąkania wody, działania kwasów humusowych 
itp. Katda z tych koncepcji bawwała na aktu­
alnych w danym c:.asie dokumentach nauko­
wych i posiadala mcjonalne uzasadnienie. Zad. 
na jednak nie IUl.3trzygala YI'SZ)'!Itkich proble­
mów i wątpl1woM:t. 

Nowe spojrzenie na gcnezę rzefby Gór 
Stolow)'ch zaprezentowała ostatnio dr hab. 
Maria Zofia Pulin0v.'8, znana niewątpliwie jako 
inicjatorka i autorka przyrodniczej trasy 
dydakrycznej ,.ŚCtetka Skalnej Rzetby w Gó­
rach St%wycl1", wiodącej od Karlov.lI pn.ez 
Szczelinie<: Wielki do Radkowa. W wydanej w 

grube warsl"'Y piaskOWCÓW o 5poiwie kn:c:mion· 
kowym lub wapiennym, ro:z:d2ieJone poziomami 
silnie. wapnistych (a więc podatoycb na cbemi­
czne działanie wody - krasowienie) margli i 
łupków ilastych oraz gęsta sieł spękań pozio­
mych I ptoooo.rych osadów ~ 
(cios). poza rym warstwy sta1ne zalegają tu 
prawie horyzontalnie, z lekkim nacłJ)1eniem ku 
potudnio-wscbodowi. Wydtwign;ęcie osadOw 
&ómej kredy, z których zbudooNane są Góry 
SI"","", pod kocie< ~pejotidt ntdtów po. 
JW6n::zych, prawie 200 m ponad 0ł8Cl.a.iąał 
powierz.cbnlą wzdłut dutych ustaków tekloru­
eznych, spowodowały powstanie na liniach 
uSkOkÓW W)'IOk.ich na 100-200 m progów 
strukturalnych. Stanowią one t:rawędzje brze­
tne Gór Stołowych. U podD6ty znajdują się 
.,..,..,. .."., podrlemnydt. _ , 

JAK POWSTAŁY GORY STOŁOWE? 
- liloganę, skład mineralny i strukturę stal -
petrografię, -zaburzema pierwotnego układu 

warstW I lia.flIc krqtuj..')CC SIę spęk.am8 stał -
tektOlllkę ltd. Ua.eni ci dawali preferencje tzw. 
czynnikom \trukturalnym. Inni badacze za wi0-
dące uwatall czynniki klimatyczne: opady almo­
~reryczne , temperaturę, wiatr - we wzajemnym 
ICh zrótnlcowanym powiązaniu. 

lnaa.tj mówiąc, wspótcz.esna rze1ba 
Gór StOłoY.ych JCSI .... )'nlkiem - zdaniem posz. 
czególnych badaczy - glóY.rnie jednego z nitej 
wymienionych zespołów czynnikÓW rzdbotWÓl"· 
czych: 

- pov.1erzchnlOWegD, pionowego rusz­
czenia skal w ełCpłym, ale na przeml8n suehym 
i wIlgotnym klimacie lrzeciorz~u (26 - 2 mln 
lat temu), b}"1 to proces tzw. peneplenizacjt; 

- powtCrzehmowego niszczenia stał w 
U7.eCion.ędZJe , ale ..... edług jednych - w Okre· 
sach u klimacIe IIIIlgotnym i gorącym, według 
innych - w okresach o klimacie ciepłym i 
suchym 7 OII:~mi sdnyrm opadami; 

- InleflS)Wnego wietrzenia chemtcme· 
go skal w klimaCIe gorącym i uprzątania ZWIt· 
tralin w okresach ClCpIych o przewadze ule­
wnyctl de.<.zczOw (khm31 podzvoTOlnIkowy); 

- SIlnego bocznego niszczenia progów i 
krawędzi (pedyplanaC}8) wskutek rozwoju sto­
ku i wstecznego rozwoju Ik:lnych IeJÓlll2rOdlo­
wych u podlłÓ1.8 progÓW; 

- mlen.~ego WIetrzenia meChaoicz­
IlC-go (mrozOYo'Cgo) w chlodnym klimacie plej­
Mocenu (J.'1i - 0.01 mln lal temu) I usunięCia 
rozdrobmoncJ ~ały przez soliflukcję (spływ 
nawilgoconych mas riemno-gruzowych po prze­
marullęlym podłożu) lub przez zmyw wodą i 
ruchy rnasov.1! v. OkrCSlC postg.Lacj3lnym. 

Ocz)'v.~ , wSl)'stk~ te poglądy uw· 
7.g~maly mkte Inne ctynniki, które jednak 
miały miet ll1uczenie. drugortędne. 

Uc7.l\C tu skałb o najrótniejSZyCh. nie­
raz rantastYC-LIlych wtuhach, (aite wiązano z 
m.l3lanlem jedncgo lub więcej c7.ynnikOw 

Góry S10ł0we. SzcDłlnlec WWkI. Foto: Archłwum 

1989 r. przez Uniwersytet Śląski w Katowicach 
dyscnacji .. Rzetba Góf St%wyctln stara się 

uzasadnił, te najwatniejszym I najefektoYmiej­
szym czynnikiem neibotWÓfczym na tym tere­
nie oie była woda. Woda nic tylkO spłukiwała z 
powierl.Chni skalę rozd robmoną przez chemio 
czny ro'Lkład lub frl)ttllC rozIu1.nienie, tIObiła 
doliny neczne, n:rLpUSZCZ1łła wapienne i il8ste 
lepis:t.cze skal, rolIufnlając tym samym )ch 
spotSt~ ale taldt przedostająC sic: w głąb 

masywu skalnego licznyrm ~i spękania­
mi rolpuszczala skały osadowe i d7.ic;ki istnieniu 
gęstej sieci szczelin poziomych wynosiła poza 
v.ydtwtgnięly w Slownku do OIoc:zcnia masyw 
rozpuszczone cząsteczki stal (jesl tO tzw. denu­
dacja cberruczna). 

Takiemu przebiegowi procesów nisz­
C'JlłCYCh sptzy}8 budc:M1l geologiczna: niezbyt 

wnęln.a masywu rozpuszczone czą5tcczki 
skalne. 

Tak więc, według M .Z. PUlioowej, 
rzetba Gór St~ jest efcktem denudacji 
chemicznej, działającej tu bardzo silnie od 
ctw.i li v.ydtwigIDęcia płyty gOrooktedowcj z dna 
lIIOI7JI 1"""&<"'""80 ("""'~ 
go), tj . od 23 mln lat. Intensywne*! I tempo tej 
denudacji były rOtnc w rOtnycb otrcsach, gdyt 
zalety ona nie tylkO od rodzaju stały, ale i od 
innych czynnikOw, np. od iłoIci wody, jej tempe­
ratury i składu chemicznego itd. Autorka 
wyliczyła potencjalną denudację w rot.oych 
okresach. Współczdnic wynoai ona irednio 
rocznie 14,2 mlJkml, a dla mulowa)w i margH 
turonu - 17,1 mlJ1tml, podczas sd>' w kod· 
kowym trzeclorzędzjc (oligocen) wan~ ta dla 
podanyCh skał W)'JlO5iła at 80 m'/kmz, za4 w 



chłodnym plejStocenie - tylko 7.s mllkm1. 
W całym oItmse iStniema Gór Sto/().. 

wych w wyniku denudaql gk>baInc:J (Chenuczneł 
i mechanicznej) usumętych 7Jl$IałO 66,3 km 
sbt, co M8J'101NI 6R'l całkOWItej ooJCjtoki skał 
Gór Stołowych (\\o)'flOS7lłCCJ 97 km) prl)' po­
wiel7.chni pierv.-ot~J 200 km! I mlątszoki 48S 
m). WSpólCZCWl powierzchnia Gór ma 140 
km!, li mló}ŻS1.~ - 219 m - zatem 1/3 obszaru 
I 2/J objęto.Ccl uległO degradacji. 

Z hadnń M. 7~ Pulinowej \\o1Olka,1:e ro­
ZlOmy WJef7Cho\.\lllOYo't basIlonów Sl.czcłińca, 

Skalnmka, Naro1:mka I Szczytnlaka, mm10 rot· 
nej wydOŚC1 bezwglc:dnej, powstały w tym $3-

mym czasie I w wyniku tego samego procesu. 
Nie nolC1 .. 1 więc, J8k dotychczas prlyJma.vaoo, 
do rót.nOWlekll\\'}'th podomów zrównania. Wie­
kOwo odpowiadają one poziomom sza.ytowym 
Gór Byslrl)'Ckleh. Orllekic.:h I BardzkiCh. Krawę­
d7je br/C"lilC (progi: pOtnocno-wschodm I poIu­
dnlOWO-zochoclm) powstały na Iml&Ch U!Ikoków 
tektonicznych w okres~ trLCCiorz~ -
w,rolui nich III)'dtoAlgnięta to8tala cała plyta. 
Wselkse blokoYllSka !ikalne (np. u podn6ty 
Szczehńca I Skalniaka) powszaly w plejStocenie 
w warunkach klimatu okołolodowOOwego (pc.­
ryglllCJałnegO). nalOmm.\l zach""}'CBjIłOC nas 
$kalki Skalnych Gf"l)'hów, Szcz.c.hńc:a, Bh;dnych 
Skał i in. I"O'l:\\'mt;ły SIę pod ltonltC plejStocenu i 
w hOłoccme, li (~me pod wpływem aktywnej 
chcmiczme wod) p()(hegaJll modelowaniu. Słyn­
ne .. pu5lynne bol!lonyM W. Walclak:a (np. 
"Afrykańskn Sawanna" koło Łt;tna) nie po­
eh<xb.ą z okre~u ~wannowego klimatu trzeoo. 
rle;:du, leC? $.1 nIeckami denudaCYJno.ero­
zyjnyou wieku hOloceń5kiego. Z holocenu takle 
(z ChloclocJ fazy 5ubbQreatu) pochodzą tor­
fowISka w IlmOrt)Y.'ic, tętnic i na SkalnJaku. 
Tak wic;c badanm M. '/_ I'ulinowej odmtodziły 
nam wIek pos7C"1eg6ln)'Ch powierlehni i form 
Gór Stołowych, wyka7.uJąc odrę~ procesów 
w stosunku do Plm:J.tMalych obszarów Sudetów. 

Edmund Jońca 

Góry Stołowe. FOfmy .ulne szc:ałlńca 
Wielkiego. FotO! Archiwum 

SC~RONisko PTTK W RyrRZE 

SERdECZNiE WiTA TURySTÓW 
Minął Jut rok, ksedy tO dokładnie 

16.10.1990 r. przywitało pierwszych pieca. 
kowych turystÓW nowe schronl5ko gOrskic 
PT1"K "Pod Roztoką", niezbyt StC'1ę&1lwtc: 
nazwane domem wycieczk.O'N)'m. Oddanse 
do utytku turystÓW nowej bazy w wyjąt­
kowo ctc;1klch czasach i w kraju, i w naszym 
Towarzystwie, 1 10 bazy U!IytuQ\V8neJ w ne· 
wralgicznie watnym punkCIe Głównego 

Szlaku Zachodniobeskid:tkiego, slalo SIę 

wyczynem nie lada. Prl)'było 31 mieJSC n0-

clegowych oraz przytulnie, u \\)'Iotu doimy 
Wielkiej RoztOki, usytuowany obiekt 
PTfK-owski w renomowa~J mic:J~'Oki 
IclnLSkowo-uzdl'OWlSkoweJ - R)'trze. 

ObicIet JCSI WlOrowo Jlf'O\'ad1.ony 
przez Ewę i Jana Kuligów. W momeOC1C 
oddarua go do utytku mój prteWOdnlk "Pa· 
smo Radzic:jowef' był wt;U:nic: prl)'gotO\1o}'­

wany do druku, więc zdątyłt-m JC5l.Ctt. dzlę­
ki uJl'"ttJmo.4a edytora (Dom Wydawrucz)' 
,.Anur" w Warszawtc:) krótką wlITIiankę o 
nim zamiekiC. Nłestel)', na obecnym naj­
~'SZ}'TJl wydaniu mapy Beskidu SącJecbc. 
go Dom ~~ "Pod ROZIOką" nie 
miał szans się 'lOale:tt. Kiedy w Rytrze od­
wiedzali go piel"lWi tU~I, mapa była Jut w 
księgarniach. Z rOZlllOY.)' odbytej 'l. kłem­
wnicn\'tm obiektu w końcu sierpma 1991 r. 
wynikało, te schronisko w RytT7.C jest do 
d7JŚ stale jeSZcze milą ntespcxlzianką dla 
odwiedzających te;: miej~ nnd Popra· 
dem turystÓW oraz wt"l..'\SOWiC7,ÓW. Najlraf­
niej tywoIną dlllturystów górskich obiektu 
run keję oddaJC plm1S"l.8 prl}' we,lklu, ukazu­
jąca obiekt Jako punkt ~n:dni na GI6v.·· 
nym Szlaku Beskidzkim pomi~ schro(lt­
skami PTTK na LabowskJej Hall oraz na 
Przehybte. 

Formalności ZWIązane z v.ylcupem 
działki oraz budynku mIeSZkalnego w Ry. 
tl'"l.C pod nr. 186, a nastC;pnlC trnudny i k0-
sztowny proces modeml7J1CJI, trwały od h­
stopada 1988 r. do paf.d'I.lf:mllta 1990 r. 
Zakupu dzialki i meru~ dokonał 
Oddzial PTTK "BesIcJ<I" \\o NO\\o}'l'll Sączu 'l. 
Icredytu udzJe1ooego prlC'l. WKKFIT Urzę­
du WOjCWÓd2ksego w NO\II}'Ol Sączu, &pIalę 
zadłuum8, którego zabezpteCLył 7..an.ąd 

GłĆ"Nny PrrK. Oma 27.11.1988 t. O . .,Be­
skid" odbył w nowo zakuptOnym bud)'nku 
pierv."S:tt okoh~ zebranse, symboli­
zując Iym obp obiektu w dl.ic:rtawę To­
warzystwa. Trzeba w tym mieJscu przypom_ 
nic:~, te schronISko w Rytra bylo Jut z kolei 
dziesiątym, które oddano do u1.ytku 'l. Insp!' 
racji i d7.ic;ki staramom tegat Odd;rJalu. 

Gruntowna przebudowa i moderni· 
zaga spraWIły, lt obecne schroniSlo zyskało 
nICzwykle oryginalny (lmo..TlIany W)1Olrćj; 
zdecydowanej popra .... ie uległa równoczd· 
IDe runkcjonal~ budynku. SchronISko 
prowadzi pełną gastronomie; (sala konsum-

pc)')1l8. na parterze: i salka kawutmiana no 
ptc;tT7.C). Pn;yJmuJC zat'Ó\l.no turystów n-altfi­
kONanych, Jllk tet grupy, obsługuje narady i 
szkOlenia. Wraz z wysokim standardem za­
chowany został turyst)'t'T.ny charakter schro­
nISka, l'C5pc:ktowanc: są ulItkl cztonkowsloe 
PlTK. KłCrownictwo przygolowuJe zotoienio 
akCji zwanej ~Zic:lonyml Szkołami" . RuSl)' onn 
od sezonu letniego 1992 r., a będzie zbll1.onn 
ofcną dla wędrUjących grup młodzicty, jak 18, 

którą 7. powodzeniem rlllWijało schronISkO 
PTI"K na Prl.ehyble. 

Symbolem WI<:z1 obiektu w Rytrle z O. 
PTrK .. Bcsk.id~ JCSI oryginalna drewniana 
plaslc.DrI.ctba przc:dst:twl3jąca WIerny WI.ór 
Plel"W5Zej odznaki Towarzystwa Turystycznego 
"Beskid" 7. 1906 r. Przeglądając księgę parnią' 
tkową schronISka MPod Roztoką" dowic:c:I'l.I8-
lem 5ie;:, te 19.1 1.1990 r. obIekl ~zo­
SIal przez !ts. Franciszka Klaga, a szczc:gólme 
\II}'lTlCN-'O)' rragment okołlc:znckioweJ rormuly 
brll1uał: ..... Pobłogosław Bote ten dom i stru­
dzonego \\ol<drowca, ku~ry l.n3Jdl.lC lutaJ go­
.klnt;, schron!CnlC 1 pomoc:. Niech ugoszczony I 

v.yp:x:z<:ty ruSZ)' on Julro na górski szlak ..... 
Na przełomic S1)'CZn18 i lutego 1991 r. 

mlwial VI SChroniM:u WICeprezes ZG PT'"K 
Edward Kudclskt, lak wptSuJIłC sic; w księgę: 
..... W C1COlU ryterskiej waroWI'll, w dolinie: 
Roztoki, miły dom l.nalc:1J~my. Jego gospoda. 
rze, p;lństlloU Kuhgowle, l.aczynaJą tWOl7.)'t tu 
dom 5erdc:czny i otwarty dla wszystkich ... " L. 
szeregu Imprez turystyki kwalifikOwllOcj ryter­
Sbe schronisko ga.<ciło już w 1991 r. organiza­
torów i uacslników XXVIII Ogó!nopolSktCgo 
Rajdu GOr!ikic:go "O srebrną Ciupagę'. Na 
początku czerwca 1991 r. w Rytrzc spotkali SIC: 
uC'l.CStmcy Jubileuszu 85-lecia O. PlTK "Be· 
skid" w Nowym Sączu. SchronISko Qdv.·tedzaJlł 
tatle IUtyki zagraniczni (wpisy Anglików i 
NlCmcOw). 

WSZ)'SłklC te pczytoc:zone W)1OkIC oce­
ny dla obielctu powinny czytelnikÓW przekO­
nać, aby Rytm koniecznIC uWlględmli w pro­
gramach swoich \\oYJ8Zdów i wędrówek. OIcob­
CI: Rytm, pk i cały Beskid Sądeclcl, ~1Ctnie 
odpowlada)ą słowom, k.tóre wypowtc:d7Jał Jan 
Paweł II, apt;dzaJąc w 1987 r. sWÓJ urlOp w 
górach: "MająC przed sobą tę panoramę 
'NSpamalycb gór odczuwamy pragruenie at«:. 
kowanw Bogu za wspaniałe Jego wJeła I prago 
niemy w milczeniu słuchat głosu natury, by 
nasz pod:rJW zamJenił w modlilwc;. Te góry bo· 
..... lem wlbudzoją w sercu poczucie nieskoń­
C"I~ t pragnIenie W1.nlcsiema umyslu ku 
tcmu, co szlachelne. Te wspanmK*:l SIWDrl)'1 
sam autor piękna. Gdy więc jeSt~my nimi 
zachwyceni, myślmy, jak bard;r.o potętny JCSI 
ten, który .JC uczynił ... n 

Andrzej Matusz.czyk 
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('h:aral.:l~lynnc. te opis drul'Cj wyp......., 
I\IIl't:ian.kicj _l'rlC"L ~ cór i pm2 Uedcm dolin" 
L 1 91~ r. mini łoI( IJl5I!dniczo od relacji lo v.ydcakl 
pietwsttJ. Ollll wlll'nlC" nald.a la do przc:tyt ~w wiel­
I.:Jm SłyILl- prillych ptl)";6d I 9o'l"atcII, ~. 
Jącyc:h ,t.;boIae i nln.lllanC" W$pomnienia . .Ten ryp 
wycicctet ~ kolll"l) 1 ,Ię jednak 1. "'Ybuchcm wojny· -
pisze 'L1tor •• jClo opinię potwierdz.J poUednlo 
dal!a)' tiu "''SpomnlC1\. w klÓf)'dl L1jawnia sil; jut 
7.uprillie inna moł)'WlłCjl - l'O:lWląunie HMjwlę­
la.zqo, Ilrohlemll limowqQ (M)'Ch czuów". 10 JelI 
prz.cjkIA IrlNch:m Karpat z doliny Oporu do tródd 
Cia.y, ZLlpełn~ na m'l]:illOte ~ opisu 
podeJU I fJII/.dów JlIH lazła Ilę I/WIIga nalcąCl1 jakby 

do Innej Jut nec-l)"W~lckl, łąC1.lfCl1. jednak 110 relac:k 
t mlnJOllym pr1.c-~lcm _w ... ielklm stylu·: 

.Nadchodzl wiec7;ór. N. niebie :t.apela,A SIl; 
picrww: p1azdy, Wysoł:o nnd nami jMniqą białe 
ucryty ŚWioo.-."OI. Nteprawdopodobna cisza wokoło. 
Z doliny WYChodZI \.:Li n.m noc - .IC" na wytynacb 
ulep p:1f:U ~. 

Jasnolt I CI~ nR góDch. 
I l~k.5ll1l1() jru-no i cicho było w dUSZACh 

""""'-
W tym WSl\'\tlom C"lIoddjcdnak o c:o& wię«] 

nit urepu'owRnlc przcnllJ-lJ.-qo WTlItcnia, at 
PfCl}'Clneco IlaSlf"OJU. Chodzi o IUl)'ltykę jako Iyp 
kultu!)' i kh .. 'nIOCMt wymlająą t 1lW. bcrok:l.nqo 
nunu Młodej POlsla, w nawl'll.lniu do fikll.ofii Frr' 
"'eryka NIt1zcłK:1O odnajdującej cel umolooki 
nlowicb w - Jal pi..ul bruski - Cll/Wllniu, klclte 
,"je się "iródkm poIę&i c:złQwIcka. 

O ctymś ... isloac Innym ~lal nie5l l'U' 
dlOOy propaplor IUl)'ltykl w Gorpnach. Adam 
Lc:nklCWK'I_ kiedy plldkrdJaI wicloktol.nic ..nadzvoy. 
CUlJnle ceną nlelęH Iq<> puma, , miano-.wic1e 
panu}ąCll w nim cL-.zę I spokój IIle takłćoone przc:r. 
~lmotll1onych w Tatl"K"h hałałl iwych pseudo­
IUJYllOw. Pis.al (192-'). zew Oołpnach jjt motna od 
.-.l1li do "'"ICnOnI I nn: $poctK tywqo c:złowJC"ka. 
Była lO prloll7,cń wptOI"l -..ymarrona dla Iych. 
klOrty cłK;-Iditly ..na "'ni kilka UCIe(: od ludzi. g. 

pom~ () , .... 'lc.'Clc. lA.~ łlę W lasy i lÓfY I ukoit 
MlIrpnc ncl"'lO)' ... iTÓd &órlkteJ przyrody", ayti 
~,1"U!f!' cm w rodzajU wewnęlnncj ciszy I jasnoki. 

WraienlOro leco Iypu bmIzo po woj~1e 
pn:C:Rknd~1y jej pamiąlkl ~Ukate ci lI:vemia U&IC­

bml drul('M i wnękami I"OWÓW llro:leckich rcttdnne 
lasy I potoniny- Prl.e:ukaduly. Ica ich nie "'yklu­
czały. ł-I.ClqÓInle ~ bały lraklOWllRO te 
blizny Jako walny ,kbdnik ; kraJObrazu, ; hlllorii 
rqionLl. ISI01l1y eI~ment pejzatu kullUlOWClO. 

"C'l),ellllku. &dr będneu Udy w Rar.po. 
'NI;:J. l.WI<.'<1t cn\C':nlllf'l)'k JIOIeIłydI lcJionistćw. od­
.... icdt Ich I:rf.Y"1 nil Prtcłęa.y l.q.Ionów" - ulealł 

TadaJq ZtelenlCW\ki. 1\8relarl i ,.łtal}' lqulI", w 
rca.cji 1 namM'Skqti rnJdLl w CurnołIoru I Gorp­
nacII (1934), W mi~lInym pUmknnielwie IU­
ry5lyanym (I l~mll'Ycc ~hodniokarpackicj \I1'I"Ót­
lila 'M: _pomniCtIu: \\'bdy\ława KryJowskiqo "W 
LIIpachu gór I wo,ny· (1937). głównie dDęki po­
sttru!nlU dl.M:dlmy ~rwacji i dajn,1okI refleksji. 
Pudlep Im lIlm...no ..j." wędrowca bardziej II It 
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IUf)'I!y. jak I lwial Karpal Wschodnich w cąłej kul· 
l)Jrowej. Cl.UOprZI:Slro!nnC) wie\ololymlaf"O'lt'OCci" le­
ra1niquoki i przeazło6ci. ludzi I Boga, WSl)'Slkicb 
1:ywIoIów. qodnic u lII'onnulowDlI'I pr-J.el Krysow­
skiqo definicją J6nldeIo wędfOWlnia {je51 ono 
.,doR:ukiwa.rnem IIę swobody W obcoIqlllU lo zierJli4, 
zmieT7.Cnlem swych sił 7. jej tywIołam l i "U umym 
~. wędrowaniem w poprzek maro!lI ia. tyciem 
..Inaczej". Obecnolt w KarpalaCh 7.1S1uguje na mia­
no obcc7onnia l. HuculszczyLną .w uc:r.uciu tliu· 
mienia I uch-..ytu·. a u lem jesl cqm' jakokkJwo 
I lokrotnie odmiennym od rm:wiązywanJa cho(!by Mj­
więWqo .probIemu" wyclOt""ZkoM>łllpiniMycmqo. 
4ay więc poIl/IWll KrygoW$kiqo ...... pólcte.ny mu 

. Ialcrnizm" :r. poIlłenlyroenlalnym romanlycznym 
modelem podró2y I wędrówti jako ~ 
cp)"ltencjalnqo. a z-..'Juw.a pn;d:yaa wołno6do­
weSO. i :r. elementami ~chałuhińsu2yl.ny·, JłówItie 
lliec~ 00 uznktnicnia od lCłuUliP. i awobodą w 
reahzacji ~ planów. W tylA II)'tIk po­
"WOWSnia zscicn; sM; p1Inica mil;dzywypoaynkiem 
a rółnymi ronuami alr.l)"IIOCIIci Ilryczncj I intelektu­
. lnej.bÓR łIę WUljemnie warunku.i4-' tatdy repo..., 
nie tyłko JÓnki, 51aje łIę pn.cdmioce:m c:r.ynllCJO 
poll\lnlll onu tródlem I wiedzy. i - 00 pokby 
wat.nicj5u - mądi'Old tycia I ro:r.Iqłok;i mlncnia. 

.. Reponalizm - pbze KryJOW$k:l - nie po­
lep na odmllln:teh 11n:ljU, I)1mie muzyki I 1IńCa.. To 

L Tyrowlcz, Góral -~ MN _ WroołtIwtu 



"4 uwnętnnc fOllD)' ukrylqo wnętl7.L We wnę1rw 
l.Ii lic; inne tIoIke, tic::mia I wodI, Inny tywioł pracy i 
piękni, inne my(klliC' I odm~DI 1treW. KI1.dI:ócmiI 
pnynoai co IM najtM.n1uej włIłne., bita UIIdI Nę 
nidwilOomie 1\11 bopctwo i u~ t)'N, jat twbIt nic 
w;eum ~ złoty Iię ni bjkę tw;cdaw. 

KIy&ow5tiqo ('C(:bll~ I.lIi:ic ~ po­
UlIWCtt, te nawet wlljcmnia:y l.I:mli:nięty Pl łiedem 
Z/lmtow lwial hucuAkiqo tywotaw przed nim łl.l)c 
c:ałkowicie odWonięry. dIot nIdaI wywołuje ulumknie ,-.,.. 

.z I"Itd .cbod:ą ludzie do tabiowstiqo 
Rop. Twanc jllkby ~blne w dn..cwle IlIb .ule, 
!WIrze nljctdt.ców, paluchów woIołoli:kb, C2aKm II· 

Dla ~ 1.1 ,.ziemia uroku I 
ClAInl w lU ponadto 0I0bI1wt mac:zcnle w pilnie 
1Uat0ł')'CZD)'tn. I ~ w trldycjl kreIowcJ, co 
pozwIlI ni jej mltołoplację: "sl.lły tc JÓfY Dl 

lłtIty poIudniowydI kraów Ruczypolpohtcj , 
łkupil'" bidy odnlcb IWObody I buntII, 
wybrwIły wolę I opór w Wilce I borybnill lię l 
tywioIami. Wliczył l nimi ~ ~~ lu, 
UrauillC puw:zę. c.uIZI~ blano. łlUU1D1 net 
ujmll.Mcw

• N"tcmnlej jednak ~ przc6e: 
wrzyłtkim o równie mil)'C2llYlQ lDOCXJQlIIII lic; 
aJowieb l IUI .U~, odwiocmym I nieUłl.lnnym, 
dn-nym I dziIIcjIlym. W len por7.4dc:k walki 
wpiSuje I.IIW: Kryaowst! hbll~ 11 Bf)'pdy, 

KHlt] 
1Inkie. Bó& wie, jakle jeszcze IWlrze lcao mieaanqo 
ludu. Rit bałby' łM; lpotbf l nimi pod wW.cz6r, nu: 
do rany pn:ytotyt 10 6CI'dcane WowiańHIe 1fD:i. 
runie· - lit widział Hucułów JCrnowski, I jep> 
wratcnie o.obIiwe ~ NI; l 1rad)qj/l4 dwoiłtokill 
ocen brpec:tidl JÓ"lIi ZI~ w litentune <łzie. 
wię1naslowieancj. t.ódW torespondenlb ~ 
w WorodIt;ie przekonana. h! HucuJ.l ~}II jak 
nicdtwicddc. Ik ... óobny. W pWmiennk:rwie lU , 

l)'llyeznym otmu m\ęlb:ywo;enlłCJO tUk:łI _Iosii I 
kootynuacji pl UIaC2JIic wt.;ccj, co by oznaczało nie 
l)'lto IrwatoIt romInlycrncj tBdycji, lic l'Owniet 
trar~ wymaaajl!cydl }li dialOOL Nic lDOPo ~ 
inaczej. l koro lUlany pBt popula.ryut<ntidl obfrie 
czerpali l zeułowiecznych oprKOWIt\, octnajduw: • 
nich ponętne nbnl)' i portrety, Paweł ~ lU! 

pnytład. odwotywIIl łię (1918) do opinU AntOlliq:o 
Rdimlnl. 1r lo widok połonin - "nuty l.IlÓWDO 

wuoIt. jak I umysl, i budZi.lak\' nieobdłoną Ięskno­
lę, klóra pl u.c-tqólnym !)'KlD w charaklerze 
HUCIlJów IndbIła .ił; .,.. ich tyciu. w ieb ~jacb i 
pn..t;:ądtIch, w Ich t.optyCb ulworach poetyckich" , 

opinl~ - IrzcbIi 00dat - powIcIaMccj ~ jc:w::ze 
Wacława l O~b. Od SotOOWlkiqo z kolei tnftla 
OM do S'ł'Jticu WłoiJumieru rl$Cbml, który porównał 
(1926) ponadlO brpKtktl JÓ"lIl do .póldziticb 
ludti", chOC nie OOprilnył lic; w IiUC\lładl - ;'k IUlor 
..KarpIII rwzych P vanla.nycb~ - u.poaobienb 
filozo('.anqo. Pncd poIcułIj dd:tOlto'llClO piIInb o 
hucub.t.im łZC'Upie obronił się 1D.in. Heruyt Op 
1'O'WSki. klÓ!)' w bardzo n.ca.owym InytUIe opubli. 
kowanym w II roaJIiku ~Wie:rdIów~ (1933), louUc 
~ Karpa10m WM:hodoim, ~ ClI' 
II:*! huculskiej kuliu". Do owej c:aIoKi wscbodrUo­
brpactiq:o łwUllI odnotił się let tocnenllr:z Józ.cU 
SWti, ktÓfy w wędrówC'l: "Huculskim Rbtkm­
(1938) lropił .dtatę PICfWOIftII ludu blłCUb~~, I 
docłIodUI do nlenowq:o wnioltu, k .Jak piękna pl 
przyroda, &dtic:: Wę t'lłoIttiek oaiedlil, tak piękny jc:u 
łwUll. klóry on .,.. duszy [Xl'1ada. takic jat jeso 
uaucie, takle jqo "")'TOby-. l...ca nie W)"IIn:zy ~ 

dobrym tnjoznaWCIt. by uporał ałę ze WSZ)'5ttimi 
siedmioma urokami. by do kOÓCll przcnj~ tajem­
nicę ..innqo Iłońai " j ull'Wl'lllt PI w czułej pamięci, do 
której będzie lDotm~ pawn~ do t.ońa tycia, trzeba 
byt: pUle filowl'em i. oe.~. To llumaay pietyuD dil 
m:zeaółów, klóre łllidajll sJę na mipliwy I barwny 
krajobraz. ale PIlIC' w lObie .Itte doKona.le chmI· 
tlCf)'lUllI bopctwo I niCZ\OO)'~ bujrat wsdIodnlo­
kaIpeckic&o lwiaII. podalne III ni ublq:i I)'TIICI)'lU­
J40e. I le \tatdonlzooIt'O OCliliII łWOjlj koQktctl\Q6ć. 

uwlerlj"clI dlicjc lml,lń IOClonych w 
jednakowej miene l wropem I ~nloltar· 

pKt" pn:y~. Za~ch &ór mieau łłę ~ 
1.I:pac:hcm wojny. 

bdcn.ne pm:r. bujftll ~lnlUt łIady 
WOjny łpOIlnqał 1It:t.e IbCal MI~, IUIOl" 
Utcncklqo 'IItI$I.;pu do pIętnqo Ilbumu roto­
I"Inanqo ~Gócy wołaM- Węd.rówb t obirtty. 
wem od Oby po Cz.creaxm" (1939). NI auro­
kim tle pobkk:b J6r Karplty WKhodnic uW· 
pj4 na Sl.aCJÓłlIII uwa&ę, ponicw1d "WSl)'Itko lU 

bęJcb:Ie inne nit w Tllracb, JÓrY, licmia, tudzie l 
Id! ~je". To "WIZ)'Ilko" Iktada aio; ni ak· 
powtarz.alą ptZC:łIrzeń kultu~ popanku; I 
.,zbałwaniony ocelIn wierrlIów~, i ..ecłII dale­
tiqo BiwKjum·, I ,.oeu wsplnlaqo piefwo­
bycia", l ,.doIIO;~ to.Ullanych pnetuwaa:y, 
CZlmohorUicb ~~. To .WSl)'Itko". pn:y' 
pomiuMc mit ,.Atlantydy słowbńtkicj" Vin­
cen.za, łtanowi ,.l8CZIIl'OWIIny tnr, w klórym 
równic ważne "4 ljlwiJU przyrodnicze I hUC1II· 
ska an::hileklura, I ~ ~1I)'wanla IM: 
_Inemu oraukowi ma l.lkie .. mo ~, 

jak wspinanie sic; Dl HOIW'Crlę. ProponOWIny 
pna MaJc:teoNstqo typ obc<:nokI we WICho­
dn)cb KarpallC:h więcq ma Wlp6łnqo ~ krajo­
UIIWStWelO nit ~ IUI)'II)'t4: najoo:ywlkiej unk· 
na do IrUlOWanla pne.lncni jako letatu kul · 
tu!')', leUlu n8dZW)'CUlj III 4ł~tlq:o· i 
intereluPtcqo. 

W cyklu rqJOJtIty kra;ou..waydl .NI 
drtlpc:b pob.tjw Hanny Monto.ic2óImy (1934) 
".DdoDo-lłoły promienny '-iłl" Hucull.l.aymy 
nac:ec.howany jest poIpOłu OI')'Iinllftll ducbo­
wokil! l Jbajnym UlUl.ltrializowaniem. klóre...,.· 
:tnaaII tUp)' bisloryczne&O islnlenia lcao re­
p,nu, I Dl be%inlernownydl pnybyu6w kIua 
podcjnUw4 niccbęt Hucułów. OcbwoU 
Wschodnich Karpal I Cascynaqę pięknym tnjo­
bnzcm, a więc lDOł)'WY w ;'kimł .ensle obIek· 
tywne, wzbopca poRukiwanie . wtaancj I~tno­
tyw l ,.Bop IItljonqo w urodzie łwiata". Zwie· 
dzanie Huculszczyzny, nie przca;ta~ _pełniał 

funkcji mjoulawczych, pn.crad.u l ic w dU 
dałwiadacń reliaijnych, etlct)'C2l1)'cil , a nI'\IId 
egzystencjalnych, układa Iię nie tylko w dIalot; 
kultur, lecl Ilkie w wcwnęln.ny d lllo, 
wędrowców ni dropd1 .... lIl.OInych I mot.OI. 

"""". 

NA WSPOMNIENIE 
OBELISKU 

Nieco ~nIej urodzeni tul')1d pa­
miętają zapewne smukłą telazną iglkę, ,Jaka 
WT.nosiła sit; nad Białą Lądecką przy szosie 
przez 0kI.rzycI:K7.vi Kłodzkie. Tak, to jut 
~ bo nie ma jej w krajobrazk. W tym 
roku mija SlO driewię6:lziesita roc:mk:8 usta· 
wienia obelisku, \ltięc wano przypomnieł ~ 
tic:t.rx*i pmtawienia, tym bardziej, te cenzura 
w tym nie przeszkodzi 

OtOt w 1800 r. bawili w Lądku·Zdroju 
ich krółewsUe mo4ci :ot pruskiego domu Ho­
henzoUemOw: Fryderyk Wilhelm nr I jego nie· 
zwykle lubiana prlC'L naród mał1.ooka Luise. 
Zatrzymali się oni w pobliskJch OłdrzychOwi. 
C8ch Kłod1.tich, naletących WÓ'Wt28S od 1793 
r. do Reichsgrara Antoniego AlekSandra von 
Magnisa. Specjalnie na cz~ O'NCj pierwszej, 
rzeczyv.ikK:, damy w królestwie, wybudował 
on specjalnie przy wcjkiu do parku ~ na 
kształt &ffiŻkj świątyni nazwanej "Luisen. 
halle". Pam.ęt o tej wizycie była pieczotowtcIe 
kult)'\ltQW808, czego \ltyrazem stała sit; decyLja 
o wystawieniu W5pOOlnianego obeli5tu o &mU­
_ p;ękn)<h '-" ~Jach. 
Opierał się 00 na narożacb na czterech kulach, 
spoc:zywajęcych 00 marmu~j podsur,'o'lC:. 
Na 6daoce pc:xbt.awy ....,kuto stOlłOYm)', cx::zy­
wiK:ie, naps, który w ttumacz.emu broniał: 

Ludl4.iko Amolio _.-
było m 11 sioprtio J 800. 
pOfMik. j~j ob«:noJci 
prud'WJtaWio si{ cZAłOk'i 
i Jwiadczy o nasuj rado/ci 
u milałnikdw nmJd u nlachry. 
PDmiIp/uJ j~j młodo/ci 
pruchodzi z ruuzymi dunami 
do nidmiert~Jności. 
Ruda j nuumur UUliJcaj4 
Milolt j~SI wi.tczna. 

Napis jak napcs. choć-z pewno.łcią sym. 
palyc:my. Ak, co ciekawsze, było zwiip:ane z 
samym obeHmem. Mierzył on 22,..S m v.yso. 
koła i miał cię1.ar 12,5 Mg. Odsłonięto go 
utoCZ)icie 10.03.1802 r. Watne: wszelako jest 
to, Et byt to teliwny odlew 'tt Słynnej pOtruej ze 
swych an)'Stycznych wyrobów hUly . Ma/apa­
new" w Ozimku. POWSIała ona poci kooltt 
XVJll w. I \lt1ławila się tym, Et w 1183 r. odia· 
DO tu piel'M'lC. na terenie: pań51wa pruskiego 
teli\1.ne d7.iała. Wkrótce po 1800 r • ....,konano 
elCmc:nty tebwne wis1..ącego mostu, zbudowa­
nego 00 terenie huty, do dziS godnego uwagi 
pomnika techniki. 

Jednak1e taki obelisk, poruemlecti 
pn:eciel, pn.eszkadzał komu~ mocno i w 
pierwszej pokMie lal siedemdziesiątych, na· 
szego ~ stulecia, klO!l nakazał obalić, 

a potem i zabrać (na ZłOm?) &w cieka...., 1.aby. 
lek - bO laką wancdć on prLedslawial. No 
c:Ot, malo takich dowodów "patriol:yanu" mie· 

''''"''' K. R. M. 
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Minęła niedawno 82 roCZnica ~nl8 
organiZ8cJI rBlov.,"lCZcj w poIWch górach -
Slra2y Ratunkowej. c-I:)'h Tatrzańskiego Ochot­
nlC'lCgo PogołOwllI RatunkO\llo~go. W bltanai­
oc dm po lej roczni')' ~llranlC o restytucję tej 
orgamL1cJI. u ponowne zarcje5trowan.e 510\00'8-
rzyszema pud fUI7'IIo1I .. Tatrzańskie Ochotnic'l:e 
PogOUJWIC RmunkoweM

, uwieńczone zaSiało 

powodzeniem. Sąd Wojewódzki w NoYI)'TTl Są­
("'LU mc 7.nalazl prleciw!lkazań. aby 18 organiza. 
CJIl pojaWIła si~ ponownie w naszych górach, 
lX"l)'Yt'IŚClC w Tatrach. 

I'rzw laty, wrnz ze wnoslem pod ka­
niec XiX .... . liczby IUryslÓW odWlCd7.ających Ta­
try, r:r.y 10 'I góraJ~ltą muzyką, a:y to z liną i cze· 
kanem, Ił nawet corAZ C"l~~!Cj na nartach - r0-

sła ooowa, '1e I.dar/ .. 1t siC; będą wypadki. I zda· 
rulły $1(., choc me lak CZęSIO I nie lak tragiczne, 
Jak w następnych lameh. 

W 1908 r. S)'luncja dojrzała do slabiliza· 
1.1i. Od po5tUlalÓ'A, formutowanych przy zako­
piańskICh ... Iohkach l:I:y 5fllonikach, do sformo­
wanI!! Straty górskiej było jeszcze daleko. 1)0.. 

ptero cnergiCl.nc dZlałama Manus:za Zaruskie­
go, który POJawI! Się w Zakopanem i Tatracb w 
1904 r ., przynoslll dekty. Wespół t Mieczysła­
wem KarlQv.1t'l.em - mlło.<nlkkm gór t War­
!7JW{yl kompuzylOrem umz doktorem Kazimic­
n.em Ołuskim, Ickarlem 7.akopiańskim OI.enio­
nym z Sło5trq MAni Skłodowskiej (OIe~'em 
C'unc:), doprowad7Jł 7...aruski sprawę do finału. 

P0C7.ątkowo.\trat składała SI~ t kilkunastu gO­
rah-pr/ewodmkOO, którymi dowodzii na M­
czenilleh I \\ górach Znruskl. Formalnie jednak 
organl7.8CJII nic dZUlłala, także dlatego, te me 
miała rund uszy. 

Pamię(! o nim trwa, a jej malenalnym wyr87.tm 
są imiona nadane ulicom, obiektom i labllca pa. 
miątkowa na Cmentarzu SymboliC2Jlym w Ta­
trach Sl6wacbch, ufundowana prle1. AkademI­
cki Klub Turystyczny ze Lwowa. 

Przez piel"\\'5Ze trzydZJeŚCI lat stutbę ra­
towniczą pełniłO ~Jesic;C1u ratowmków. W 
latach 1926-1939 wprowadzono Slale dytury w 
najbardziej niebezpiecznych rcjOnach, m.In. na 
Kasprov.ym Wierchu. Posotowic nJe zapr.lCSta­
lo swej 5łutby w góracb tak1.e pod Okupacją. 
RatQl,\,'Oicy pełnili rolę kurierów równic dobrze, 
jak stra:tnikoo. bc::zpiecze~stW8 turystów. W 
1952 r. powslałO Górskie Pogotowic Ratunko­
we - organizacja obejmUjąca swym ·/.asic;:gicm 
vmystkie grupy polSkich gÓr. Obc::cn!e dziulajq 
niezaletne grupy: Tatr.utńska - pncks1.tslcona 
w TOPR, Podhalańska, Beskid7.ka, Krynicka, 
Sudecka. 

Grupa Tatnańska powraca do tradycji 
- przekształca się w Tatr/.amkle OchotniC7.e 
Pogotowie RalunkCM'e. Obowią7;)'WOC będzie 

niemal bez muan pierwszy statuI ulOtony prlC'.l. 
Zaruskiego. Wraca tet przyl".l.CC'.cnie wymaga­
jące bezintcrc::5Q\llnego dzialanw i bezwglc;:d­
nego posłUszeństwa (w Cl.a5.ie akCJI ratownI­
czej). DzisIaj zadania w górach są dta ratow­
ników takie same jak pn.cd taty. PCMTÓI TOPR 
to wtaklWle powrót do IradYCji, ch<;ł po1e­
gnania z pnymusov.'ą pn;C5lk:kią t biurotraąą_ 
Majątck Grupy TalnańskieJ GOPR pr.l.eka. 
zany będzie TOPR-owi, a te jesl go nlCWlele -
nie ma co 7.B1.drościt. D7~ Pogolowie ma takle 
5ame - a mate właśme dlalego jeszcze "-i~· 
1cs2c, bo dzJała w górach - cele i obowiązki. 
Nadal w góry idą ludzie ... 

Nie wst)<itmy Się ich pytać, ror.ill3W1ał o gó­
rach, dociekał icb natury I zj3Wisk, z którymi 
me mamy do czyniema na co dzień_ Góry mogą 
byt dla nas zaskaku,ące, wręcz. niebezpieczne. 

W pozostałych regionach górWdI dZla-
1a,Ją sam0d7Jelne grupy, wyrosłe z tanańJtiej 
tradycJI ratowania tycia w gOracb, za cenę - na 
szc:zękie w miniOnyCh lalacb były to przypadki 
bardzo rueliczne - własnego tycia ratCM1I.I~·. 
Po-.vról TOPR po blisko CZlerdziesto latach to 
swoisty 1.nak C'L.aSU. Po nic udanych próbach po-. 
nOWlema PolSlClcgo TCl'I.-arzy5twa TalrlllMklC­
go, powołania Towarzystwa Ocbrony Tatr I kil­
ku podobnych iOlcjBt)'wach, elitarna organizacja 
nnowoic-IJI ma swoistą szansę na powrót. Nie­
udane były związki TOPR z PTI' - jBko Jego 
Sekcja Ratunkowa, czy potem z PlTK (rozwód 
IUlSlqpił w 1977 r.), nie ma przymusu dla prze­
wodników talrzańskich (do 1930 r. b)'llaki <>bo­
Wll!zck) bycia ratownIkami. 

Słutba górska dzd dla w;ęIlS7.ck1to siu­
tba ochotmcza. Dla meLtcznych to slu:tba wyna­
gradzana jak ka1.da mna praca l.awodowa, cllOł 
nlCWSpółmierrue. nJSko w stosunku do niezbę­
dnych umte,Jętn<;J.4CI, ryzyka, \\)'Silku w akcji gór­
SkieJ. Coraz częściej dW zdana się, że bnłkuJC 
pieniędzy na wypł81y pobofów, na zakup ~. 
JaliSlycwego sprzl,;tu czy od7.ie1.y. PogotCM1e nic 
omija cod2Ienno.4ł, troski zwykle dla katdego. 
AJe: w góracb me 7.naJduJII tadnego uspt1ł\"1ed1i. 
Wierna. 

Warto wi<;C ,eszcze przypomnieł, te 
TOPR był czwartą z kołei, a perws1.ą pozaal­
PC::JSką organlZ3cJą ratO\\-lllCtwa górskiego (w 
Austni od 1896 r., we Francji w 1897 r., w 
Szwajcarii w 19()2 r.) w ~ieCIe. 

Tom_u: Kowalik 

TOPR WRACA W TATRY 
Whlśme ..... 1OSną 1908 r, z.ałotycicle po­

gotOWIll ogłOSIli apel do bywalców Zakopanego 
o składanIe dal'Ó\\.· na necz f'ICM.'eJ organizacji i 
Jej wyposatenre wOlezbędny Sprzęl. Niewielki 
napływ daróYo martWił InICjBlorów, zdawałO się, 
te ICh pomysł spah na p..1newce. Tragedia, Jaka 
l'07.egrała 'ię pod Małym Kokiek:cm 8.02.1909 
r" przechyliła S1JI~. Pod IlłWlną zgmą! w czaSIe 

'i.3motocJ wyclttlki MII:cz)'sław Kari0wJc7.. 
Wydarlcme 10 pr-t)'CZ)'llllo Słę do prze­

łamania oporÓVo pr7.ed sldadamcm dalków na 
pogOlowIe i do zmian)' 5latKl'W1Ska władz Gali­
CJi, klórc \\)'ra7Jły 7godę na utworzenie polskiej 
organllMJI. Jej symbolem stal s... błękilny 

krry1~ opleciOny gałązką kosodrzewiny na bia­
Iym tle. J u1 w grudmu 1909 r. piel"\\'SlyCh jede­
nastu ral('j\l,·mk6Y. 7łotyłO przyrzeczeme, które 
w niczmlemonym hrLmlemu obowiązuje do 
dZI~. 

Slawnym 'IlSIC;pcą ZaruskJego w Pogo­
towiu hyI Klcmens Bachreda, zwany powszech­
nie po przyJlłclelsku Klimklcm. To on !alem 
1910 r. stal Sl~ symooJcm ~wtęcenl8 dla mto­
wama ~Ia w górnch, gdy zglnąl w kamiennej 
laWlnlc w kllln1e Malego Jaworowego Szczytu. 
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Jeśli spylamy ralownlków, co Jesl naj­
częScieJ przyczyml wypadków, oopoo.1>iedzą, te 
nie-zna~ gór, swoiCh m01.lIWOkl i lflliany 
pogody zaskakujące tUl')'StÓW na szlakach. 
CzęstO nawct banalnie prosta "-)'tleC7.ka, space· 
rek motc SIał się ponurą tragedią ludzką, sta­
wiającą ratowruk6w na krawędzi wytrzymaloki 
psychicznej i fizya.ncJ w walce 7 naturą w 
g6<a0h. Sz=g_ grotne ., gó<y po poe'­
wszych przymrozkach I opadach śniegu, WJ05"'ł, 
gdy zclteJC mróz I Z1mc;Kn.1e śnlcg. Wówe7.as 
\\iele szlaków zamienia SIę w potapki, IN 1av.1· 
nacb i na płatach śrucgu giną nieświadomi 
niebezpieczcńslw .. tUI)iciH. Inne, ale lak samo 
niebezplCCZnt, są: stcracame dróg, nadmleme 
zaufame własnym niesprowdr.onym w góroCh Sl-
10m, chęć zaimpc:>no'A--anm innym bel znaJOfTlOŚ-" 
CI górskich n.eC'.l.)', pogody, tras, nlcbezpic­
czeństw. 

Beskidy, Sudety, BlCSlC'lJIdy, SLwkJ od­
legle od OSiedl! i schronisk, szlaki z płatami śnie­
gu i skałkami, szlaki we mgle I wkhur/,e, pod­
czas burzy letniej czy wio5enneJ - są po proMU 
grofne. Kto o tym nie WIC - nieświadomie ryzy. 
kuje. Takie przestrogi padają zart'1.vno na Pla­
kacb, gdy spytamy mtownilta, którc;:dy lepiej 1Śł, 
jak i podczas pogadankl w domu \\ICl.85OW)'TIl Tatry - Zadni Stllw RKzt.owy, w DI'tbI 

JarZo\bczy W'-reh. Foto: ZdzłUw J. ~Ińskl 



&mieró 
W 1672 roku wl~ Czernica Górna naletala do Oswalda von 

lesIa. Miejsc:ov.mt usytuowana była o niecale trzy mile na 
połUdniowy wschód od miasteczka Wlenia, w pięknej okolicy 
~ród Gór Kaa.awskich. Sied7Jba pana posiadłości wajdowala się 
w starym, murowanym zamku, którego począUd sięgały ponoć at 
XIV stulecia. Właściciel , cboć był jeszcz.e w stosunkowo młodym 
wieku, zdątył się jut ożenić. Jego małtonka pochodziła z rOwnie 
znanego w tych stronach, szlaChetnego rodu von Reibnitzów. 

Siostra Oswalda, Barbara Helena von Lest, była Z8rnC{tna z 
Johannem Sigismundem von Rederem, ktÓry w 1670 roku nabył 
za pQkafną sumkę 17 OCK) reichstalarow rozległe dobra liemskie. 
Włości letały na zachód od Czernicy, jut po drugiej stronie Bobru, 
na Pagónu lzerskim. Składały się na nie między innynti wsie Ma· 
dejowie<:, Pasiecznik i Janice. 

Oswald von Lest był dobrze znanym w całej okolicy hulaką. 
30 kwietnia 1672 roku w jednej z komnat czemickiego zamku 
rozsiadło się za biesiadnym stołem doborowe towa~two. W~r6d 
zaproszonych gości nie zabrakJo nawet miejscowego cyrulika, 
kowala i jeszcze paru innych podobnych ,..notablów". Wlakiciel 
wydawaj w tym dniu poi.egnalną ucztę na c:ze$t swego młodszego 
brata, Nicolausa von Lesta. Młodzieniec słutył boviiem jako 
zawodowy oficer w jednym z doborowych regimentów wojsk cesar­
skich i - niestety - jut nazajutrz mial wyjechać do macierL)'Stej 
jednostki. 

Zabawa szybko rozkr~ła się, nabierała właściwego rozma­
chu. Raz po raz wznoszono stosowne toasty. Brzęczały puchary. 
Słutba często schodziła do piwnic, gdzie napełniała dzbany 
krL.epkimi gatunkami przednich, zagranicznych win. Kuchnia zam­
kowa miała znaa.nie mniej roboty. ale tn.eba sprawiedliwie 
przyznać, że lU tet nie prótnowano. 

Powoli towarzyskie przyjęcie zamieniało się w zwyczajną ... 
pijacką orgię. Jednak na czernickim zamku nikogo to specjalnie 
nie dziwiło, było ~zak częstym zjawiskiem. Panowie von Les­
łowie, podobnie jak ich pucharowi kompani, mieli tęgie głowy, 
cboć - prawdę powiedzaWSl)' - dość zapalczywe. 

W końcu mocne trunki zrobiły to, co do nich naletalo. 
Rozgorączkowani bracia ni st.ąd, ni zowąd, prawdopOOobnie z 
jakiegoś calkiem błahego powodu - jak to często przytrafia się w 
pOOobnych, jut nie kontrolowanych sytuacjach - ~ZC"lęli między 

sobą sprzeczkę· Po chwili oslra wymiana zdań zamieniła się w 
pijacką kłótnię, a wkrótce w najzwyk.lejsZlł bijatykę. Dały o sobie 
znać dzikie charaktery oraz jCS7.cze dziksze obyc7.aje szlachetnie 
urodzonych von Lestów. 

Nagle, zupełnie niespodziewanie, w ręku Nicolausa błysnąła 
stal. Jednak nieoo mocniej trzymający się na nogach Oswald w 
ostatniej chwili uchylił się przed zdradzieckim ciosem brata i 
niemal natychmiast zdołał wyrwać brofl z jego ręki. Po czym 
cisnll~7.)' ją w kąt biesiadnej komnaty, rzucił się z pijacką furią na 
przeciwnika. Chwycił go oburącz za gardło i dusił, dusiŁ.. Był w 
nie lada osiłkiem. Nicolaus lSinia~ a kiedy palce Oswalda p~ciły, 
osunął się bezwładnie na zimną posa4zkę. 

oficera 
Solidnie spici współbiesiadnicy nie zdążyli nawet inter­

weniowaĆ. Wnet okazalo się, że miody cesarski oficer nie tyje. 
Pijatyka zos ta ła natychmiast przerwana. 
Bratobójca w mig wytrzetwial i nic cukając na dalszy 

bieg wypadków, pośpiesznie spakował najniezbqdniejsze 
rlCCX'j i uciekł do Idącej za raz za Kwisą Saksonii. Tam Wladl.a 
cesarska jut nic sięgała. 

Ciało zamordowanego brata zabrała siostra Barbara 
Helena von Reder do Maciejowca i tam je pochowała, sta­
wiając na grobie skromny pornnia.ek. (Ten obr~nięty 

mchem i porostami kamień nagrobny, z dającym się jeszcze 
odczytaĆ napisem, dotrwał tu at do XX stulecia). 

Tymczasem przeciwko mordercy. Oswaldowi von Les­
IOwi, d71edzicowi Czernicy Górnej, at przez trzy lata toczył się 
proces kryminalny. Oskartyciel publiczny domagał się -
rzecz oczywista - szubienicy. Aliści sko~czyk> się zaledwie na 
karze pieniętnej . ŻOna zabójcy zwróciła się bowiem z 
pokorną pr~bą do samego cesarza i wyjednała u niego ułas­

kawienie dla rnęt.a. Oskartony zapłacił jedynie tysiąc dukatóW 
grzywny i spokojnie powrócił na swój zamek. 

Czernicki pan długo jednak nic pożył. W kilka lat po 
pomy(lnym zakończeniu p'rocc:su nagle zmarł. Nie wiadomo 
tylko, czy to nie wytrzymało szarpane wyrzutami sumienie 
serce, C'l'J let - co wydaje się bard71ej prawdopodobne -
wątroba. Na jego za§ mogile rodzina wystawiła dla potomnych 
okal.ały, błys7J.7.ąr.:y nagrobek, l sąinistym, panegiryC'lnym 
napisem, opiewającym całkiem serio cnotliwe tycie mlodo 
zmarłego dziedzica. 

I tak oto dała o sobie znać, jut nie wiadomo po raz 
który, stara, łacińska tyciowa rormuła: 

Suppressio vcri - suggeslio (alsi. Zatajenie prawdy i 
podsunięcie falszu. 

Julian Janczak 

NA SZLAKU 3/33 sm 15 



• .. 

• 

AOZ NA SZLAKU (15) 
Po "')~iu 'I. poctągu lub autobusu I 

opuszczeniu nucJSC 71lmlCSlkanych, mQ;/:na 
wreszcJc odclchnqC' pelo,! PIersią ~włetym po­
wietrzem. Ojej! CzyJ:by? Ou.~! WCl~nicJ nie 
naldy czytać prasy, am tym bardziej 
nauklM)'Ch Opr.lt"Oll>71ń doI:ycząc)"ch Kalema 
<rodowiska. Okll7UjC SM; ~iem, te biedny 
człQIo\'tek nIC m..., prawa jut tyt, a oddycha chyba 
Iylko 1. mcl\\ladomn<c. i z prL)'lVoyezajcma. Ale 
bądimy doorcJ my(łi. Teraz W18t r wicje z 
.. .achodu. a "~~C prl)'T'K151 nam ŚWlCte, :tdrowe 
pt)\'>'lClr~ l Jut .... krótce, mate jes;>.cze 7.8 
mOjego tywocn, lO. co wątpu:;. Góry IzerskJe po­
rosną gęsl)'m. llelon)'m. pięknym lasem. 
Podobno w OC:-~C7.onej TamIzie pływają 

J'Slr:w l Innc qll.lcł!elne ryby, a ~ l U nas 
~ cryslC rlckl, n w Odrze r::z:y w innym 
Bobnc r01.OlnO"llj Się ryby, Z8$ w h~crzc I jej 
dOpływach - skÓjka perłOrodna. Chociaż mam 
pewne .... 'qlphwukl. czy dopuSZC'tq do lego 
klufoOWllIcy. Ale pomarzyt można. 

Po :t8chł~nięciu siC;; .swlctym po. 
Wletrzem Il7.et,,-., wracać do domu. Muszę 

przyznać, te .... olę JechaĆ autobusami nit 
poci.1gamL. POCiągi ma~ ~j charakterystyczn)' 
l'Jtpaszek, kl6ry odnuca jut przy wsiadaniu. 
Pschnlc, jak w rycerskiej izbie; dymem 1)'­

lonlOVoylll, 5tęchhzn" i kloaką. Wnętrta, nie 
sprząlane od Wiciu hu i zdewastowane, 
sprawIaJlI odrlltaJącc .... nienie. Znaczna C"I$ 

\0\.'0) za de ..... a\tncjf; spada na zachodni, eu­
ropeJSki, wy;occ kultuminy naród polSki, a 

pozostala ~ na niedbalstwo koIcJa/"Z)'. W 
autobusach jest nieco c-l)'kicj, ale szyby nie 
myte, tak Jilk I w pociągach. od samego 
narodzenia. A mate 10 dlatego, aby me palr/.eł 
na ruiny i znISZczema, jakie ~tawiła po 
sobie komuna? Sąd2ę, te laka moI}W8Cja po­
wstrzyma od mycia okien, at do chwili cał­
kOWlego wchłonięcia nas do Europy. 

Poniewat w czasie ja7.dy pekaesowskim 
autobusem nie me mo1.na ZObac-l)'ł na ze­
wnątrz, mmna zająt się sludlOWaniem napISÓW 
umiCS1.c-J:on)'Ch wewnątr-L Jest to mewąlpliwie 
ciekawa lektura, zwłaszcza Jeteh przyrówna się 
ją do rztCZ)'WlSlo:Cci. CzoIO\o\')'f11 hasłem Jest 
"Rozmowa z kierowcą wzbronKHla". W pmkl)'­
te wygląda 10 tak, te koto kierowcy stoi lub SL<:­
dzi, bo wmektórych aUlobusach 5<1 7.amonto­
wane boczne siedzenia, Jeden lub ~cJ kilku 
kOlesiów, których kierowca zabawia rO"lma.vą, a 
oni Iylko z grzeCl:ncdci odpoWiadaJą. Nie 
widziałem mgdzle napisu, te klCrowcy me 
woIoo roxma .... iDĆ. A więc wszyslko w porządku. 
Zaabsorbowan)' tollTK7>\'ą kierowca nlCwic1e 
uwagi zv,T8al na jezdnię i stąd ~tre hamowa­
ma, Skręly, zrywy. Pasatcrowie w ramach Opłal 
za prttja7.d mają rozrywkę, bO C'lUją sil: jak w 
wesołym miasteczku. 

Naslępnym 7.akazem JCSI zakaz palenia 
Iytoniu. Okazuje Się, 1~ dcxyczy on Iylko 
pasaterów, nalQ0U3St ZWOIOlony jest z niego 
kierowca i 8S)'Stu.}ąC)' mu kOle51c. Na ZVoTÓCOną 
uwagę odpowiadają zgodnie, tr7.eba przyzn!łĆ, 

Gorski lud daleki, a ie~nak bliski 
Jan A. Choroszy 

HUCULSZCZYZNA W LITERATURZE POLSKIEJ 
(od staropolszczyzny do lat ostatnich) 

NokIa dem aulora, Wrocław 1991 
Obj . o k. 400 S., cena: J() 000 zł 

Ksi ążka O polskiej literaturze z buculslómi wątkami. 
Książka o UuculszC"L)'fnie. 

T)'lko 7Jotenie 'l.3mówLenia daje gwarancję zakuptJ k$ą1.ki. 
7..am6wtema indywidualne 1 hunCJWe nald:y kierować pod adresem: 

Jan A. ClJoros7.y, uL Soł&kiego 21/4, 52-401 Wroctaw 

.. W dZlcJe kultury pOOklCj Hucu\s7.czytna wpLSalo SIQ glębokO I uwale Jako watn)' rozd7Jal 
~'Ch Irad}'CJI kresow)'ch. Książka Jana ChorOSlego. bogala materLslowo, napIsana pięknIe I 
pr-l)'Stępme, daJc W)'razL~I)', przekon)'waJący obraz tego zjawiska, widZlancBD z r61..n)'ch pcrspckl)W. 
Stąd I całym pr/ekonanlemgorll.co ~ecam Ją lak hIStorykom literatury I kultury. jak 
octwtedzaJącym C.larnohorę - kJCd)'ł i d7Jś - turystom i miłośnikom d7Jcj6w porznanta gór_ Jest 10 
I:xJVo.sem kSląika tJ hteraturze, ale Jest to takie (a mote przede ..... Sl)'stkim) piękna Utą1..ka o 
ptęknych górach!" 
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nie zawsze utyw3Jąc W)'nt1.eń U1njłllycb za 
nieprz)'z ..... o llc. W jedn)'m z autobusów 
W)'ClYtnlem, że .,nalety skłnd~ w Oddziale PKS 
w Kłodzku, ul. OuSlJ1icka, lel...'- I lU pojawił się 
problem: 00 nalety składać mate cbnOS)', 
mate OS1.Clędn$:i, a mate JC5ZCZC 00 innego? 
KIerowca "le był uprzeJm)', aby udzielić 
W)'Ja!nień. By<! mate ehodZlło o skargi i 
l.8falenia? Byłby to wyjąlek, gdy1: napisy o 
miejscu składania skarg i w1.a leń zrukrn:1y z 
aUlobusów. Jesl~my wreszcle u SlCbie, więc co, 
mamy SIę sknrtyt: na SIebie? Zresztą i tak nikl 
się tym nie przejmuje. 

Najbardziej zaintrygował mnie napis na 
szybie, przez którą chciałem 2:Obaczyf mijany 
krajobra7_ Nic z tego Jednak me wyszło. gdy! 
szyba była zupełnie zamil1.ana od 7.ewnąln. Za 
10 od<:zytałem napIS: ~ W),JścIe bezpteczeństws 
- szybę stłuc młOtkiem~. 7..aniepokoiłem się, 

f2)' ~ przt.l drLWi jest bezpieczne i Cl)' 
7.dołam 5łę pn.el nie wydo$Iaf. poza tym nie 
miałem młOtka, aby stłuc szybę. NaJCbę:tntej 

Slłuk.lb)'m tego. klo .... ytJl)iIlł taki napiS. Aby b)'t 
w porządku, od lamlej pory watę w pleCBku 
młotek_ A nut spotkam autora i wybiję mu z 
głowy bzdurnc napiSy? 

PKS na rzcka na nieopłacalno~ć 
pl'"lewoz6w, ale kierowcy w dalszym ciągu 

przyjmują zutyte bilel), do dalSzej sprzedaty. 
Kontrolera nte widziakm Jut (XlMd dwa lata. A 
.... ,ęc normalka. Korzystaj z usług PKS! 

Zbigniew Glrbaczewaki 

UWAGA! 
FOTOGRAFICY 
- AMATORZY I 
PROFESJONAUŚCi 

Prosimy o przesyła n ie 
do Redakcji -Na S zlllku· 
zdjęt o tema tyce gOrskJej. 
Będziemy je zsmieszCUlć 
w naszym mies ięczn iku . 

Zdjęcia muSzą b~ cznm o-biale, 
kontras towe I opisane 

- ronnat bez znacxenla. 
Autorzy umieszczonych zdj ęc:' 
ocrxymaJą honoraria a utorski/!. 

OGŁOSZENIE 

POSIadam do sprzedaty kompletne 
1'OC'.nlki: ~Goklńca" (od 1978), "Świalov.ida" 
(od 1978) I ~ysokfch Tatr" (1983-85). 

InrO!lTlQC]C: Lech Kak:iański, 
leI.: 065 - 12-18-46 Kn4cian. 
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W najos6lnteJlZYIU ~u kultun lo a ­
łokul:ałI dorobku Iudiliqo. p1lmIdzony od Metów, 
5pOkczn1c utrwalany I wzbopcany wJe oowymI 
dl.Icbmi lwótttymi I prac1I alej ludtko&ci lub okJ'!;­
~ ~tw .Ibo kontntnydl pp sp> 
kttnyctI_ Kultuf'll w luli makro słuty ocókMi lpo­
/leczeM1WlI. za w luli mikro oUdIonym ppom 
~ wcOIu, ulntetaowlń i potncb. W rym 
'lIlaC2eniu ~,emy ~ O kultulU: rubcMnk:zcj. 
młocIrietowcj. Itudencklej. tul)'ltyezDCj ltd. Pn:ykłl­
!km tC'JQ mok I'!)'C! kultuf'll uzdrt:lWlStQwI.~_ 
ClI nlcodqcmy demcnt lcanict_ balneoklimaty­
czner;o. Wl nlnki pn:yrodnic:ze poll.cuCÓ1nyd1 
uzdrowisk dawały IUItdlnienlc wlc:lu 1WÓrOOID, pod 
wpływem ktÓf)'C'h tWOl2)'Il lub tompo!)OWlll rótrIe 
dzida wiek)' lulttie. Jak np. BoIcIław Prut, Henryk 
Sienkicwk:'J I Stef.n 7...erormki w Nalęcwwie.. Jln 
Kuprowic:z. Karol Szym'lKlIWłki ł Sunilłllw IgnlC')' 
Whkiewicz-Whucy w Zakopanem •• t.1de Bocllll. 
Zygmunt Stęn:yń$ki. Józef Kon.eniowski I Alcban­
der ZIIrzyel.:i w SU7Jlwnlc-ZdroJu. 

Wnl ł, l'OlW(Jjnn leanlctwa IWirowiJko­
wego l'C6ło tnllCttnJe i mnga kultury muzycznej I 
rouywkowej jako nltOdz.ownqo elementu bllneoIe­
npii. w.P'J'Óh n.ukowy udowodniono. te rouywu. 
I ~lnic: mll1:)'b. bArdzo konyltnie wpływa na 
$oI1DOpOCZIłcie I pt'Z)'IlOli m.komlteefeł.l)'w pmo!5ie 
leczt:nia Itid2I clIOfyeh. Dlatqo Id. od tII,idlwnkj ­
.Q)'C'h czalÓW w m~ uzdrowiskawo­
WC2aI(M)'C'h budowano te.try I &lic kooc:crtowc. 
orwien.no rótne lobie rouywkowe. We ws:z:ysIldcb 
uu!f'O\Iiisb('h rozhnmil:wllbo muzyu koncertowa, 
'l/)"'lIWiłoo rótne wukl tealJ1llne, • w ticmycb 
Iotaia('h do pót.ncj nocy Jf1łIy ort.ie5Iry uneczoc. 

PoIłkic: tradyC'je kulturllne. azaq6lnic mu­
zyczne. '"a.a.i4 w Sl:t"l8wnlc-Zdroju pIcrttsuj pokIIooy 
XIX w. J ... pl58l ze ~-Zdf'OJu .., 1838 r. 
Hipolit CCJIdskf ..... 10,' uzdrowisbt:h tlUbI byto 
tonoerlowat . • by 1'01.WC:Ie1.t: pubł~ Z obłlrydl 
relacji i ITlC'muafÓW wiemy, te .., kotath polskkb 

~ dominował mnur, Jrlny I IlI\aony 
aial'CZ)icK. l ocnicm. po &II'lDIdtu. rozumie Uę .., 
III"Ojadt narodo\Ir'ydI. Niemcy oblIępowali pary 
polskie PfZYPIoU'\ljltC'.ię id! lIIerv.ic I dutym uKClcm 
i podziwem ~. W teatru: zdrop..ym pn:zcn10lJll1KI 
rótne iptktakle I vano rótne wuki tCltf'lllne, w rym 
talde twón::ów polskich.. Między innymi ~ 
tu Rlutę pod I)'tułem .Wódz KokudZto·. AliII 
rekllmuM lęimprczę bfI oroydrukOWlnyw języbdI 
niemłectim i pobkim. NICZIletn.c od codziennych 
koncc:rI6w upeli uzdrowiskowej w teltl'U" wrojO­
wytli. bali spacerowej lub mllll.li konc::atowej ""Y"ę­

powały Jk:zne ortic:stry. W ptOIl'Imle fipl'OMlh 
Józer Elsner I Karol Kurpińlki, • pótniej Frydetyk 
Chopin. Stanilłllw Monhl&uo I Henryk Wlenll'N5ki. 

W uzdrowiskach wa~kic:h XIX W., jlk 
Siary-Zdrój, Jcdlitll .Zdr6j , Sokołowsko i oczywikIc 
Siaawno-Zdrój przebywali tótni uwodowi mlllyq i 
to nie tylko celem odbycia kUf'llqi, lic IIItU j.ko 
wytonallr'C)' toncerlów. Ookill tu rótnł .k:nyptowIc. 
pianikI i łpiewaey. ł'n:ypomnę chociatby nieklórych 
l nich, jak np. Zofię M,lhomme I lubek; MieIl.nl· 
kowlIt.ą (1856), aknypk.a i kompozytOnI Nitodt:ma 
Blcmackiqo (1837), I pc.enk.ą po!5k4 jut u procu 
wieku XIX wędrowała luuj blętna lubell Cuno­
ryakL W 1859 r. podczai toooenu ,~ dwie 
lic.try MikorUlc z POl.I1IniL 

W pejzatu az.czawieńIkim ulrwaltbo się po­
liK matoroitqo Ikn:ypb poII.klqo HenrykI Wte­
niawsJr;jqo. ~ lię 011 lU cfoNukrolnlc: lU w 1855 
I dnlp l'IZW 1857 r. Do Szaa'Mll-7~u wiodła 10 
~ ..yleczenlllf,tmyOlkrulowej. na kiłą Ilrly­
III ckrpiał od ~ mIodoki. Ilelll)'k Wie­
nilol.'Ski po lU ~ prz)')«bII4.08.1855 r I za­
mddc:Jwalsię na oucs póh.on mieliiąa, zamlcuku­
;.e w reprezentacyjnym 'WÓWeZQ .,Kuna/u· (Biała 
Sala). do kiórqo pn:ylepl budynek k.ąpielol.y, uay­
tuowany między dzisiejmt B~ Sa~ i Tatrem 
Zdrojowym. 

"Rewe eI GlIZCue MlI5ikalc· odnotawabt III 

kr'oIIia: uzdl'OWllk: .,5zaawno - Henryk WIe­
nilw.t.kl, ktllry bielU lu wody, dał 16 1terp!1b ton­
em .... Kunalu I uobił furorę. To ,ICden I tIIj~ 
dnlqRyc:b przcdłtawicidi woły fl'lna.klc:r. /to. 
~Dl:ienrtit W.n.u_ki~ pilił: ..... Z powodu 
bytnokj pana Hcnryb WI('II~ W Szaa­
wnje,.Zdrqu midiWy dwII razy lJXIIOboo'ł 1Iya2c­
nillqO 'M)'Ity na lutejszej scenie.. PIerwuy recital 
H. WlefliavoUkJo:qromadził 220 OIÓb, co 11100-
~ około 2O'JIo .klualnej IIaby tur.quszy lIIi 
mlcjtc:owokl KonC'er1y WlC'niawlkiqo SlIły lię 
WJCJk.ą 1Ir1t.tM Id.OOU 18S5 i 1857, . Pobcy bfłI na 
nkh uk lic:utlc ~nl. te - jak pisała PW' 
tnlU:lw5ka .. Q:.ałR, RpiIltO'NSUe aaly tej cWc:lnk:y 
Ś\4lkl ~ się zdały. Nie INIR Ut.ąIU dawnej 
łb..eapo5po1łtej, ktm by konl)'ngellłu IWeIO nie 
byli dl»awlbo. SJ*OtIY pn;y tródle. reuniony, ton­
oerta, WR)"tko 10 tik 7.apełniooC' Polakami, te Innej 
tf'tOIII'J prawie nie 1łycIuH!~_ Tent~ _CW~ w kore­
apondencji Własnej z 8.08.1857 r. pl . ..5alXbrunn w 
łierpnJu· l.apowiecWal da~ c.łwa koncerty H . 
WleniawsklcJo w tym kurort'ie. Nlcu.letnle od 
wy.łęp6w publianyeh. podaas obydwu pobytów w 
5.l.czawftie-ZdroJu wlc:lokrotn.c koncertował on w 
nWym llłonlku "Kunalu" dla w:zuplqo ,ron. 
przyjIdół I wiclbic:lcli jqo muzyki. 

W Iym miejscu stwierdzić nald.y. te ten 
Wltomil)' W7yJ1e'k poI$ki I wtrlum kIMy łwiatowcj 
pozoatał lU na u-. PIU'OIIUje Ort bowiem od 26 
lat fcIIiwaIom ~m, które: pcx:zllWIZ)' od 
1966 r. orpniwwant: So1 pna Towa~'WO MUl)'­
C'm(' im. Henryka WteniaW$kieJo w Sza ... "'nie­
ZdftlJl,I. DłI Up'-mięuuenia lu jqo pobytu odMo­
lIiętO ublkę patn~l~ na budynku, w klllrym 
..,y.a mieuklł. Jut w 1966 r. uIuDdowloo Id. i 
odIłonlęto tu ~ Yo'Ó'I'ICUS w Police pomnik 
H. W"ten.iawatiqo dłuta proC. Aocdana Holm. na :t 
W_o 

Pokb muzyka w..,.conanlu polskich tWÓl'­
('ÓW I odtwón,-(,w wieku ~1na5tqo miała illo-

POLSKIE TRADYCJE KULTURALNE 
W SZCZAWNIE-ZDROJU 

lnaugur.eja xx'" FM1l'W1tlu H. WlenlawaJdego w 1"' ,. 
ptZy pomniku artys1y w Szeuwn .. Zd'ofu 

tny wpływ na Ieps.zc UII'lOpOC'Zucle I i nlqf1l('ję 
~ka pohklcJO poQa.u leczenia w tej Slo­
WIIfWkiej Dolinie ZdI'O'Nia I .5ławlla Oobre I mi~ 
Pobti. klÓf'ej na mapie IwIala 'Io'Ó'WCUS nic: b)1o. 

Cetu~ ~ dla lradytji kullural ­
lI)'Cb Sl.aawna-ZdroJu bfI rok 1,..5. Ziemia na· 
~ pn!OJCÓW 'NfÓt'iła ISo Macieny. Tym NllIl)'m 
I'OZpIX2)'nIIię nowa bna hillorii tej Dem;' Mamy 
tCTU 1IOI'o'e qaww:o. poIq.a~ tli naptyw;e no­
wyd! 1 nie ZNnych lObIe luchi z całej Pobki, . t.lk1e 
PoIak6w z l.IJr1niC'y. reemigrantów z ZXhodu I 
pn.c:aiedkńOOw ze WJCbodu. ZmirtUl lię Id Ikład 
IOejaIny powo,ennych kuraqUlZ)'. \IICWOWIC'ZÓW i 
tlll)'llOw. Nowi odbiorcy kultury lq'lrQallO'Wali 
róbry po:ciom intdeklualllY. lpnie z l.Ii1t nia~ 
IIOW\ aytl.laC'jl) 1Io'U'ONo Id. l.Ipo1nebow;ln lc: ni 
lW6ra:'1w i odbiorC'6w kullUf)' I!l8IO\to'eJ, blOlO­
wanq ISo r6tnep p;womu inldeklualnqo Ilrady­
q i kulluralnycłl nabytych prla taml~ pokolenb w 
rótnyclI rqionxh Pokki I na cmignKJi. 

Nowi ciliabae I p podatzc uzdrorwiska 
mleU więc: powatne udama nic Iylto o charakteru 
p pod.lrczym . • Ie tllde kulluralnym ; rouywko­
"')'m. W miarę I\3piywu pobkicj ludnokI ISo miast" 
I rozwołu leanictwl IWirowiskowego rw:wi;a.1o się 
tu tycie kultunlne, zacidnialy l ic:. więzi mH,:d l)' po­
RCZqÓInyml ludtml. wnOLSZOllC) rótne ele menty z 
tycia kultunJnqo nabyle w innych regionach Po/­
Iki i poza jej granicami, ktÓl'e z cusem roxwIja ły ,ic: 
I utrwalały lub uniuły. 
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R ... .ecl)"'lSt~ w naszym kraju zmienia 
,się tak szyblm, te coraz to kolejne formy dzia­
taMI ay tycHl ulegają zamkowi lub prze:nuar\le. 
To odthodzcme" prL~ spr8",a, te wano 
zabrał SM; ... ..<1 utrwalanie MS7ych indywidual­
nych ~Cj v,sp6ll1}'i,:h pru·t.yć. t...c:by me było lak, 
Jak 'l "")'darumamt Lat C"Lterdrieslych, o których 
materiały trudmej d ... .L< na dO dziejów zamierz­
chłyCh. Tn WięC. a Ole zv.ykln ch(Cł na \1o'SpOmm· 
ki sprllWlło. te pewnego Jdlennego dnIa zeszłe­
go roku, gdy mero b)'to ołOwiane, a na szyby 
Spad.1ły poJWyncze krople deszczu, pl7.eglą-

mowali, pod koni« pobytu hasałem Jut bez 
prze:s7.kOd po górach. LedwozaC'l.ęły się Uljęcia, 
a Jut gruchncoła VŃ6d nas \1oieSć (podobnych do 
mnie neofitów było więcej), te szykuje SIę .(WlC­
tny rajd \Io}'SrOlu (lak lę 5Z3CO\1o'Oq uczelnię 

nazyv.ano, bez tadnych podtekstńw). Sporą 

rok; odegrał w Iym Zbyszek WarlCCha, Jut 
wówczas JCdcn z Wujów - C"l)'h 1.asłu1OOyCh 
dzmłacly AKT. P06I800WihYny ww;e pojechać. 

Powiedzie(! łatWIeJ , zrobiĆ trudmej -
znana tO rzecz. Od !'lIrony ekwipunku byłem do 
lego całkowicie nieprl)'gOłowany, poza bUlami 

wiedzJal, a co najwatnlCJszc - wtedział, klórędy 

i dokąd ~ Nic dziwnego, $koro JCgo wUJCm b).1 
SAM STEt. .. Rwał ostro do prwdu, tak k 
Jako pierwsi cIotarlMJy na Bołczów. No, lo mI 
Się spodobało. WJęC spędziliśmy lU calbem dłu· 
gie ChWIle, wła:tąe we wSZ:)~lkie dziury (Iakie 
cbęci zaowocowały pótnleJ powatniejszą spra. 
wą - spe\cołogią, ale 10 let mna historia), za· 
tomy i Skatki. Potem potupaldmy przer ,,5zwaJ. 
carkę'" na Sokolik, choć mezbyt miło się uobtlo 
z pogodą. Owa mgła koło potudma 7.aczęła 
przekształcać się w m1:a\\'kę, tak WIę( i mało 

RAJD Z DZWOtłl<AMI 
dałt:m SWOje pryw;unc archiwum fotograficzne. 
SIBnęl)' mI \\ OC7.nch mInIOne dni, spotkania i 
Imprezy ulrwalone na zdjęCIach. Większość :z 
nich nadaje 'IN; do rodZinnego sztambucha, lecz 
wyłusknłem jWno, kl6re POZWolI mate cha(! w 
C'Zl;:kI pl7Cka7'oc khmal lal sz~esiąlych, kli· 
mai mezwykle huJIlCJ turyslyki StudenckJCj- Był 

10 mój ptel"W51.) rtlJd. Organizatorzy, tUrystyczni 
7Jlpaleńcy l Ó\1o'\"I.C5I'II!J WSR we Wr0cł8\1oiu , 

nazwali go Femlnym. Do wypadl Jut )Ska trzy· 
nasty ... i~U, doMępoy dla całeBO ~rodowtska 
SludcncklCgo w Iym mie!.cte, ale me tylko, gdyt 
WIara lJctdl.ał;) się z całcj Polskl. OJ, byl ci 10 
iL.C:czywtkje fcralny rajd - dla mnJe. Nigdy Włę' 
ccJ j3ko uczc~tOlk me poja\101łcm się na tadnym 
Innym. W unlwcrsytCckk:h Kajdach Marzanny 
hralem udzla! 1)'lko I \1oyłącznle Jako klot 'l 

organl'lalorńY. . LeC"I po kolei. 
NIC mlillem. JIIk wielu mOICh \1o-spania· 

tych dll~ kpleg6Y. , IUry5I)'C'lnych Iradycji ani w 
domu, am w Mkote. Dwie wyC1ec-lki, wrganlzo.. 
wane w ogólniaku, do kl6rcgo chodziłem, 10 
jCdnOdnlc.Nly wypad na Śłę1ę i dwudniowe 
prLejklC KarkonOli:l)' - w sumie WSZ)'5tko. Ani 
teb)' 10 polubi(!, Bnl teb)' się raz.krc:CIĆ w cho­
dzeniU po górach. NIC dziwnego, te gór w 
lasad7JC me ClCrpl<1łem , motna JX)\101edzieć: 

ohaWUltem Się o swoJC zdrowte i życie, jeteli 
Je5ZC"LC rn7 wybtorę się w nie. AlIki los sprawił, 
t e na geografii, które 10 studia v.ybrałem z na· 
mM;tl1OK"l (do dyscyplin)', ocz)'wooe), trzeba 
byto po ~rwszym roku 7.ahczyć praktykę me· 
teorolOgtaną w... Karkonoszach! Pod ot.iem 
wu:;c melW)'kle sympat)'t"mcgo asyslenta, Bro­
nISława Gk"""c!ucgo, spędzIłem wraz. z gronem 
klpllłCyth encrglo.l kolegów (lakot koletanek) 
dvoru tygodn/C w o;chroni5ku na Hall S7.remCkteJ. 
Nie, niC bIOkowaltYny mieJsc dla prawdziwych 
turystÓW, pko t e ileC"1 miała su; we wrzdniu 
(t965 r., Je~h ChodZI o kronikarską ~). No 
i cod7ICnme prllwle ganiallŚlTly w rOtne zakąlki 
7.8ChOOmch Knrk\lnnw.)", najc7*lej nad Śnież. 
nc KOiły. I chał 501mn la prnklyka była bogala w 
rólne \1o)'dar/cmfl (np. w akcjI< wyciągama 

lWłok \o1mObńJC)' , dna,KotłÓW), 10 nie o nią 
prLecic:l: chodZI. Watne bowiem dla mnie Siało 
sil; prLCIIHname fi1ycznych i pll)'Chicznycb zaha· 
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ogółnowojskowymi. w }8kie bylL<my Jut WICdy 

wyposa1eni prlez StudIum WOJSkowe. Jeden z 
moich serdecznych kumpli x ogólniaka, Olek 
Starzyński, przez ładnych parę lal krt;atcy Się 
wokół AKT i studentów, poratował mOle ska· 
fandrem, zru; Jasiu Klementowskl, z którym z 
kolei zdobywaldmy prawru-J\1o"l! Jut Cl\trogl tu­
rystyczne, i nJe tylko, rtS:I.l~ - plecak t ~prw6r 
l108f slonia. Udalo mi sk;, mimo nocy, szybkO 
wydostać z Sępolna, gdzie wówcZas mlCSZka· 
Jem, na Dworzec Główny i Stqd Jut 'Z grupą 

Olka, rozgadaną, rtJZC.(mianą ru~ w kil!­
runku Jeleniej Góry. Poza Iyrn kupa narodu, w 
tym z moJCgo roku. W JaworCjnic, rodzinnym 
mie$cie, wsiadł gło.<no witany Klemens - bo 
tak go zwaliśmy i zwiemy. W serdecznych 
warunk.ach Jazda szybko mmęł;] i Jut trlcba 
było wysiadać w JnOOWlcach Wielkich. PojCOCUl 
nie miałem, gdzie jestcm! 

Kręcąc się t pn:ckomal7.8jąc .... 'elka 
gromada stopO/owo odpływlIla ze slncJI w góry, 
OłOCZQnc w wytszych partiach d~ gęstą mglą 
Trzymałem Się otrzaskanego z lerenem I 
Sudetami Klemensa, który duto Jut WÓWC'/.8S 

było co widać, i Jeszcze mokro. I lU włMme <IQ. 
szła JCSlCZC JCCInn ~prCjJem~" 0101. gdzie.Il 
za .,Szwajcarką" ustyszeh~my lakle j3kle.( 
dJ:\1oookl, gtoSnieJSZc z ta:tdą ehwilą. Nie widzta· 
tem ich 'l. bliska, ale JI!SIem pnckonany, te ze.. 
SIały podprowadzone lub potyczone pn:ez ja­
begm mmtstranta. Z początku 08'Ntt byto 10 
~ieszne. Bo b)ły I trąbki, i gwIZdki, II w 
oslaleczncki - \\'rlaSki lub ryki (uwaga do 
naszego "prLefTJ)ilivo-acza- - te rzea;y musiały 
514; na~ daleko \1o'C'Le.(ntcj nit obecna raz· 
wydrlona młod"JJet!). Przytącz:yli.<my 5ic: do 
J8klCh$ pamenck, z którymi próbOwalMly SM; 
fotograficznic uwiecznić na szczyae (stąd 

zdjęCie w 'Zmoracłl - niby c:a( na nim Wld.'II!). A 
potem w dół, z JX)\1oTOtem, do Karpnik, gdztc, 
j8k wiedzieliśmy, ma się odbyć' nocleg. A 
dzwonki dzworuły - 10 bliteJ, 10 dalej. 

Ntllrudzili~my sic: wc wsi, tanim znalet­
liśmy slodOIe;:, gromadzącą nieco ... .mokniętą. 
r.L.iębnięlą , ale pełną animuszu wiarę. Klemens 
wyciągnął swój znakomlly wamlczck markJ 
Juwe!. Mieliśmy więc herb.llę, puszki - nic 
hyło tle. Gorzej 'loC spalllem, bo klo 10 widział 
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spał na lakim nodegu? Gadki, wspomnienia 
przyjaciOt oz odległ)dl ~t częfd Polski, 
śpiewy. Oętko było wsIał, ale potem szło jut 
nietle. Wpierw Klemens zaciągnął nas z 
damskim lowarl)'Mwem na jakieś skatt.J (zdaje 
się, te 10 była Jońska Góra). A dzwonki 
dzwoniły ... W mglistym, ale be7.deszc:mwym jut 
poranku doIarMmy do Slaro8c1l\stlch Skal, O 
klórych z wielkim zapałem mówił cam JOe. 
meos. A dzwonki dzwoniły •.. Sląd w dół, pOtniej 
dołiną Gl"USlkówki do Wojkowa - asfallOWlł 

drogą, Q) pozwoliłO nadrobił utracony czas. Nie 
wiem, dJaczego i skąd, ale ja~ r&cet podwiOtł 
nas naslępnie niemal pod sam kowarski lUKbon, 
gdzie odbywałO sic; 1l\kończeruc. 1\1 masa ludu, 
kłębiący lic; lłum studenlów i młodziety, jakieł 
&piewy, wspólne zabawy (dla rozarzewt.l, bo 
chłodno było, mImo WSZYSlko). No 1. .. lak, laki 
Dzwonki! Wreszcie uregulowaliśmy lPf8WY for­
malne - wpisowe, dzięt.J czemu do5IaliWy rói· 
ne takie rzect:.y I kiełbasę: podwójną! Tadeusz 
Ka.wlczuk, mOj mistrz angielskieao. wOwcl.as 
prarownik Radia, nagrywał i nagrywał, Janusz 
CzerwińSklserde<:znie, ale i z powagą reprezen-
1CM'at (tylko me pamiętam jut aJ). Wreszcie pl 
wie/u nawoływaniach srormowała sicr wieli..a k~ 
lumna ucze5Iników, ruszając w strtlD4; dworca. 
Odjechały zel1 at dwa pociągi specjalne, w 
oczekiwaniu na które kontynuowano prn:rótne 
zabavoy, jak choćby w Iabada. 

Trudno bylO v.yst~ w pociągu, bo słe· 
dzenie nie wchodziło w rachubę. Tak naładowa· 
ne dopiero od niedawna jeżdt.ą ODe po likwi· 
dacji ~Iu połączeń. Nam to wszakte nie pru-­
sa:.kadzało, a $I rai nIC było 7Jtdnych, 00. nap.yteJ 
j&ka.4 18m ~rwnna firanka. Kudy Mm jednak 

byto do ~ ..... _ ki"",,," 

sportOW)dll Gdzid chyba po dziewiątej WlCc:z6r 
dotartiimy do Wrocławia. A dzwonki drMlniIy_ 
Co za pech. 1.eby do lego samego pociągu 
WS~! Przed dworcem wn;czono nam po­
chodnie, organizatorzy utworzyli jakby kordon 
OChronny wokół kOlumny i tak t ogniem i -ipie­
wtm ruszyI~my w miasto: W5tav.1IĆ, .śpIOchy! 

0l0dtcie z nami! To t\asła, 'M:31e nie wymy. 
§one przez konlcstUjąqdl w latach Q51emdzie.. 
siątych, ale. hasła, ktOre cbybe solidnym miesz· 
czuchom nictk dokuCZ)iy jut wtedy (mna 
!UCZ, te tych rajdów byłO bardzo duto i katdy 
miał za ambicje; dokonał laklego przejfcia). Te 
kilka tysłc;cy (o aelki nie będę SIę IpICraI) luf)'\­
tycznej braci pornast.emwałO Swjdnicką (chyba 
dlalego wybudowano 10 stras:tJivo"e na niej przej· 
kie jako zaporę dla kOlumn mal"S"ZO'NyCh) i 
zgromadziło się pod Fredrą. Tu dalej śpicv.y, 
serdeczny harmider. Lecz w końcu i na 10 przy. 
szedł kre5, bo następnego dnia trzeba było sta· 
W! sic; na zajęciach. 

Czy b)'Io 10 złe? Na pewno nie, wręcz 
przeciwnie. Miało 10 sporo uroku, WICie 056b 
dzięki temu ChwyCiło bekcy\a turystyki. W tnie· 
Scie co.ł si<: działo, studenci wietn:yli Się po 
gómch, a nie głOdzili słę w protdcie. Wszelako 
owe wspomniane wielokrotnie dzwonki lak mi 
zalazły za skórt;, it solennie obiecałem 50bie me 
brać udziału w rajdach. l słowa lego dotrzyma. 
łern. Inlll rzecz, te nadmierny zgiełk na noclegu 
I na trasach bardzo mnie zmc;czył. Nie lego 
szukałem, po pnet)'ciu wielu wspaniałych dMiJ 
w KarkOnoszach, w górach. Ale laka była wfNI· 
(2.8S lurystyczna moda, apogeum chyba impcu 
tuf)'$lycznych orgamzowanych przez .irodowi. 

ska studenckie.. KlOt wtedy rut znal pioIIenki, 
podchwytyv.-aneJ przez selkl 1I)'IłIP ust: 

PkcaJc j pogoda, dziCWCZ)7lD. pnyroda, 
Gtky czy tt!t "'oda, 
To raJdowy czas! 

A co, nic? 
Krzyutof R. Mazurski 

W rU«WKie~". Skały" w G6t1lCłl 
Stotowyd'l. FOlO: ZdzW_ J . ZJełlńskl 

SI. YSZEL.ISMY. .. 
STARE POMYSŁY 

NA ŚWIATŁO DNIA 
NiednUalki energii elektl)'Cmej, obav.y 

przed uzyskiwaniem jej dzięki silowniom 
jądrowym, brak' funduszy i pomysłów n8 
'N)'korz:ystanie innych zasobów spraWIają, te 
powrócono 05lal nio do slarych planów 
wykorzystanW wód opadających z polskich gór, 
do spiętrzania rzek i budowy zapór wodnych, 
m.in. na Sanie. JGe~ ClJIi za sanacji, był takt 
projekt, aby prlegrodził jedną z największych 
naszych górskich rzek at 16 stopniami 
wodnymi. Jak wiadomo, zbudowano tylko 
zapory w Myczkowicacb i Sotirtie, które let 
nxb:iiy sic; w bOlach. Ta druga. 10 najwic;kaza 
polska ełekl rownia wodna. ~ tet pomyIł 
zbudo\\.-anla iJlpory w rąiewistce. PO'l.OIlII1y 
plany I spora dokumentacja wstępna. 

Były też pomysły zbudowania zapór na 
Wisłoku, ale zbudowano tylko C"l$ systemu 
kaskad planowanych - w Sieniawie. Inny 
pomysł 10 zapora i siłownia v.OOna w Puławach. 
Ale 10 jut nieco dalej od gór, więc rostawmy 
'I""'" Inoym. (") 

CZf BĘDZIE KUWEJT 
W BIESZCZADACH? 

Co kilka lal wybucha sensacja 
trysnęła ropa! Raz na Pomorzu, raz na Podkar· 
paciu przez. Jaki' (2.8S Iowrasta zainferesowanie 
rodzimym tródłem cennego 5UrQI,\Q. potem, Q) 

naturalne, słabnie, do zapomnienia włącznie. 

Tymczasem wiadomo, te przecic1 to Polak -
Ignacy Łukasiewk:l., zapocząlkowat górnictwo 
naftowe i petrochemię, czyli przemysł tak 
bardzo istotny dla całego $w\ata. 

Karpackie zklta surowców 5t.a1nych w 
postaci ropy nartowej, K:h znaczenie 
począt.kowo lecznicze, potem przemyskJwe, są u 
nas na marginesie, lecz wfa(nie Q) jabś czas 
pojawia sic; ~ o odnaleDeniu tródła 
ropy. Od lat poszukiwania ropy nattCIWeJ w 
BI~szczadach I na Pogórzu Karpackim 
przyniosły mało znaczące wyniki. Tuf)ici 
parnit;tają w krajobrazie okOlic Stuposian c:q 
Dołżycy, i w innych okolicach, wiete wiertnicze i 
baraki wiertnikÓW. Dawniej by!)' to nawet SUlCJe 
IUrystycmc: dla przygodnych bies:zczadzticb 
IUrystOw. Ostalnkl w rejonJC Stuposian odkryto 
na gię.bok<Ś:i 600 m ropę. Podobne wieści 

nadeszły z okolic Nosówki w okolicach 
Prze~a. W btc:szczadzkJch LulowtSkach 
odkryto ropę na glęt:lOtcMci 4,5 rys. m, lecz. 
ruchy leklonic;ne 7Jota zablokowały odwtcn J 

Io\'yplyw ropy uSIał. 
Wedle fródeł hislorycznych okOlICe 

Slupooan I Zatwemicy Jut SIO Lal temu byty 
znane. ze trocie! olejU skalnego. D1~ JXmukl. 
wenie Irwają takie w PSZCLClmach ł posuwają 

się zarówno ku wschodOWi pasm blCsz· 
czadziuch oraz. w głąb pokładów karpaCkieao 
masywu z nad:acją na ,,1o\1tlką ropę". 

W poszukiwaniu ropy naftowej na 
Pog6rlU Karpacklm górnIC)' 5łęgnęll Ju1 na 
gtc;bokOiłt 7,5 tys. m, btjąC tym samym ktaJOY-Y 
rekord w drąteniu szybów. OdwIert ~Kutmma 
- l" ujawnił naJplCrw 50Iankę i gaz ziemny. 
Niestety, ropy Ole było. DrugJ odwiert w re· 
jonie Kutmina sięgnął do ponad 4,6 Iys. m, 
sprawdUIjąc naturę głc;bołcich 7łći karpac. 
kiego tn8S)WU. W Wi~ioweJ oraz Kamienicy 
Górnej wywiercono 0I'NOr)' do glęboko.ici 5 

rys. m. (tk) 
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GLOBTROTER 
NIUj (w Języku mongoblum - złota­

nośny) - kroma lctąca l1a pograniczu b. 
7-BRR, Mongolii, Chin, 10 rejon szalenie Ufa­
"lmaicony; od litepów poprzez rOinorodne lasy 
do pokrytymi lodowcami ~kich g6r. Każdy 
tnajduJc lU ro( dlfl siebie. Są rzeki spokojne i 
bUI7JlwC, jClJOra ~.ngospodarowane i dzikie, 
YIOdOSpady i lodowce, wysoItie góry, jaskinie i 
ooodki wypuczynkowc, a przede .... 'SZ)'Stkim 
unikatowa pn:yroda (okolo Stu galunków roS:lin 
Iecznicl)'Ch). IstnleJI! lU motllwmci upra .... iania 
wszystkich rorm turystyki, zarówno przez 
dośwladczonych,Jllk i poc7..ąlkujących turystów. 
W ZWLąZku 7 IaI"le.JSZYmi .... ')'}tlZdami z kierunku 
.... 'SChodnlm coraz C1:~ieJ Polacy docierają w te 
Okolice (nGo.kInICC" JI9Q).. 

Główna nc;t.ł lego rejonu 10 zIOtony 
system grztuctów górsk ich z mnóstwem 
I"Olga~ń rM.neJ wysokn4ci. Tutaj znaJdUje 
srę naJW)'tSZy S2C'1}'1 Sy~ni - B.ełucha (4506 
m). NaJ'4'Y~ pasmo, Ij. grzbiet Katuński, 

Pńll'IOCf1Oo I POIudmowo-CW,l$ki, Icząoc w 
częki południowej. w pobliżu granicy z Chi­
nami i Mongolią. mOją charakter alpejskI. 

AŁTAJ 

Naszą wędrćwt::t; rozpoczęll.<my z wioski 
Tiungur (co znaczy szamański bębenek), gdzie 
kończy sic,; wLgIc;dn ie dobra szosa. Pn:e· 
jetdt.amy traktorem 10 km i dalej ruszamy 
pieszo. W Ciągu dwóch dni przemlcrmmy 30 
km tajgi, brnąc przez 1.orolla, b łota I 
przeskakując przez strumienie. Tajga to przede 
wszystkim cedr syberyjski, modrzew I w mniej. 
szych ilościach jodła i SOIl/l.B. W poszyciu 
spotykamy trawy jagody ałtajskiej, dzikiej 
rćty, berberysu, czarnej porzeczki (smonx1iny), 
głogu , czarnej jagody, borówki brusznicy, mali· 
ny, a na polach - poriomki i 1dnc truskawki 

Główna baza wyprav.y ZQ&tala załoWna 
nad jez. Kuczerła (1786 m). WSChodni brtt:g 
je2iora posiada kilka polan dogodnych do rozbi· 
cia obozowiska. Znajduje się tutaj równiet piat. 
forma do lądowania Smlglaoo.a 1.8 pomocą 

którego prunualiSmy cz~ naszego bagatu. 
Po przeciwnej slronie jeziora urządzono 

<*Odek dla cIewizooNych turystów z radiotele.­
fonem, końmI i agregatem prądotwórczym, 
dooępoy jedyme za pomocą łódki. 

Pterws:za, jednodniowa wycieczka na 
.szczyt o v.ysokoki 2935 m, pozwOlIla torien­
t0'N8Ć się w otaczającym nas morzu gór. 
poznaMmy r6wnict piętro górskiej tundry, 
które porastają gą5tO krlaki bl7.O'Z)' polarnej i 
wlenby o ~oki do 50 em. Wędrówka po 
takim terenJC wymaga dutego samozaparcia i 
powoduje szybkie zutycie odziety. Łąki 

alpejskie tO wicie, wicie rogUn kwiatowych 
podobnych do spotykanych Vi naszych górach. 

Następna wyprawa prowadziła do 
podnćty najwy1=go "">"" BIeh>cł!y, _­
go w sąsiedniej dolinie, co zajęłO nam trzy dni 
marszu w jedną S1ronę. Trawers zboczami grani 
Kuczerlir\skO-Akkemskicj doprowadził do pod­
nOty szczytu Aktem (3334 m). Wepcic na 
szczyt i zej§cie na przełęcz. (kat. IB) o tej samej 
nazwie, prowactz.ące po usypisku i kamieniach, 
paprLtZ niewielkie Skalne kianlcl skalne, nie 
było trudne, lecz niejednokrotnie trzeba byto 
wyszukiwaćstopnie i ctN.yty, co utrudniał ciętkI 
plecak. NOCleg na prxłęc2.)', podziwianie 
UIChCXIu I ","'SCbOOu Słońca dostatczyty nm­
pomniall)'Cb wra1ed. Zejłc:ic z pr-zdęczy do 
dobny Ak-Ojuk {odgałęzienie doliny Aktem} to 
bardzo .5Irome usypisko piargów, Obok którego 
prubicgał tor kamiennych lawin. 

Zamknięcie doliny Aktem od mony 
południowej 10 kilkukilomctrowa pOmocna 
&ciana Biełuchy i spływający z nicj lodowiec. 
Znajduje się lUlaJ, jedyna w tym rejonie, stacja 
KSS (Kontrolno-Spasitieln8 Stu1be), odpowied­
nik naszego GOPR Załamanie pogody unle­
motIiwilo w~r6wkę lodowt:em pod Biełuchę. 
Droga powrotna pro.vadzIła przez pncł. Kara­
liurek (3060 m, kat. lA), JXlCZIItkowo 'N)'godną 
kletką, a w zejSciu stromymi stOkami wzdłut 
potoków. PrzeJęcz la znana jest ze wspaniałych 
widoków na Biełuebę. uwiecznionych przez 

Pasmo K.muńsklC, naJ"')'tsze, nazwane F~;;;;;;=:::r-J-7.--:--lill--------:--\--------' 
tak od nekl Katuń (dlugokl 688 km) , biorącej 
p<x7..ątek na południowych zboczach Sla}'Iu 
BJCłucha l otac-1.8Ją<:ej góry z trzech 5Iron, b)ło 
celem wy)31.du grupy tUryslÓW z Oddziału 

MiejSkiego PTrK Vi Bydgoszczy wraz z 
Klubem Turysl~.nym "Horyzont" z Kijovr'a. 
Pasmo IQ ciągnie s~ z zachodu na wschód 
ponad 150 km przy szerolt'*i do 60 km j me 
znita SIę pOlll1.ej 2600 m. Główna częSt w re­
JOI'IIC BIeluCh) 10 170 lodowcOw o powierzchni 
około 150 km!. Linia śruegowa na północnych 
skłonach przebiega na wysoto4ci 2500-2900 m 
I 2700-3100 m na poIudnlOVo)'Ch. Języki l0-
dowców dochixn.l do 2000 - 2200 m. Tu 1JJczy. 
na SI<; WIek lJuplyvo'Ow K.1Iuni, częste są w0do­
spady. Dohn:lmi pruwad1..ą kid:ki, co umo:tli­
will st()\unkowu lstwe dotarcie w głąb masywu. 
Głćwne punkt)' WYJkia do wędrówek to wiOski 
l1ungur, Kutnnda, Mulin, do których mama 
dotneł autobusem z Garno-Ałtajska przez 
lJst-KokSt.; (kilkanaście god7jn jazdy), gdzie 
znajdujC sI( polowe lotnISko z potąc:zeniami do 
Barnau! (hnla kolejOwa z Moskwy). L-------___ L_----l_.3;:;:,;:,...-!:L __ ---'!>--...l_ L:.L_'----.:.:_---' 
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Reneha (1874-1947) (mala,!., pisarz., podrćt.­
nik). 

Cały urok Ałtaju pozwoliła odczu(' 

.... -yciecI.ta do JC1JOn1 Om8szkol. Po przej.iciu 
wzdłuż Jez. Kucz.erlJństlego cz.ekała nas 
przeprawa prl.tl lICZne potoki i strumienie. 
Pne<:bodzili~y Je w bród, po kładkach, 
przewróconych drzewach, drągach, budowa­
liWy przejłl.ia ubezpieczone bnami. Scie1k8 
wzdłut ,.lekI .... )'pływającej z je:zionI oblitowała 

w widoki ~ i kzkad. Ono samo, le­
żące na 'N)'SOkokl około 2200 m, ()(oc:zone jest 
skalistymi szczytami. Zbocza doliny poprzeci­
nane są licznymi wodospadami, zd w wodzie 
jeziora odbijają s~ 51.czyty, alpejskie łąki, kępy 
cedrów i Ib.ne lodowce (wie lC z nich bardzo 
łat......yt:h do zwiedzenia). Wspaniale wyglądają 
stąd ZIIchodnlc 'lb0c7.a Bicłuchy 'l ogromnym la­
dowcem Katuńsklm i zachodnim firnowym 
plato. 

Nasrym celem była pmlęcz Kuldora 
Wschodnia (2700 m, kal. 18), przet którą 

można prl.t~ du dalmy Kuldora dochodząc:eJ 
do JCl.. Kua.erhńSkk:go. We~ na przełęcz 
mimo opadu gnicgu nic było trudne, natomiast 

ujście bardzo strome 'l ut:yaem liny wymagało 
prz.ekrOczenia k:Jdov..oca. Dalej droga ~'8dziła 
dnem doimy po maliniakach, pnez. las i wzdłut 
potoku do Jez. Kuczerlińsbego. Powrót do 
cywilizacji odbył się 7J"I8ną JU' drogą wl.dlut 
rzeki Kuczerty do 1iunguru, ICraz mac:znie 
szeru,ą, bo przedeptaną przez liczne grupy 
turystów. 

Pogoda w trakCie naszego pOO)1u na 
Ałtaju była typowo górska, tzn. słońce I deszcz, 
a pod koniec pobytu (polowa sierpnia) wysoko 
w górach spadł ~icg, w nocy temperalura 
opadała fOOitcj zera, a w dzJeń nad jeziorcm 
byłO ponad 3O'>C. WędrufllCC grup)' muszą byc! 
całkowicie samod:zielne (namiOt, żywn~(', 
paliwo). W rejonach do wysokokl 2500 m 
moma znalcie! drewno, leC'l wytej lub w 
ntekt6rych kamienistych dolmach konicC7.nc 5ą 
maszynki. 

RołIinna(ć ahajska mote dostarczy<! 
wiele potywicnia (orzechy cedrowe, ,)8gody, 
grzyby, ryby), ~ w 5)'IunCjaCh awaryjnych (np. 
utopienie w czasie przcpma.)' zapasów} wę­
drujące grupy dzielą się pCl5Jadanymi pra­
duktami. Na większości wysokogórskICh 11'81 nie 

ma tadnych ~k ani amaczeń. Mimo 
oowcJ mapy Ałtaju Cl.ę$IO trudno 7.OfierllowaC­
$N; w plątaninie grani i znak:1.ł otrdloną 
przelęcz.. Mate to prov.'aCI:zic! do nIebezpte • 
~h sytuacji, gdy po wc~u na przelęa 
okazuje się, te z.epae JCSI bardzo trudne. Stąd 
tet odpov."tednie wyposatemc. 

Nalctało by wspomni« o klaSyfikacJi 
przełęczy. Ksiąita ~.~ pim'lł'Oly 
podaJc apis przetęcz:y z okrdleniem ieb 
potoienia i kategorii trudnoki. W zasad1.ie jut 
prl)' IB mote by(' potlUboa lina. PIlY wyto 
szych kategoriach (w sumIe 6) konieczna JCSt 
zna~ zasad asekuraCji i postuglW8nla się 
czekanem i rakami oraz sprzęl wspinaczlcowy. 
Zaws.zc kOOleczny p l zapas ~, gdy! 
niesprzyjając:a pogoda lt"IOte zmusie! do po­
Z06Iawanl8 w jednym mieJSCu przez dluW:y 
czas. Rejon Ałtaju coraz czękicj JCSI od· 
wiedzany przez turystów zacl1odnid\. Spot. 
kallśmy Niemców, H iszpanów I AnglIkÓW. 
Pt"l)'CIąg3 ich przygOda i dzika prL)'tOda. 

Kry.tyn. WyrOS1kiewlcz 

fi ~{] ~ ii? ~ ~fi~ 
1ld§)1~~ ~ ~illJ~nrUt.WJ 

J 

ZNAKARSKIE MANOWCE 
Lelaun arlykulu ~Wotół nl.ku lU, 

1)'It)'C1IlCln- (nr 419\) ,uceruje. jakoby ..a6rale~ 
(zwłlIsu1.11 spOOMaku KNĄO) walnie przyczynili 'Mi 
do rozwijani.ll umil:jC;lnOilcl. oncnlowania się, Vo)"IZ\I' 

kIwJInia. tk:dzcnill, poIlugiwanll aię maM I b~ 
przez tvoykkgo ~. Pragnę nil WlI~e w.nac:tyt, 
t.t nie /"OI.lC1A; -obk prelensji do wicd;r;y IbtoIulTlej 
(chot właśnie jolem ał"olwetllml wydziału mechl· 
nlC7.1lcgo polilechniki), a pca,"ę zabrK gk» jako 
...x-ykly p-al"'. Nie chcę 'M; lU odwoIywać do 
tadnych _pruwlJ~, aby ~ lObie upob­
rtającydl M:nlrncjl ze strony JÓrlIi ~na szczeblu". Po 
proalU C7uję łlę &óralml. bo mo;. bebU b)ia 
8Óf'8lą, a ja ... włóC'l~ się po JÓI1KłI dopicrn od 
ponad 40 lal i pn<"Z ten czu mopcm lObie Vo)'fObil 
lllłuny ~ JUI temat matowanA. Onqdaj w 
~Ooki.ńcu~ (nr 8/t989) pm;woIiłem .tobie mo;e 
l"Ol.umienlC szlIIku pl'UdłlawK'. 

A1dcJ ~ kJeoIocK::my spór t""' ~. 
Spiennie się nie JOl l'UC'ą ~ pod warunkiem, k 
prowadzi do rozwiąun ia mothwqQ do pn:yjęcbI 
pr.tet Opłynulną 1ic7.bc; uinlen:sowan}'C:h. I llie 
lłWJetduo, h: drup III"01L1 ma coł 'I ~ płyt robi 
:t tUI'J,I6w niedolUÓW. puz.b •• ia icb wręct 
przy:jemnoki n ubn;. J;llaku Itp. Mote kplq byłoby 
narazdc !Walił, odp(MiocWc:< SObIe na P'fIInie; po 
co i db kosO ~my Ilłak7 Ja myQę, ile po lO, 
aby takli , a nie dowolną dl"Ol1l doprowadzić do 
okrdlonych mkJK" cr:y obieklóW. Po co QJak, }dl! 
mamy daną okoI~ zadeplywać rylko po to. by 
odkrywllć Ameryk;;- po rat drugi? l w dodalku mogę 
oberwat od ,orala "li! wejkle na PfYWIIIIl4 ~ 
(Idzie IndUej mbil to ~f',"U'$)'.tołony .. baran), miet 
awanlurę u .słu1.bI! !dną lub ochronIl par1tu. do 
niedawna mot.na 5ię było let nadl.iać na iłutbillqo 
WQPi$tę (co Mę oie robiło. by IIZ)'IkIt ul1opl). ery 
po to mam c:zeklt cal)' rok na urlnp, by IpOlkał aię 
:t ~tpliwą ~ rylko dlateao, te koolld nie 
c:hcialo ai~ J;rObił paru znaków więcej i nararll mnie 

na z.będne ~nerwy~, llralę t"1.QU, niepotrz.ebne 
dokładan ie drogi, lp6b1ienie SIę na oUluni , cręalO 
jedyny 'UIOOUS lip. A paw~ o trudnicjRyrn 
terenie (np. Tauy), poruuanlu s1~ na lerenie p'rku 
lub rezcr,'13lu (,.Nie opunc::uj .-..Jakul~) wreIZCIC -

o co w górach wcale niC lak lrudno. jlk konlyn~ 
Dl8n:l przy niekorzystnej lUlU? 

Wyuukiwllnie dTOJl .~ Koledly - nie prze. 
sadujmył PllttId. takie a:y inne płaje wytyczali 
naja.ękiej nie tuf)1d, I mie:Rkallcy gór, Jdnky, pal . 
teru: dla iWoieh celów lospodarczych, komu· 
nikacyjll)'dl. rzadko d\ll pięknqo widoItll., c;r;y de· 
bv.a5lki pnyrodnicz.ej. PnynaJmniej w zadIodnltj 
panU BeskiOów I w Sudetach )ClI l)'CłI kic:tek i 
drótek Idnycb sporo, nie ~ prt'JWlIdlą Ulm, 
gdzie ~ lObiIe tyczyli. • niejedo:n Wak letni jol 
kombinaI:M poqcwi illnJcW:ydl dtdlrk. 

Mapy i kompu. .. Teao OOllniqo uiywałml 
tylko na tajęaach ukoIeniooo}'dl. ~ c:zęsIo mo­
pem Nę przekonać, te Slkob, • nawet wopko nIC 

przynyniły siC; do powszechnej ln.jomoki 
podugiwania się buaolJl 1.reIzt4, co nam poIDOt.e 
busob na rozsllJu dróa; w lesie. .. ~? I lit 
musimy ~ na bmbkj 01"11">, leren, by .,:tła. 
pat~ jakiś punklltretJOlro)' P(lIIIric klał, po co fIWIp'1 
Morze alramenlu wylali rótni lepiej wted:ący na 
sCabUlwallC 1OIp)' IUJ)"$I)'CmC i autorów trdci lU· 
I')'Styanej. TCfU mamy jut mapy o ~nonnalnych­
podziałltach. jak wielu twierdzi - dokładne! 

Zachodzi pytanie. tiu luryslÓW te 1IUIp)' UIIJie ~ i 
czy SIl one IUl)'Styanic at lit pnydalne? A ponadto 
okazało się M po!Ulawie kilku pnyIdadów. te: wieJe: 
kietc:k uwidocznionych na tych IlUlpach, albo Id: 
utylych jat.o podkład do mapy tllrySl)'anq, 
na~jnk nie b lniejt, albo w Cllllu OIlalnleh !.t 
zmieniło swój przc:biq. Pomljajęc kweatie ewentual· 
nej lajno6ci jest dla mnie rz.ectą oaywIt~. te 
unaadnianie map odb)wll ~ otre.owo I WJ 
watooki u.czqółu. S4dz(, te: łcid:ki Idne, połftC, 

n!eUIn:ym)'W1lne prędzej urosili! nit 10llaoll 
udoku.menlowane. 

Jc:Ił ro:cą cic:bwą, ic: Jadą<: np. ,",mocoo. 
dem.poz.a dropmi głównymi, albo w mIelcie. cWJe 
mimy 0lI\IC2.0!IC ulice I mamy plany. od I"lIZU 

7.aUWJfllmy wsutkte nledoritatki w informaCji dro· 
P'C.i I nie szczędllmy cierpkich słów pod IIdlUCm 
.tutb dJ'OlOYo')'Ch. Gdy po kilku kilomelrach jazdy 
nadliewaray 5ię niaapow!CdzillllJl ~, 
jestdmy udowokni l_pnyJOd)'''1 Dla mic:nkaIlCII 
cianqo mlaua nlCpotru:bnc pl odczylywanic 
nazwy lilie, by IllIrił &dlie 117.eba, .Ie na pev."IlO 
pomocne będ7k 10 kahkmu przyjezdnemu Szlak 
IUl")'llyczny jcst Id rodujem Intlu tomu· 
mkacyjnqo i I)'ID bIordzicJ nie wolno nam ZWlętuat 
ryzyb potądzmia, la6rc nic uwsz.e końay 5ię 
~ll"f>ie. iJrołwIadacnie ~,jak .... '1C1II)', l 
latami, nltll)nie] rue JCSI ch)'W. :tle. Jdy jqo CetlI 

pl duD. Jeru klot; cha: t.oo!eClQle dKXbił ~ 
maków. wolno mu, Ikoro nie mlerou;e1O lO, co na 
R1aku ..wnie ma l.\ItiedZit i c:zym mneli pOOlICht 
iię ci, klórzy trudzili Iię nad "')'t)'aIn/Cm, ale nlCCh 
IUC wymlMU na inll)'dl ~ bqdlen .. I 
łMwIenll aię w ..... lClkkgo odkrywcę 11m, leWe 10 
jcsI po proIlU zbędne:. M)i)ę. t.t Ć\O>iczenia tlere· 
nolJUIWSfWI n/Ckooiea.nie Irzeba robit w J6rach. 
MOM Ik; okauć tbyt kORlownc: nk: Iylko dla de· 
hk'wtnla.. 

Zfeswt. po co knmę kopIC? Niedługo 
wykllfl4 IUryslÓW I parków, na początku katdqo 
łZlatu albo pny wcjkiu na szayt auwaJ będzie 
cerber, pobierająą' opłalę li! WSIc;p 7. prze· 
wodnikkm, w oWU)'Stklm udecyduje kicsr.cll. CI. 
klórzy m3ją .III pełrIJI, zwykle po górach nic łatą. 
Nlrcsu:ie więc nk będVe problemu ze Vlakowa· 
niem 
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Prngn.1<' przynajmIej trochę oddać kOlo­
ryt ~rodOWlSk.'l i Atmosferę otaczającą t8ter­
nlctWQ w Imach, kiedy ?.aczynałem się 'NSpiMĆ, 
zapomniałem, te nie ka1.dy musi orientO'\ll"dĆ 5ię 
w temaclc. W dlS8dzlc naletałOby zacząć od 
ogólnego wprowadzenia, które pozwoliłoby na 
TOZWI.'lnie zasadOl(:z)'Ch wątpliwo6ci nurtujących 
- jak wiem - wszystkich mniej znających 
tagadmema alpI0l1.ntU. By napl1l~ ten błąd, 
zostaWIam (na peWIen czas) w Spokoju Tat!)', 
7Jfnę i Superdlrcuissimę i zajmę się kwestiami 
bardnej ogólnymi. 

Znakomite osiągnięcia Polaków w gó­
rach SWllIl3, alc prLCde wszystkim w Himalajach 
I Karakorum, wzmogły pov.'SlCChne zaintcreso­
~"!Ime sponem ~"$pmaczkowym , w czym duta 
?.a5ługa - n.etyJllOCgo jut niestety - Jef7Cgo 
Kukuczki oral niezbyt licznej grupy Jemu po.­
dobnych. Ponadto, kllu spektakularnych I v.iel­
kich tragedII, jakie zdarzyły się w ciągu minio-

Staw "typowych pytań zadawanych alpiniScie". 
Jut same kwestie nomenklaturowe 

spmwlają na ogół sporo kłOpOIU. Taternik, alpi­
nista, himalaista, wspinacz - które (I kiedy) "l 

tych okrdleń wybrać, a mote wszystkie 
O'lI1!łCZ..Bją to samo? 

Wspinaczka zaczyna się w momencie, 
gdy do dalszego poruszania się w danym terenie 
trzeba po6łutyć się r .. koma. Oczywiicie nie 
oznacza to, :te pijak czołgający 5k; po schOdach 
znajduje się w sytuacji o charakterze alpini­
stycznym. Najogólmejszym wiqc okrdleniem 
CZłowieka zajmującego si.. przechodzeniem 
dróg wspinaczkov.'ycb będDe 5łowO WSPI­
NAcz, którym nazwać motna i taternika, i 
alpinislę, i nawet delilcwcnla "l upodobaniem 
wtatąoego na drzewa albo zawodnika m0-

ZOlącego sic; na wucmej anie v.ybudowanej 
w bali SportCM"ej, co jest ostatnio coraz bardziej 
popularne i modne, zwtaszcza na 7..ac:hOd7Je. 

haJooł.)'Cb - nie potrzebując jut gór jako lia I 
miejsca. gd%ie pnetywa się ra~ z obc:o.vania 
z potęgą przyrody. 

Z socjologicznego punktu widzenia, 
wI .. ~ z zajmujących ~ .. alpinizmem atu­
diuje lub ma "'}'tsze W)'ltS"llalcenle I do 
nadko.4ci naletą w tym SrodowisJI:u pn:edSla­
wic/ele klasy robotniczej. Wspinających 6ię 
rolników nie ma w ogółe. ŁatWO motna to 
wytłumaczyć tym, te do uprawiania alpinizmu 
potrzeba stosunkowo duto (wolnego) czasu, a 
10 nie da się pogod:lit' "l ~m farmerskim. 

Byla "przewodnia siła narodu .. Digdy 
nie była pn.c:voOOruą siłą polSkiego alpinizmu. 
W latach plęab.iesiątycb próbowaoo pod 
hasłem "góry dla mas" Dapc;dzić do taternictwa 
szerokie rzesze robotnicze (zapewne z 
~ za ciI;1ką pracę przy odbudowie 
kraju), co po pn»tu spaliło na panewce, byt 
mo1e dlatego, te pragnienie upnnvianla lego 

KILKA stlJW O ALPINI1MIE 
nych kilku \<11 (K2 - 1986, Everest - \989, 
Smlerć Jurka nn I.hOlse - 1989), równiet przy­
czyniło SIę do podOlcslenla lemperatury WOkół 
spraw alpmll.mu. Jak ?.av."SZC sport ten, z uwagi 
na swe specyficzne cech)' i oczywistą ryzykow­
~ ma zdeklarowanych wielbicieli albo "lago­
nałych przeawOIków. 

AlpinIZm nalety do wąsDej grupy tzW. 
sportów hel"QłCZnych, Cl)'li labch, w ktÓf)'Cłl 

obok alf)'but6w .. normalnego" sportu (rywali. 
7.8Cj3, wysiłek fa:yczny, trening. ilp.) W)'SIępuje 
dodatkowo elemem walki "l silami Datury i 
oblCkty.·ne 7.<'lgrotenie ze strony tywiołOw. Ce­
ch.l charaktery5ł)'C""l.Oą tych dyscyplin jest beat 
,.stachonĆw

M i widowni ~ledl.ącej na tywo prze­
hteg ..zawodówM

• a talt1:e d/ugocrwałołć; pod 
lyrn wLglr;dcrn alpinizm ustępuje czasem poła 
tylko teglarst .... u oceaOlczncmu. Zupetnie nie· 
współmiernie dl} slopOla zainteresowania sporo 
tern wspin3C"lkowym kształtuje SIę wiedza prze. 
Clętnego ObyY."!Itela O istocie alpinizmu, techni­
cc, sprl~ie . organ1llłCji r:r.y nawet specyficznym 
1.argonic. Na prlestrleni lat wielokrotnie spoty­
kiltem SI(j 7. p)'wnluml, które - chOć v.ypowia­
dane pl"lCZ ró1;nc 0!i0by - były C7.If5lo identy­
czne luh dOl)'C"1.)'1y tych samych problemów. 
P(Tf.wohłn mi 10 sporządzić na własny utytek ze-
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$ł(F,o.oo TATERNiK tractycyjnie feler· 
wujemy dla wspinacza z terenu Tan. tak jak 
HlMALlSTA OZtIac:r..ał będzie "'")'łącznie 
7..dotJ)M-g; gór najwytszych. Najbardziej uniwer­
salne jesI obecnie okrdlenie ALPINlSTA, 
stOlOWBOC do nazywania tatdego, kto 'Ił ogóle 
wspina sic;; w górach. Nie mówi się tak o 
skałkowiczac:h, boulderingowcach I wspinaczach ha_o 

Po okresie młodzierkzej fascynacji 
gOrami prqchOdzi najczęłciej czas mądrego, a 
v..iI;c umiarkowanego, wspinania si .. i stopniowo 
odchOdzi się od alpinlZffiu w ogóle, na skutek 
zv..yczajnydt koniecznc:Bci tycIowych, jak praca, 
dzieci. Nie mo1oa ustalić sztywnych mm wieku 
dla poszczególnych dySCyplin wspinaczkowych, 
gdyt są to v.yprawy "')'bitnie indywidualne i 
bywają ,,5tarzy", bo trzydziestoparoletni skałt:o­
wicze-mistrzow1C, tak jak z.dana si .. , te kto! w 
wieku młochieńczym (dosłownie) wchodzi na 
himaiajs~iego Olbrzyma. Pnechodzcnie kOlejno 
od skałek do gór najwy1.uych jest jak naj­
bardziej naturalne i daje w efekcie WS7.e<:h­
stronność, doświadczenie i pełną gam .. gOrskich 
przeżyt. Obecnie jednak coraz ~ej ama­
torzy tej czy lamtej formy uprawiania 
wspinaczki zasklepiają sicr 'Ił wąskich jej ramach, 
niekiedy nawet - jak w przypadku 
boulderingowoOw r:l'f wspinaCZ)' slcałkowych I 

sportu musi wynikat:! z potrzeby y,ytuego 
rl.lfdu, niż zwyczajne kopanie piłki. Z pewno&eią 
zagadnienie 10 w szerokim, naukowym ujęciu 
?8Sługuje na zbadanie i opracxlW8nie, nie 
v.ytączając doktoratu na A WF-ie. 

Ludzie wspinający 5k; lub pragnący 

obcować z górami bli:tej nit pozwala na to 
uprawianie turystyki, nawet tej tzw. twalifiko­
.... "!Inej. 7J7.C:SZ3ją 5k; w Polsce przede wszystkim 
w klubach "')riogórskicb: (KW), funkcjonują. 
cych w kilkuoastu miastacb rouianycb po kraju. 
Istnieje rOwniet JX"""Tl8 licLba ak.ademictich 
klubów alpinist)'CZll)'Ch (AXA) oraz Polski KJub 
Górski (pKG), którego kon.enie saęgają jut 
pogrzebanej CRZZ (chodziło o pieniądze 
oczywiście). Z racji tradycji sięgającej - po.­
przez PoiWe Towarzystwo Tatrzańskie (PTI) 
- rotu 1919,.a prlCZ Towal7.)'Stwo Tatn.a.ńskie 
at do lat 1811-1874, jest Klub Wysokogó(ski 
najwa1.niejszą i najbardziej 1.3.Słutoną organi­
zacją alpinisl:yczną w POIsoe. 

W 1974 r. powstał Pob.ki Związek Alpi­
nizmu (PU), zrzeszający obecnie wk;kszołł 
klubów KW w kraju. Wtedy 10 dotyt:hc:u5OWC 
tzw. kOla tcrenowe przekształciły się w "KW 
we ... ", np. Koło Wnx:taWSkle KW stato się 

Klubem Wysokogórskim we Wrocławiu, człon­

kiem PZA 
<.d.n. 

Ałekunder Lwow 



m NiedzynarodOll1 Festiwal Filmow Gors~cb 
W druach od 19 styclIlIa do I tUIego br. 

odbył ~ w KatOWlC8Ch III Mlltdzynlrodowy 
FestJw.1 Filmów GÓrakich, zorganizowany 
(jak zwykle dotąd) przez tamtcjazy Klub 
WysokogOrski. Syluacja, w jakiej znajduje !lię 

obecnie polski ruch atpinistpJ1)', jest odzwier­
ClCdJeniem ogólnej S)'tuacji w kraju. Z tego tet 
powodu jut sam fakl, k do festiwalu lo\' ogóle 
doszło, wart jest Sl.czeg61nego podkrdlcnia. 

Oczywikie było to możliwe ~k.1 .spon­
sorom, ale równie1 Ci w nie mniejszym stopniu) 
dzięki pracy dutej liczby anonimO\\)'ch 
organi7.ator6w, inspirowanych i kierowanych 
prze7. 1J1anego 7 niespożytej energii prezesa 
Klubu Wy$oIc.ogór5kiego w Katawk:ach, J.n~ 
.za Majera, i dyrektora rC$tlwalu, panią 

Krystynę Wareck". 0ł0wnym sponsorem im­
prezy była firma Alplnua, produkująca odzie1 i 
!lJ'I'1I<t alpinistyczny w koopC'l1łC]i ze znaną nje.. 
miecką firmą Vau De. A1pinuscm beruje Artur 
Hajzef, jestcze przed kilku laty wybitny alpini­
sta i partner n)ctyjącego Jurka KukuczkI. 
Pomoc taluch mcc:enas6w, jak Dołnołl~kl 
Bank Gospodarczy, M S, HARpO, Sum­
młt.sport, MERC, FSM, KOPEX, KKIM, 
FORMAT I wrt$lCJe Indywidualmc (mak cza­
su!) Marluaz& Sprutty, pozwoliła na zorgani­
zowanie re.sltwalu na stosunkowo W)ri.im 
poziomie. 

W sklad festiwalowego jury weszli: 
Wacław Śwlełyńakl z Polski, Lutz Maurer z 
Austrii, C laude Remy 7. Francji oraz Jlm CUf­
ran z Wielkiej Brytanii. 

Grand Prix Fe.stiwalu I jednocześnie 
Nagrodę Publlcznołcl , z.dobyl krótki (28 
min.) film pt . .,.otem', w retyseril Roberta Ni­
cod. Akcja filmu rozgrywa .się w cudownej sce­
nem amerykańskiej Monument Valky. DwOch 
"'Pinac.y """"'je pokOnać ",tną i poc<tną 
skalną igłę. Przdladuje ICh fotorepooer, kt6ry 
mimowolnie wywołuje szereg komicznych 
i'l)'1U8CJL Sporo zam1CSZalU8 .... -prowadza "władca 
dohO)''' - Of7.Cł, poryw8jłłC znajdującym się w 
środku peooowej zerwy 5kałoła1.Om linę. Film 
~Itawy, p!ctkny, dowcipny, ~ic7.nie fotografo­
wa"l'. 

Trzy ~ne Wyrómlenll otrzy­
mał)' filmy: 'K-r (ret. Franc Roddam, pełno­
metratowy film fabularny), -SChreł lua Steln' 
(ret. Werner Hen.og, 128 min., rabularny) 0r1lZ 

'Spacer' (ret. Jan Pełcch, 12 min., etiuda ab­
SOIuIOl)'Jna). 

Pierwszy z nich, ' K-r, jesll)'JlOWą pro­
dukcją .,hollywood7ią" i obecnłe znajduje!lię w 
rozpowszechnianiu na Zachodzie. Dwóch 
młodych Amerykanów, pnedslC;biorczego 
prawnika i jego przyJ'\CIcla fizyka, łączy pasja 
alpiniSl)'C"lIl8.. Obaj bior1l udzlal w wyprawie na 
K-2, obaj pragną 7.dobył szczyt. Podc:la5 akcji 
ginie dwóch innych uczestników ckspedyqi, lecz 
im samym udaje ~ ~ W1CncbokŁ 

Podczas 5ChOdzenia obaj spadają, rrzyk tamie 
nogę. Prawnik pozbawiony liny nie JC5I w SIanie 
mu pom6c. ale w czasie: 'lt:j!aa po pomoc 
odnajdujc przypadkiem zwtoki jednego z 
WC'ldniej z.aginion)'d1, 7,abiera jego linę, wraca 
do czekającego na .łmlerC przyjaciela I osuuc­
cz.nle obaj ratują się z opresji. W ostatniej .sce­
nie filmu helikoptcr (jakby tywoem wyjęty 1-
'Czasu Apokalipsy' - brak mu jedynie 
działka w dmviach bocznych) "wypada" zza 
Mietnej morcny proslO na na.szych bohaterOw, 
wyciskając co wratliw$lym łzy ~B Z. 0C'lU. 
Co ClCkawe, w filmlc tym nic ma am jednego 
autcntycznego ujęcia K-2, za! gros tdjęć 

nakręcono w Ameryce POłoocneJ. 
Film "wicikiego" Herwga jest nato­

miast całkowicie oderwaną od ~toSci 
wspmaczkowej hi.storią rywalizacji dwóch 
wsptnaczy, młojego 5kałołaZa i starszego od 
niego, Icc:z bardzo ~go, sl)'nnego 
alpmisty. Obaj pragną ~ Cerro Torre w 
Patagonii. Walka z górą, ostatecznie przeiJlt8Cl.a 
5Ię w rywalizaCję pomiędzy nImi. Mlod1Jeruec 
ginie odpadając pod SZczylem, ,.as" dociera do 
WJtrzcholka, kt6ry jednak okazUje Słę był jut 
.... 'CZetnieJ zdobyty prztl szalonego "dlmbcrsa" 
zamIeSZkującego w poblItu g6ry. ProfesJO­
nalnych wspinac:z:y rum rtlZI naiwnlJlkial1lJ I 

kompletnym brakiem dbalokt o realia WSpl­
naCl.kCM'e, lecz. jest to byt mate celowy zabieg 
retyserski. 

Na tle Iych dwóch monumentalnych, 
fabularnych produkcji, skromniutki filmik J. 
Pelecha nie mote jut wywrzeć na widzu 
wic::kszego wratenia. Jest tO krótka, poerycka 
relacja z sarnc:Mnej ww;drtM'ki wspinacza przez 
góry, kt6re w tym wypadku nie są Jego 
"przeciwnikiem sponCNo)'m", lecz jedyrue 
miejSCtm do przetywanla samouKki. GłOwną i 
jCdyną rolę w tym filmie gra Władysław Ja­
nowaki, czasowo (od ponad rOku) przebyv.<J­
jący wSIanach ZJCdOOC"4lO)'Ch.. 

Cennym uzupetmemem fe51rwalu był)' 

prele.kqe wygloszooe prze1 5/trv.)' ~tOWC'go 
alpinizmu, Erharda Loretana, Chrlatopha 
Proflta I Wandę Rutldewlcz, oraz szereg 
kameralnych imprez. u;""'8~. Wbrew 
oczekiwaniom obaj 5IawnI goCae zagraniczni 
oic popisali się jako prelegenci i na Ile ICh 
nudnych i amatorsko przygotowanych pokazOw, 
"diaporama" Wandy VrI}'JXłdła prore.sjOOaJnie I 
interesująa:l. 

GłtMną im~t.ą towarzys.zącą b)'1 kulig 
w okolicach Istebnej, wsi rod1jnneJ Jurka 
Kukuczki Pieczono kiełbaskl, p1l0 wódkę i 
walczono na Śnie1.ki, w czym celował Andrzej 
Zawada (62), leader wielu polskich ..... ypraw w 
góry naj"'Y1Sze. Poci pamIątkową tablicą 

~ą naszemu naMbltmejszemu alptruś. 
cle złożono kwiaty, a p6tniej uCZtQl,l,ll00 I ba­
wlano się przy dfwic;kach pntwdzr.o.tC'J gOralWej 

kapeli. Nad całc:kR! czuwała pani Celln. 
Kukuczkowa. 

PO'L05ta}e mlet nad1.ieję, k za dwa lata 
zostanIc zorganizowany następoy, IV FestlW8l, 
ktOry b)t motc będrie 005~ nazwę .,Im. 
Jer/.C'go Kukuczki". PO'I.3 WSZ)'5tklm fesuwal 
katowicki jest obecnie najwIększą "alpl­
nJ5t)Q".ną" ImprtLą w Polsce i rLadk.l! okazją 
do spotkania SIC: Mpmaczkowcj clity kraju. 
Tylko tam można jcdnOC'lc!nie .spolk!lĆ kilta 
pokoleń polSkiego wspmactwa, Od gencracjl 
naj5tarszych (Nyka, Wilczkawski, bwada) do 
najml~h gwl3"ld skał)', .. vnes7.łyeh" na 
r\3R ~odowtskCM)' firmament dOf;łoy,.·nie w 
ostatnICh rnlC'Slącach. 

Alekaander Lwow 

DZIADY 
PROSZALNE 

W .. Lllcralur/.eM nr 8-9191 na stromc 
17 w rubl)'ce pt ... Bel ZwtązkU", ukazał SIę ar­
tykuł Krzys:aora Mc:traka omawiający d7.iCn­
rukJ byłego wiCepremiera I eksmInisIra kultury 
JOżda Tejchmy. Tekst teo, zatytułowany 
"Dziady proszalne", opowIad3 o tym, kto -
spcWód !.ZW. wybitnych ludzi kultury - i o co 
zwracał.się z prośbą do ",komuny" reprezcnto­
waneJ w Iym wypadku pn.et ó ..... czesnego szefa 
resortu TeJChmct. Wbrew fXYI.orom znajdUje­
my tam r6wnie1. drObny przyczynek do histOlii 
alPInizmu. 

Czytając litanię próśb dOlyC7.ącyeh.. 

g.łC»-n1C spraw całklem prr.yuemnycłl I 7. kul· 
turą me ZWląZBnych (mieszkanl8, ZWOImenia z 
podatków Itp.), napocykamy mesp0d7Jewanle 
na 1I11ercsu,Jące zdanie: 

..( ... ) KIerowniczka. wyprav.y Wanda 
ł{ul~icz przysłała mi lISI, w kt6rym prOSI o 
mlesnaOle (.")". 

..( ... ) Wyciąganie ręki do władzy, 

rytuały proszalne, mldctły SIę C-.) dcrttooale w 
systemie (._). PC"tItnych rzeczy me motna byłO 
normalnlC kuptł. (_.) wyoągali rękę ~ I 
po wszystko" - JJISZC Męlrak - I dodaJc: ( ... ) 
.. HyC mate od tzW. ełll kulturalnych motna 
było czasem wymagać ..... lęceJ godn<*i, ale czy 
Ja Wlem? (···r· 

RozdwoJOl13 mornlnośt pO'lW3lala WIC· 
lu Polakom czerpać korzyśct wypIywa}ąCC z fa· 
klu wsp6łdzialama 'lC znienawidzoną (ob«:· 
Ole) komuną i jedJlOCZC:!nie manifestować do 
tcj komuny niechęt, poprzez. nadgorlIWe upra. 
Wlanie WI8J')' chndcljańsk,lej. O tempom, o 
mores! (a) 

NA Szu.KU 3133 STR 23 



PURPUROWE JEZIORO 

W 

cud ~"" . Januarego 
nic wlcr/.(. 
W 
rlcki krwi L pobojowisk 
nie wiem:. 
3 Jednak 
(mote dla lego) 
wsm.ąscm mnie ogamlflo 
cale jezioro krwi 
w unx.-l.)'Sku 
Rudaw Janowickich. 

Poeta ncklhy, 
prl.cnośni<: wprlllgły: 
.. Jcńq lUlaj pracowali 
podC/.aS lej picrwS7..cj, Świa towej; 
ka/Ay k:łmyk krwią zrosili, 
polem zlali -
stąd I krew w je.dora wodach ..... 

z wody krwawej 
skały kruche 
wyrastają, 

wodę piją , 
wypacają 

zółlą siarkI;. 
jak lisl.3jc 
kalafiorki stalaktytów 
wrlooziejącc 

w fałdach warstw geologicznych 
i'icmi wiek W)'"lnBa..ające: 
co milion lat - dwa. 

Plone ha ld)' wyrobiska 
(,.Przekleństwem jałowiejące 
krwi pr/.elancj" - rLeklby wieszcz) 
drąży hakiem 
krwawd woda 
kanionem gl"bokim 
wartkim potokiem 
uchodzi 1. jeziora. 
jak t.ycic i' krwią 
I dala uChOOlj, 
Woda Jak harszC"l. 
polski rumzcl 
(O,) In już w niejednej \.\oozie ... ) 
niel.abielany i 
wigilijny. 

AJc ~mak nie wigilijny 
ma; 
admingen .. ściągający, .ałunowy, 
jak na rn,ttwór 5011 siarki 
\ull !>larkl 'I metalami 
pr/~tal(). 

Zdzllllaw J . Zieliński 
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MAGAZYN SPORTÓW GÓRSKICH 

co miesiąc 
kilkadziesiąt stron 
gdrskfej przygody 

Podziwiasz sportowców uprawiających wspinaczkę? MafZ)'Sl. o peneU'OW3f11U ,------, 
wnętrza ziemi popnez za~bianie si" w mroczne J3Sklnic? A l1lO'le po 
prostu Jubtsz góry - nastl'ÓJ wędrOwek po 5Z.Iakach, O5I:re, rtdkie po­
v.ietrLC, wspaniałe widoki... 

Proazę 
o prz .... nl. 

warunków 
pr.num.raty Tak? W takim razie mo:tcsz. ~ pewny (pewna), te uumeresuje Cię 

Magazyn Sportów Gór'sklCh "OJlłymista". Na jego stronach znaj­
driesz prócz wiciu ważnych Són.klCh widci I porad dla IUrysły na 
wagę zIQta "plecak z kominem" przys6d! .,OpcymlSlę" trudno 
złowił w bosku, bo nakład ma nlC'lbyl Wielki. Dlatego -

magazynu 
"OPTYMISTA" 

wartO go zaprenumerowal!. Jak? - dowiesz się wysyłając 
wydrukowany prleZ nas kupon nRklejony na kankę pocz_ 
towlj lub w kopercie pOO adresem: 

Mój adres ... ............... .. 

Magazyn "Optymista", 
ul. Klllńsklego 19/1, 
40-051 Katowice, skr, 4798 

W~d Wltc:ztd w Miłd%)'VÓl'DI . 
M .. yw śn .. tnla . F010: Atc:hlwum 

kod 

I 

SPROSTOWANIE 
W poprzednim numerze -Na 

S7.łaku· (U32) do artykułu Zbigniewa 
Oarbaczcwskiego .. Rozmyślania na s7.ła­
ku" (14) wkradły się dwa bh;dy, ktÓre 
zmieniły sens wypowiedzi aUlOra. Zdania, 
w których one wystąpiły powinny brnnieł: 

,.0 jednym tylko nie wspomniał 

skarbnik, te zarówno spółki. jak i fun­
dacje. kierują się nie statutem PTfK. a 
nicco od miennymi własnymi". 

.. l na zakoflcz.enie akcent OSObisty. 
Jeden z wiceprezesów ZG P1TK pub-
1iC'.utie zarzuci! mi. te nie jestem pat riotą 

pete te kowskim". 

Za wyni kłe błędy serdeczn i e 
prtepraszamy Autora oraz Szanownych 
Czytelników. 
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